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Bolesław Breczko

– Dwie trzecie pieniędzy na rekla-
mę w internecie w Polsce idzie do 
globalnych platform technologicz-
nych – mówi „Wyborczej” Maciej 
Kossowski. – Znaczna większość do 
Google’a, który tłumaczy, że przecież 
napędza mediom internetowym czy-
telników przez swoją wyszukiwar-
kę. To jednak ich punkt widzenia.

Według badania IAB Polska/PwC 
AdEx wartość rynku reklamowego 
online w Polsce w 2023 roku wynio-
sła 7,8 mld zł. I to ten tort w znacz-
nej mierze jest dzielony – po od-
daniu „daniny” Google’owi – na 
większość redakcji internetowych 
w kraju.

„Gazeta Wyborcza” to jeden z nie-
licznych wyjątków, który w znacz-
nej mierze fi nansuje się także z sub-
skrypcji cyfrowych. Mimo to rekla-
my także są istotnym źródłem przy-
chodów. Bez tych pieniędzy zdecy-

dowana większość mediów interne-
towych po prostu przestanie istnieć 
lub będzie działać w mocno ogra-
niczonym zakresie. Nawet jednak 
mediom za subskrypcją Big Techy 
podbierają teksty i zdjęcia, publiku-
jąc je w swoim ekosystemie. I oczy-
wiście za to nie płacą.

Problem w szczegółach
Związek Pracodawców Wydawców 
Cyfrowych, który zrzesza najwięk-
szych w Polsce wydawców cyfro-
wych (Wirtualna Polska, Ringier 
Axel Springer Polska, Agora, Inte-
ria, Grupa ZPR Media, TVN War-
ner Bros. Discovery), apeluje więc 
o zmianę podejścia.

– Od lat Google rozwija usługi 
wokół wyszukiwarki, które mają za-
trzymać użytkownika w ekosyste-
mie Google’a – podkreśla Kossow-
ski. Skąd jednak Google ma te infor-
macje? Od wydawców. Czy im więc 
za to płaci? Tu pojawia się problem.

– Jako Unia Europejska zoriento-
waliśmy się w pewnym momencie, 
że to nie jest w porządku, i przyjęli-
śmy dyrektywę, która nakaże plat-
formom płacenie za wykorzysty-
wanie treści tworzonych przez in-
nych – mówi Kossowski. – Wszyst-
kie kraje poza Polską już tę dyrek-
tywę wdrożyły. I dobrze, że nowy 
rząd chce to zrobić jak najszybciej, 
ale robi to w taki sposób, że zamiast 
wspierać lokalne media, idzie na rę-
kę Big Techom – opisuje.

Problemem są szczegółowe zapi-
sy proponowanych zmian w ustawie 
o prawie autorskim. Bo choć mówi 
ona, że wydawcom należy się wyna-
grodzenie za korzystanie z ich treści 
przez duże platformy technologicz-
ne, to nie mówi, kto ma decydować 
o tym, ile im się należy. – Chcemy, 
aby ustawa wyznaczyła organ, któ-
ry będzie mógł w obiektywny spo-
sób ocenić wysokość wynagrodze-
nia w krótkim terminie – tłuma-

czy. Tak zrobiła na przykład Kana-
da i strony porozumiały się już na 
100 mln dol. kanadyjskich rocznie 
(zwiększane o infl ację).

– Niestety, nasze postulaty nie 
zostały uwzględnione w projekcie 
ustawy. W ogóle nikt z nami nie 
rozmawiał, nikt nas nie wysłuchał. 
Słaliśmy listy do premiera, i nic. 
Zostaliśmy całkowicie zignorowa-
ni – dodaje.

Znów bez strony 
społecznej
Na dziś zaplanowano kolejne po-
siedzenie sejmowej komisji kultury 
i środków przekazu, ale nie przewi-
dziano w nim udziału strony społecz-
nej. Przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury nie znaleźli też czasu, aby 
porozmawiać z „Wyborczą” o spor-
nych zapisach projektu ustawy.

– Podejście rządu jest dla nas nie-
zrozumiałe – mówi Maciej Kossow-
ski. – Ostatnio premier spotkał się 
z prezesami Google’a i Microsoftu 
i ja rozumiem, że ta współpraca jest 
ważna i ma szeroki wymiar. Ale my 
mówimy, aby nie odcinać nam tle-
nu i dać wsparcie fi rmom, które są 
ostoją demokracji, bo bez niezależ-
nych mediów Polacy będą skazani 
na fake newsy z social mediów i re-
klamy oszustw – dodaje. +

– Jak to się utrzyma, to mnóstwo � rm 

mediowych po prostu przestanie istnieć 

– mówi Maciej Kossowski, prezes Związku 
Pracodawców Wydawców Cyfrowych. Dziś 
w Sejmie kluczowa komisja w tej sprawie.

Wydawcy apelują o zmianę

Rząd ręka w rękę 
z Big Techami

Nakład 50 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

Zmarł Łukasz Lipiński

Zarażał 
optymizmem

Jego optymizm był nieza-
chwiany, a wnikliwość nie 
miała sobie równych. Polskie 
dziennikarstwo poniosło 
gigantyczną stratę –  Bartosz T. 
Wieliński wspomina Łukasza 
Lipińskiego ► 2

Świat

Partnerstwo 
strategiczne
To pierwsza podróż Władimi-
ra Putina do Korei Północnej 
od 24 lat. We wrześniu ubie-
głego roku na dalekim wscho-
dzie Rosji północnokoreański 
przywódca życzył Putinowi 
zwycięstwa w Ukrainie ► 10

Kultura

Groch 
z kapustą
Pytajnik w tytule mojej książki 
wziął się z niepewności. Nie 
jestem pewien, czy prawdą jest 
to, co wydaje mi się, że wiem 
o sobie – mówi Filip Łobodziń-
ski ► 16-17
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SANATORIA I WYJAZDY LECZNICZE

LEWANDOWSKI 

NA BOISKU

Euro 2024

Na wczorajszy trening polscy 
piłkarze przyjechali rowe-
rami. Niespełna czterokilo-
metrową trasę z hotelu na 
obiekty akademii Hannover 
96 wraz z drużyną pokonał też 
Robert Lewandowski. I razem 
z nią wyszedł też na zajęcia. 
Ma być gotowy do gry w piąt-
kowym meczu z Austrią.

– Daleko nam do euforii, 
ale nadzieja jeszcze nie umar-
ła – mówi Dariusz Dziekanow-
ski ► 20
•  Wszystko o Euro 2024 

► Wyborcza.pl 

Nawet mediom 

za subskrypcją Big 

Techy podbierają teksty 

i zdjęcia, publikując je 

w swoim ekosystemie
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Licencja 
na zabijanie
– Nie można tworzyć zasad 
użycia przez służby broni, 
a jednocześnie stwierdzać, że 
ich naruszenie będzie bezkar-
ne – ocenia dr Witold Zontek, 
karnista z Katedry Prawa 
Karnego Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego ► 4-5
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Wszystko wskazuje na to, że 
jeszcze w czerwcu rozpoczną 
się negocjacje akcesyjne po-
między Ukrainą a Unią Euro-
pejską. Ursula von der Ley-
en zapowiedziała to ofi cjal-
nie podczas konferencji Re-
covery Ukraine w Berlinie. 
Przewodnicząca Komisji Eu-
ropejskiej spieszy się nie tyl-
ko dlatego, że nie wie, czy bę-
dzie sprawować swoją funk-
cję w kolejnej kadencji (co 
jest raczej pewne). Podsta-
wową przyczyną jest zmia-
na, która następuje 1 lipca 
– prezydencję belgijską za-
stępuje węgierska. Zwolenni-
cy rozszerzenia Unii o Ukra-
inę mają uzasadnione powo-
dy, by przypuszczać, że Bu-
dapeszt zrobi, co w jego mo-
cy, by negocjacje maksymal-
nie opóźnić.

Ważniejsze jest jednak co 
innego: oto rozpoczyna się 
niezwykle istotny i trudny 
proces, którego stawką jest 

również przyszłość polskie-
go rolnictwa, a przynajmniej 
jego części. Obecność rolne-
go giganta w Unii Europej-
skiej zmieni niewątpliwie za-
sady gry na rynku. Dla kon-
sumentów obecność Ukra-
iny w Unii to dobra informa-
cja ze względu na ceny, dla 
rolników natomiast jest to 
wielkie wyzwanie. Ukraina 
ma jedne z najlepszych gleb 
na świecie, a uprawy są, ze 
względu na areały, łatwiej-
sze. Średnia powierzchnia 
gospodarstwa rolnego w Pol-
sce to ok. 11 ha, w Ukrainie 
– dziesięć razy więcej. Tam-
tejsze rolnictwo jest wydaj-
niejsze, zużywa mniej nawo-
zów i paliwa, zatrudnia tań-
szą siłę roboczą. Konkuren-
cja polskiego rolnika zbożo-
wego z ukraińskim kolegą 
będzie zatem bardzo trudna.

Czy wejście Ukrainy do Unii 
będzie się Polsce opłacało? 
Z pewnością – przed polskim 
przemysłem, również rolnym, 
otworzy się wielki rynek zby-
tu, tym atrakcyjniejszy, że bli-
ski. Przestraszonym widmem 
wielkiej gospodarki ukraiń-
skiej, która połknie polską, trze-
ba nieustannie przypominać, 
że bilans handlowy wymiany 
jest jednoznaczny: to Polacy za-

rabiają w Ukrainie więcej niż 
Ukraińcy w Polsce. W 2023 ro-
ku polski przemysł wyekspor-
tował do Ukrainy towary o łącz-
nej wartości 11,34 mld euro. 
W tym samym okresie war-
tość towarów importowanych 
wyniosła prawie 4,5 mld euro. 
Tyle tylko, że jednocześnie bi-
lans obrotu towarami spożyw-
czymi i rolnymi był dla Polski 
niekorzystny. Wartość ekspor-
tu wyniosła 1 mld euro, a im-
portu – 1,69 mld euro.

W ubiegłym roku na grani-
cy polsko-ukraińskiej doszło 
do zdarzeń gorszących: blo-
kada przejść zorganizowana 
przez polskich rolników poło-
żyła się cieniem na współpra-
cy obu krajów i wywołała uza-
sadnione rozżalenie Ukraiń-
ców. Uzasadnione, ponieważ 
słusznie poczuli oni, że Pola-
cy wbijają im nóż w plecy. To 
jednak zaledwie przedsmak 
tego, co może nas czekać, jeśli 
polscy politycy i branża rolna 
nie przygotują się na akcesję. 
Ukraina powinna wejść do 
Unii Europejskiej, nie mam 
co do tego wątpliwości. Dys-
kusja, jak do tego historyczne-
go faktu powinna przygoto-
wać się Polska, powinna roz-
począć się już dzisiaj. + 

Michał Olszewski
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Komentarz

Przygotujmy się 

na wejście Ukrainy do Unii

Bartosz T. Wieliński

Ł
ukasz kiedyś opowia-
dał o swoich dzienni-
karskich początkach 
w trójmiejskim oddziale 

„Wyborczej”. Zaczęła się druga 
połowa lat 90. Przełożeni wobec 
adeptów zawodu zastosowali 
stary numer: idźcie na miasto, 
przynieście coś dobrego. Łukasz 
dużo się tego dnia nie nachodził. 
Z Tkackiej, gdzie mieściła się 
redakcja, poszedł pod Pocztę 
Główną na ulicy Długiej, to góra 
200 metrów. Stał pod budynkiem 
i pytał ludzi, czy w okolicy dzieje 
się coś ciekawego, o czym mógł-
by napisać. I wtedy przechodzień 
wskazał mu skrzynki pocztowe. 
Jedna była czerwona na listy 
zamiejscowe, druga zielona – na 
listy lokalne. Łukasz dowiedział 
się wówczas – a potem ofi -

cjalnie potwierdził – że poczta 
zieloną skrzynkę opróżnia 
rzadko, więc wrzucone tam 
listy przychodzą z opóźnieniem. 
Media w miastach żyły wówczas 
takimi tematami. Łukasz miał 
dobry start. A potem wzbił się na 
dziennikarskie wyżyny. Kierował 
działem gospodarczym, zagra-
nicznym i krajowym w „Gazecie 

Wyborczej”. Współtworzył ser-
wis analityczny Polityka Insight, 
w końcu został wicenaczelnym 
tygodnika „Polityka”.

Znaliśmy się kilkanaście lat, 
przez kilka był moim szefem, sze-
fem znakomitym. Najlepiej opisy-
wały go dwa przymiotniki: życz-
liwy i mądry. Napiszę tylko tyle, 
że jeszcze w pierwszej dekadzie 

XXI w. życzliwość w rozgrzanych 
do białości newsroomach była 
zjawiskiem rzadkim.

A mądrość Łukasza obrosła le-
gendą. Znał się na Unii Europej-
skiej, znał na polityce krajowej, 
czuł tematy biznesowe. Wiedział, 
kto kręci daną europejską frakcją 
i czyje notowania idą w dół w klu-
bie parlamentarnym. Rozeznawał 

się w makroekonomii i w podat-
kach. Nie musiał po cichu googlo-
wać znaczenia trudniejszych słów 
czy statystyk. Po prostu je znał. 
I miał dar wygłaszania najostrzej-
szych ripost spokojnym, wręcz 
anielskim tonem. Biada tym, któ-
rzy nadziali się na ich ostrze. Pra-
ca z Łukaszem dodawała skrzydeł.

Od półtora roku podziwiałem 
go za wolę walki i hart ducha. Mi-
mo bardzo złej diagnozy nie tyle 
odpuścił, ile przyspieszył, i to moc-
no. Pisał, występował, wyruszał 
na zagraniczne podróże studyjne 
i na koncerty. Trasę między War-
szawą a rodzinnym Gdańskiem 
pokonywał nieustannie. Zdjęcia 
z plaży w Brzeźnie często pojawia-
ły się w jego mediach społeczno-
ściowych obok relacji ze spacerów 
wzdłuż brzegów Wisły.

Łukasz zawsze był niezachwia-
nym optymistą i potrafi ł tym za-
rażać innych. Ostatni raz widzie-
liśmy się 2 maja w śródmieściu 
Gdyni. Robiłem Łukaszowi zdję-
cie przy okręcie podwodnym nie-
dawno ustawionym obok Muzeum 
Marynarki Wojennej. Był w świet-
nej formie. Byłem święcie przeko-
nany, że skoro narzucił takie tem-
po, to choroba nie da mu rady. +

Jego optymizm był niezachwiany, 

a wnikliwość nie miała sobie 

równych. Polskie dziennikarstwo 

poniosło gigantyczną stratę. 

Łukasz Lipiński zmarł w wieku 51 lat.

Zmarł Łukasz Lipiński

Potra� ł zarazić optymizmem
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Margit Kossobudzkiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
po stracie 

 
 

Męża 
 

Łukasza Lipińskiego 
 
 

Margit, trudno wyobrazić sobie tę stratę i ten ból.  
 
 

Jesteśmy z Tobą i dziećmi  
 
 

przyjaciele z „Gazety Wyborczej” 
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Przerwy w walkach  
na pomoc humanitarną

Decyzja o wprowadzeniu codziennych przerw w walkach 

na południu Strefy Gazy ma ułatwić dostarczanie pomo-

cy miejscowym Palestyńczykom. Podjęto ją w czasie, kiedy 

w Izraelu trwa kryzys polityczny.

Marta Urzędowska

Decyzję o przerwach w walkach ogłoszono 
w poniedziałek. Izraelska armia potwierdza, 
że począwszy od tego dnia, codziennie przez 
kilka godzin będzie wstrzymywać ogień w nie-
których miejscach południowej części Strefy 
Gazy. Może to oznaczać możliwość dostar-
czenia większej ilości pomocy głodującym 
mieszkańcom enklawy.

Walki mają być przerywane codziennie 
wzdłuż kilkunastokilometrowego pasa we 
wschodnim Rafah, jednak nie w środkowej 
Gazie, do której w ostatnich tygodniach ucie-
kły setki tysięcy mieszkańców Strefy. Kiedy 
na początku maja Izraelczycy zaatakowa-
li Rafah, miejscowe przejście graniczne zo-
stało zamknięte, a grupy pomocowe musia-
ły skierować swoje konwoje przez Izrael na 
przejście graniczne w Kerem Szalom.

Armia podkreśla, że decyzja o przery-
waniu walk to odpowiedź na apele organi-
zacji pomocowych, proszących o ułatwie-
nie im działania na miejscu. – To, o co pro-
siliśmy to okno czasowe, byśmy mogli mieć 
dostęp do przejścia w Kerem Szalom bez 
ciągłego, drobiazgowego koordynowania 
naszych działań z armią, żeby nasze cię-
żarówki mogły wjeżdżać i wyjeżdżać bar-
dziej swobodnie – tłumaczył w oświadcze-
niu Scott Anderson, który odpowiada za 
operacje ONZ w Gazie.

Zginęło już 250 pracowników 
humanitarnych
Na miejscu od ośmiu miesięcy trwa wojna 
rozpętana atakiem Hamasu na Izrael, w któ-
rym 7 października palestyńscy terroryści za-
bili 1,2 tys. osób, a 250 porwali do Gazy. W od-
powiedzi izraelska armia prowadzi w Gazie 

naloty i inwazję lądową, w których zginęło 
ponad 37 tys. Palestyńczyków. Bardzo trudna 
pozostaje sytuacja humanitarna mieszkań-
ców Gazy. Z powodu wojny i izraelsko-egip-
skiej blokady w enklawie brakuje jedzenia, 
czystej wody, leków i paliwa.

Pomaganie w Gazie nie jest łatwe – en-
klawa jest uznawana za najniebezpieczniej-
sze miejsce na świecie dla pracowników or-
ganizacji pomocowych. Od początku wojny 
zginęło ich tutaj 250. Z tego około 200 pra-
cowało dla UNRWA, agendy ONZ pomaga-
jącej Palestyńczykom.

Organizacje pomocowe przekonują, że 
izraelska armia niewystarczająco dba o bez-
pieczeństwo ich pojazdów i pracowników, 
którzy rozwożą pomoc wewnątrz Strefy.

Jak opisuje „New York Times”, najnowsza 
decyzja Izraela budzi nadzieję, że pomocy bę-
dzie więcej – codzienna przerwa w walkach 
może oznaczać wpuszczenie większej ilości 
żywności i innych towarów do środkowej 
i południowej Gazy, choć eksperci ostrzega-
ją, że panujące na miejscu bezprawie i izra-
elskie ograniczenia w ruchu sprawiają, że 
nadal pozostaje to trudne i niebezpieczne.

– Może jeszcze przez dwa tygodnie w połu-
dniowej Gazie wystarczy jedzenia, ale jeśli nie 
będziemy mieli stałej możliwości dokonywa-
nia dostaw, będzie to duży problem – przeko-
nuje cytowany w dzienniku Carl Skau, wice-
szef Światowego Programu Żywnościowego.

Izraelczycy twierdzą, że nie ograniczają 
Palestyńczykom dostaw, a kłopoty z zaopa-
trzeniem to wynik nieudolności agend po-
mocowych i kradzieży, jakich dopuszcza się 
Hamas. Jednak prokuratorzy Międzynarodo-
wego Trybunału Karnego wprost oskarżają 
izraelskich przywódców o wykorzystywanie 
głodu jako narzędzia wojny.

Nowy gabinet będzie 
bardziej prawicowy
Decyzję o wprowadzeniu przerw w walkach 
ogłoszono w czasie, kiedy w Izraelu trwa po-
lityczny kryzys. W poniedziałek premier Ben-
jamin Netanjahu rozwiązał wojenny gabinet 
utworzony po październikowym ataku Ha-
masu. Gabinet padł z powodu sporów mię-
dzy ministrami dotyczących wojny w Gazie 
i przyszłości enklawy.

W ubiegłym tygodniu opuściło go dwóch 
ministrów – Benny Ganc i Gadi Eisenkot, klu-
czowi przedstawiciele parlamentarnej opo-
zycji wobec prawicowego rządu Netanja-
hu. Komentatorzy podkreślają, że w efekcie 
wzrosło prawdopodobieństwo, że do nowe-
go gabinetu wejdą jego skrajnie prawicowi 
partnerzy koalicyjni: Itamar Ben Gvir, mini-
ster bezpieczeństwa narodowego, i Bezalel 

Smotricz, minister finansów. Obaj są zwolen-
nikami kontynuowania wojny w Gazie do cał-
kowitego pokonania Hamasu i nie chcą sły-
szeć o wcześniejszym rozejmie.

Jak przypomina „New York Times”, Eisen-
kot już wcześniej skarżył się, że Ben Gvir, 
choć dotąd nie zasiadał w wojennym gabi-
necie, wtrącał się w jego dyskusje i decyzje. 
Także dziś skrajnie prawicowy minister nie 
ukrywa, że chce stołka w nowym gabinecie. 
„Najwyższy czas na odważne decyzje, praw-
dziwy opór i prawdziwe bezpieczeństwo dla 
mieszkańców południa, północy i całego Izra-
ela” – napisał w mediach społecznościowych.

Na razie Izraelczycy kontynuują ofensy-
wę w Rafah. W poniedziałek armia podała, 
że od maja udało się zabić tam ok. pięciuset 
terrorystów, co znacznie ograniczyło moż-
liwości działania obecnych na miejscu ba-
talionów grupy.

Druga wojna wisi w powietrzu
Izrael walczy dziś nie tylko z Hamasem. Na 
północy kraju trwa intensywna wymiana 
ognia z libańskim Hezbollahem, który w ra-
mach solidarności z Hamasem od początku 
wojny ostrzeliwuje izraelskie tereny, a w ostat-
nich tygodniach, odkąd ruszyła izraelska ofen-
sywa w Rafah, wyraźnie nasilił ataki.

Eskalacja na granicy niepokoi eksper-
tów, bo wojna z Hezbollahem byłaby znacz-
nie groźniejsza niż ta z Hamasem – Hezbol-
lah jest nieporównywalnie potężniejszy, ma 
znacznie większy arsenał rakiet, a wojna 
z nim oznaczałaby wciągnięcie w konflikt 
całego Libanu.

Dlatego Amerykanie próbują uspokoić sy-
tuację. W ostatni poniedziałek przedstawiciel 
Białego Domu Amos J. Hochstein spotkał się 
w Izraelu z Netanjahu i innymi izraelskimi 
przywódcami, by rozmawiać o sposobach 
uniknięcia wojny z Hezbollahem.

We wtorek Amerykanin spotka się też 
z libańskimi przywódcami w Bejrucie. – Nie 
chcemy eskalacji, nie chcemy drugiego fron-
tu – podkreślał w ostatnich dniach rzecznik 
Białego Domu ds. bezpieczeństwa narodo-
wego John Kirby. +

Od ośmiu miesięcy trwa wojna rozpętana atakiem Hamasu  

na Izrael, w którym 7 października palestyńscy terroryści zabili 

1,2 tys. osób, a 250 porwali do Gazy. 

W odpowiedzi izraelska armia prowadzi w Gazie naloty 

i inwazję lądową, w których zginęło ponad 37 tys. Palestyńczyków

• Izraelski atak na 

Dajr al-Balah w środ-

kowej Strefie Gazy, 

14 czerwca 2024 r. 

FOT. REUTERS / ABED KHALED
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– Regulacje propono-

wane przez MON będą 

niebezpieczne dla oby-

wateli. Nie można two-

rzyć zasad użycia przez 

służby broni, a jednocze-

śnie stwierdzać, że ich 

naruszenie będzie bez-

karne – ocenia dr Witold 

Zontek, karnista z Kate-

dry Prawa Karnego Uni-

wersytetu Jagiellońskiego

ROZMOWA Z 
DR. WITOLDEM ZONTKIEM

EWA IVANOVA: Czy wojsko może używać 
broni i środków przymusu bezpośrednie-
go na granicy? 
DR WITOLD ZONTEK: Nie ma wątpliwo-
ści, że tak. Obecny stan prawny pozwala 
na użycie broni przez żołnierzy na grani-
cy. Z ustawy o Straży Granicznej wynika, że 
Siły Zbrojne mogą być wysłane do pomocy 
Straży Granicznej i wówczas żołnierze mają 
kompetencje Straży Granicznej. Mogą więc 
używać broni palnej w obronie życia i zdro-
wia, a także „nienaruszalności granicy pań-
stwowej” zgodnie z ustawą z 2013 r. o środ-
kach przymusu bezpośredniego i broni pal-
nej. Są tam wskazane zasady i procedury uży-
cia broni. Wojsko może używać broni na ta-
kich samych zasadach jak Straż Graniczna, 
gdy pomaga na granicy. 

To skąd obecnie presja na zmiany prawa? 
Po co nowelizacja MON pisana na kolanie? 
– To kompletnie niezrozumiałe. W przestrze-
ni publicznej powielane są nieprawdziwe in-
formacje, że nie ma przepisów prawnych po-
zwalających żołnierzom na obronę granicy 
i użycie broni palnej. Co gorsza powtarzają 
je sami wojskowi i to wysokiej rangi dowódcy.

Dotychczas naszemu prawu przyświeca-
ła dość prosta filozofia: wojsko, jako służba 
uzbrojona, nie jest co do zasady wykorzysty-
wana w kraju w czasie pokoju. Mamy złe hi-
storycznie doświadczenia z używaniem woj-
ska w kraju, stąd zrozumiała ostrożność usta-
wodawcy. Po wojsko można sięgać w kraju tyl-
ko wyjątkowo: w sytuacjach kryzysowych, sta-
nów nadzwyczajnych czy klęsk żywiołowych. 
Wojsko może też wyjątkowo pomagać innym 
służbom np. Straży Granicznej.

Ta filozofia jest słuszna. Mamy podział na 
służby mundurowe działające w czasie poko-
ju i wojsko, które działa co do zasady podczas 
wojny, ale może pomagać służbom i być de-
legowane do zadań np. na granicy. 

MON przygotował cały pakiet zmian, któ-
ry ma poprawić sytuację na granicy. Ja-
kie są pana pierwsze wrażenia po lektu-
rze projektu? 

– Zmiany budzą moje przerażenie. Stworzono 
zupełnie nowe zasady funkcjonowania woj-
ska jako kolejnej służby mundurowej. Zatar-
to dość czytelny dotychczas podział na woj-
sko i cywilne służy mundurowe. 

W ustawie o obronie ojczyzny wprowa-
dzono definicję operacji wojskowej prowa-
dzonej na terytorium kraju w czasie pokoju. 
Jest bardzo szeroka, ma to być: zorganizo-
wane działanie Sił Zbrojnych Rzeczypospo-
litej Polskiej prowadzone w celu zapewnie-
nia bezpieczeństwa zewnętrznego państwa, 
niebędące szkoleniem lub ćwiczeniem albo 
działanie wojsk obcych w ramach wzmoc-
nienia wojskowego Sił Zbrojnych Rzeczypo-
spolitej Polskiej lub wojsk NATO.

Z wojska wykreowano osobną siłę policyjną 
w czasach pokoju, w związku z czym żołnie-
rzom nadano kompetencje jak służbom mun-
durowym w zakresie użycia środków przymu-
su bezpośredniego i broni. Przy czym przepi-
sano regulacje dotyczące użycia broni i środ-
ków przymusu z ustawy o środkach przymu-
su bezpośredniego i broni do regulacji wojsko-
wych. Ale nie uchylono jednocześnie dotych-
czasowej możliwości delegowania wojska do 
zadań na granicy i dotychczasowych zasad sto-
sowania broni i środków przymusu przez woj-
sko na takich zasadach jak Straż Graniczna.

Z jednej strony będziemy więc mieli moż-
liwość wysłania wojska na pomoc Straży Gra-
nicznej, ale z drugiej strony będziemy mieli 
autonomiczną kompetencję wojska do wyrę-
czania każdej służby mundurowej w kraju.

Najbardziej niepokojąco brzmi jednak pro-
pozycja, aby minister obrony narodowej okre-
ślił w drodze zarządzenia niepodlegającego 
ogłoszeniu wytyczne w zakresie użycia przez 
żołnierzy broni i innego uzbrojenia dla każ-
dej operacji wojskowej w czasie pokoju. Czy-
li będziemy mieli jakąś tajną instrukcję, jak 
żołnierze mają używać broni.

Wytyczne będą wiążące dla żołnierzy, ale 
nie bardzo będziemy wiedzieli, jak minister-
stwo interpretuje przepisy ustawy dotyczące 
używania broni.

Niepokojące jest już to, że wojsko ma się 
stać oficjalnie kolejną służbą mundurową, 
która może w czasie pokoju wykonywać dzia-
łania policyjne i dostaje własną autonomicz-
ną kompetencję do użycia środków przymu-
su i broni. A jeśli do tego jest mowa o niejaw-
nym zarządzeniu dotyczącym użycia broni, 
to może budzić grozę.

MON chce także zmian w kodeksie kar-
nym. Proponuje m.in. wprowadzenie 
w art. 25a specjalnego kontratypu zapew-
niającego bezkarność żołnierzom, funkcjo-
nariuszom policji i pogranicznikom, jeśli 
z naruszeniem zasad zastosowali pod pew-
nymi warunkami broń lub środki przymu-
su bezpośredniego. 
– To zła regulacja na wielu poziomach. Zła, bo 
napisana na potrzeby politycznej chwili, pod 
konkretne zdarzenia. Zła, bo fatalnie sformu-
łowana. Dlaczego kontratyp dotyczy tylko żoł-
nierzy, policjantów i strażników granicznych. 
Broni może używać kilkanaście służb. Czy na 
pewno o to chodziło? 

Najważniejsza kwestia: funkcjonariusze 
publiczni nie potrzebowali nigdy tzw. kon-
tratypu, aby używać broni i środków przymu-
asu. Dla nich tworzy się w ustawach upraw-
nienia do legalnego używania broni i środ-
ków przymusu. Przepisy kompetencyjne sta-
nowią dla nich w istocie kontratyp, wskazu-
jąc, kiedy i na jakich zasadach legalnie mogą 
użyć broni. Jeśli funkcjonariusz użyje broni 
zgodnie z procedurami, nigdy nie odpowia-
da karnie, bo działa zgodnie z prawem. My, 
obywatele, mamy kontratypy np. obrony ko-

niecznej, stanu wyższej konieczności, a funk-
cjonariusz ma kompetencję do użycia broni 
i szczegółowe procedury jej zastosowania. 

MON proponuje totalną zmianę tej filozo-
fii. Wprowadza się nowy kontratyp wyłączają-
cy odpowiedzialność za użycie broni niegod-
nie z zasadami – czyli np. niezgodnie z proce-
durami, a więc bez oceny, czy wybrano naj-
mniej dolegliwy środek, bez oceny czy odda-
no strzał ostrzegawczy itd. Czyli prawodawca 
komunikuje żołnierzowi: masz kompetencję 
do użycia broni w przypadku odparcia bez-
pośredniego, bezprawnego zamachu na ży-
cie, masz procedury użycia broni w takiej sy-
tuacji, ale jak je naruszysz, to i tak nie odpo-
wiadasz karnie, jeśli okoliczności wymagają 
natychmiastowego działania i działasz w ce-
lach określonych przez prawodawcę.

To ja się pytam, po co ustawy regulujące le-
galne użycie broni, skoro legalizuje się użycie 
broni niezgodnie z tymi zasadami? Po co w ogó-
le są procedury użycia broni, skoro można je 
bezkarnie naruszać? To jakieś pomieszanie 
z poplątaniem i to najniższej prawniczej próby.

Dla kogo regulacje proponowane przez 
MON będą niebezpieczne? 
– Dla nas – obywateli. Przy takich kontraty-
pach nie ma możliwości skazania policjan-
ta, strażnika granicznego czy żołnierza za 
przekroczenie uprawnień i nadużycie broni 
czy środków przymusu bezpośredniego. Tak 
działa państwo bez żadnego trybu.

Wiele wskazuje na to, że na granicę w czasie 
pokoju wysłano uzbrojonych ludzi przygotowa-
nych do zabijania wroga w czasie wojny i nie 
przeszkolono ich z tego, co im wolno, a czego 
nie wolno w czasie pokoju. Już samo to jest nie-
bezpieczne. Zresztą, skoro nikt w wojsku nie 
rozumiał dotychczasowych przepisów (takie 
były głosy w przestrzeni publicznej), to co po-
zwala na przyjęcie, że nowe w jakiś cudowny 
sposób będą już absolutnie czytelne i jasne?

Nie można tworzyć zasad użycia przez służ-
by broni, a jednocześnie stwierdzać, że ich na-
ruszenie będzie bezkarne. To absurd. Nasze 
państwo proponuje przepisy, które właściwie 
dają wojsku licencję na zabijanie. +

Przy takich kontratypach 

nie ma możliwości skazania 

żołnierza za przekroczenie 

uprawnień i nadużycie 

broni czy środków przymusu 

bezpośredniego. Tak działa 

państwo bez żadnego trybu

Granica polsko-białoruska

• Kopczany, 27 maja 2023 r. 

Granica polsko-białoruska

Licencja na zabijanie  
w czasie pokoju
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Kontratypy dla żołnierzy

Na czym mają polegać zmiany proponowane przez MON?

P
otwierdziły się informacje 
„Wyborczej” o pomyśle wpro-
wadzenia bardzo szeroko za-

krojonych regulacji zwalniających 
z odpowiedzialności karnej żołnie-
rzy za nieuzasadnione użycie bro-
ni palnej i środków przymusu na 
granicy.

Ewa Ivanova

Wojciech Czuchnowski

W poniedziałek na stronie Rzą-
dowego Centrum Legislacji poja-
wił się projekt zmian zapewnia-
jących większą swobodę w stoso-
waniu wobec migrantów środków 
przymusu bezpośredniego i bro-
ni palnej. Za zmiany odpowie-
dzialny jest Władysław Kosiniak-
-Kamysz, szef MON i koalicyjny 
wicepremier. 

Regulacje stanowią odpo-
wiedź na sytuacje, do których do-
szło na granicy w ostatnich tygo-
dniach. 25 marca żołnierze strze-
lali w stronę rozgiętych przez 
przemytników oraz migrantów 
prętów zapory, za którymi zbie-
rali się ludzie chcący przejść nie-
legalnie przez granicę. Zostali po-
tem zatrzymani za przekroczenie 
uprawnień i spowodowanie za-
grożenia życia i zdrowia innych. 
Z kolei 28 maja sierżant Mateusz 
Sitek, który bronił zapory granicz-
nej przed sforsowaniem, został ra-
niony przez migrantów nożem. 
Jak się okazało – śmiertelnie. 

Użycie broni bez 
obawy przed karą
MON – autor projektu – chce, aby 
żołnierze oraz funkcjonariusze 
Straży Granicznej i policji pełnią-
cy służbę na granicy mogli używać 
broni bez obawy przed karą. Dla-
tego proponuje dodanie do kodek-

su karnego nowego kontratypu 
w art. 25a. Określenie „kontratyp” 
oznacza, że dany czyn – będący 
przestępstwem – w pewnych oko-
licznościach nie jest bezprawny, 
a więc nie ściga się sprawcy. Przy-
kładowo obecnie funkcjonującymi 
kontratypami są obrona koniecz-
na albo działanie w stanie wyższej 
konieczności. 

W kodeksie karnym ma się po-
jawić według pomysłu MON no-
wy kontratyp dedykowany żoł-
nierzom i funkcjonariuszom, za-
pewniający im ogromną swobodę 
w podejmowaniu decyzji o strzela-
niu i gwarantujący im bezkarność, 
gdyby ta decyzja okazała się błęd-
na lub nadmiarowa. Zgodnie z no-
wym art.25a kodeksu karnego nie 
będzie popełniał przestępstwa żoł-
nierz, funkcjonariusz policji lub 
Straży Granicznej, „który z naru-
szeniem zasad stosowania środ-
ków przymusu bezpośredniego 
lub użycia broni” wydał rozkaz ich 
użycia albo je zastosował w związ-
ku z wykonywaniem czynności 
lub zadań służbowych, w jednym 
z następujących celów, „jeżeli oko-
liczności wymagają natychmiasto-
wego działania”:

1
Odparcia bezpośredniego 
i bezprawnego zamachu na 
nienaruszalność granicy pań-

stwowej przez osobę, która wy-
musza przekroczenie granicy 
państwowej przy użyciu pojaz-
du, broni palnej lub innego nie-
bezpiecznego przedmiotu. 

2
Odparcia bezpośrednie-
go i bezprawnego zama-
chu na życie, zdrowie lub 

wolność tego żołnierza, funkcjo-
nariusza Policji lub Straży Gra-
nicznej lub innej osoby, podej-
mowanego w przypadku bezpo-

średniego i bezprawnego zama-
chu na nienaruszalność granicy 
państwowej.

3
Przeciwdziałania czynno-
ściom zmierzającym bez-
pośrednio do zamachu na 

życie, zdrowie lub wolność tego 
żołnierza, funkcjonariusza Poli-
cji lub Straży Granicznej lub in-
nej osoby, w przypadku bezpo-
średniego i bezprawnego zama-
chu na nienaruszalność granicy 
państwowej.

4
Konieczności przeciwsta-
wienia się osobie niepodpo-
rządkowującej się wezwa-

niu do natychmiastowego porzu-
cenia broni, materiału wybucho-
wego lub innego niebezpiecznego 
przedmiotu, którego użycie może 
zagrozić życiu, zdrowiu lub wol-
ności tego żołnierza, funkcjona-
riusza Policji lub Straży Granicz-
nej lub innej osoby, lub która usi-
łuje bezprawnie odebrać broń 
żołnierzowi, funkcjonariuszowi 
Policji lub Straży Granicznej lub 
innej osobie uprawnionej do jej 
posiadania.

Jak MON uzasadnia zmiany?
Uzasadnienie regulacji jest la-
koniczne. MON twierdzi, że no-
wy kontratyp wprowadzany 
jest z uwagi na „spektrum dzia-
łań związanych z ochroną grani-
cy państwowej”, które charaktery-

zują się „nieprzewidywalnością” 
oraz „dużą dynamiką działań po-
wodujących ponadnormatywne 
obciążenia psychofi zyczne żołnie-
rzy i funkcjonariuszy biorących 
udział w tych działaniach”. Dla-
tego „niezbędne jest zagwaranto-
wanie tym osobom niekaralności, 
w pewnych przypadkach narusze-
nia zasad do użycia lub wykorzy-
stania środków przymusu bezpo-
średniego, broni lub uzbrojenia”.

To niejedyny nowy „kontra-
typ”. Resort obrony chce jesz-
cze dodatkowo wprowadzić bez-
karność przestępstwa związane-
go z użyciem przez żołnierzy bro-
ni lub środków przymusu bezpo-
średniego w czasie wykonywania 
operacji wojskowej w czasie po-
koju na terenie kraju. Stąd do ko-
deksu karnego ma być dodany no-
wy art. 319a. Zgodnie z nim nie po-
pełnia przestępstwa żołnierz, któ-
ry z naruszeniem zasad stosowa-
nia środków przymusu bezpo-
średniego albo użycia broni wyda-
je rozkaz, stosuje środki przymu-
su bezpośredniego lub używa bro-
ni w związku z wykonywaniem 
czynności lub zadań służbowych 
w czasie operacji wojskowej na te-
rytorium Polski, w jednym z na-
stępujących celów, jeżeli okolicz-
ności wymagają natychmiastowe-
go działania:

1
Odparcia bezpośredniego, 
bezprawnego zamachu na ży-
cie, zdrowie lub wolność tego 

żołnierza lub innej osoby.

2
Przeciwdziałania czynno-
ściom zmierzającym bezpo-
średnio do zamachu na ży-

cie, zdrowie lub wolność tego żoł-
nierza lub innej osoby.

Jednocześnie w ustawie o obro-
nie Ojczyzny wprowadzono defi -

nicję operacji wojskowej prowa-
dzonej na terytorium kraju w cza-
sie pokoju. Ma to być: 

1
Zorganizowane działanie Sił 
Zbrojnych Rzeczypospolitej 
Polskiej prowadzone w celu 

zapewnienia bezpieczeństwa ze-
wnętrznego państwa, niebędące 
szkoleniem lub ćwiczeniem.

2
Działanie wojsk obcych 
w ramach wzmocnienia 
wojskowego Sił Zbrojnych 

Rzeczypospolitej Polskiej lub 
wojsk NATO.

RCL: Zmiana wymaga 
ponownej analizy
Kontratyp z art. 25a kodeksu kar-
nego krytycznie oceniło Rządo-
we Centrum Legislacji. Wytknę-
ło, że ma on zapewnić funkcjona-
riuszom niekaralność w przypad-
kach naruszenia ustawowo okre-
ślonych zasad użycia broni „nawet 
jeśli skutkiem naruszenia będzie 
śmierć człowieka, i również gdy 
przedmiotem ochrony jest jedynie 
nienaruszalność granicy państwo-
wej, niepowiązana z ochroną życia 
człowieka” 

„Wprowadzając niekaralność 
działania skutkującego pozbawie-
niem życia drugiej osoby należy 
jednak ważyć chronione wartości. 
Ochrona nienaruszalności granicy 
państwowej, niepowiązana z bez-
pośrednim i bezprawnym zama-
chem na życie żołnierza lub funk-
cjonariusza albo jakiejkolwiek 
innej osoby, nie wydaje się zaś 
usprawiedliwiać naruszenia do-
bra o dużo wyższej wartości, czyli 
życia człowieka.”– punktuje RCL.

I sugeruje, że zmiana „wyma-
ga ponownej analizy i zachowania 
proporcjonalności chronionych 
dóbr”. +

MON chce, aby żołnierze 

oraz funkcjonariusze 

Straży Granicznej i policji 

pełniący służbę na granicy 

mogli używać broni bez 

obawy przed karą
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Człowiek ma prawo umrzeć. 
Także w szpitalu
Ciąży mi to, że mam posta-

wiony taki ciężki zarzut. 

Ale dzięki temu, że chodzę 

do pracy, jest mi lepiej. Mogę 

trochę zapomnieć o tej całej 

sytuacji – mówi Andrij Kaduk-

ha, lekarz rezydent z Gorzo-

wa, któremu po doniesieniu 

kolegi z pracy prokuratura 

zarzuciła zabójstwo 86-letnie-

go pacjenta.

ROZMOWA Z 
ANDRIJEM KADUKHĄ

lekarzem rezydentem

JUDYTA WATOŁA: Jak się pan czuje?
ANDRIJ KADUKHA: Po rozmowach z to-
warzyszami z celi nabrałem przekonania, 
że szybko nie wyjdę, że w tym roku to już na 
pewno nie. A tu nagle się w czwartek okaza-
ło się, że jest nakaz prokuratora krajowego, 
żeby uchylono areszt. Najpierw nie uwierzy-
łem, bo areszt nie dostał żadnego dokumentu. 
A potem nagle przyszli i powiedzieli: „Pakuj 
się, wychodzisz na wolność”. Byłem w szo-
ku. I dopiero teraz powoli dochodzę do sie-
bie. Już dziś byłem w pracy.

Komunikat o tym, że prokurator krajowy 
wydał nakaz zwolnienia pana z aresztu, 
ukazał się w środę po południu. Nikt pa-
nu o nim od razu nie powiedział?
– W areszcie nie ma dostępu do internetu. 
Adwokat nie mógł do mnie zadzwonić. Tyl-
ko ja mogłem do niego, ale w środę nie dzwo-
niłem. Tak jak powiedziałem, byłem przeko-
nany, że do czasu wydania opinii przez bie-
głych pozostanę w areszcie, więc nawet nie 
chciałem dzwonić, bo nie spodziewałem się 
żadnego zwrotu akcji.

A wiedział pan, jak wiele osób się zaanga-
żowało w to, by pana zwolniono?
– Słyszałem od mamy, kiedy mogła się ze 
mną spotkać na początku maja, że Polskie 
Towarzystwo Anestezjologii i Intensywnej 
Terapii działa, że profesorowie coś robią i że 
dużo w gazetach piszą. Później miałem dru-
gie spotkanie, z narzeczoną. Też powiedzia-
ła, że dużo ludzi się zaangażowało i że napi-
sali pismo do konsultanta krajowego i pro-
kuratora krajowego, i że reportaże w tele-
wizji są. Dużo aresztantów je widziało i na 
grupie spacerowej mówili mi o tym, bo ja 
jakoś nie trafiałem w telewizji na nie. Tyl-
ko na Polsacie zobaczyłem, ale on był krót-
ki. Więc tak, wiedziałem, że ludzie się anga-
żują, ale uznałem, że najlepiej zdusić wszel-
ką nadzieję, że wyjdę szybciej. Byłem zresz-
tą przekonany, że prokuratura i sędziowie 
i tak nie będą zważać na to, co w mediach 
się mówi. Dopiero po wyjściu z aresztu do-
tarło do mnie, że to zaangażowanie mediów 
było duże. I było dla mnie zaskoczenie, że 
dla mnie, Ukraińca, tak się zaangażowano 
w obcym kraju. Z serca dziękuję wszystkim, 
którzy pomagali w tej sprawie.

Nie chciał sobie pan robić nadziei?
– Tak jest lepiej. Tak mi też doradzili towa-
rzysze z celi. I to pomogło mi przetrwać psy-
chicznie. Powiodło mi się w tym sensie, że jak 
dostałem się do aresztu, służba więzienna, 
pani wychowawczyni umieściła mnie w ce-
li z dwoma młodymi chłopakami. Jeden miał  

21, a drugi 24 lata. To inteligentne, kultural-
ne osoby. Więc było nie najgorzej.

Pacjent, którego miał pan według pro-
kuratury zabić, zmarł 9 stycznia, a pana 
aresztowano dopiero w kwietniu. Wie-
dział pan o doniesieniu złożonym przez 
kolegę. Bał się pan już wtedy?
– Człowiek ma prawo umrzeć. Także w szpi-
talu. A ja na pewno nie podchodziłem do 
tego pacjenta z zamiarem zabójstwa. Re-
zydent, który złożył doniesienie, zapowie-
dział to. Wiedziałem, że u tego człowie-
ka słowa i czyny się nie rozchodzą. No 
więc tak, wiedziałem, że będę miał spra-
wę w prokuraturze.

Kiedy wybierałem specjalizację 
z anestezjologii, zdawałem sobie sprawę, 
że jest trudna i mogą być sytuacje, w któ-
rych można być oskarżonym o błąd. Ale 
starałem się podchodzić do tego spokoj-
nie. Strach przed błędem może prowadzić 
do paranoi, a to nie służy ani pacjentom, 
ani lekarzom.

Jeśli chodzi o tę sytuację, słyszałem, że 
inni pracownicy są wzywani do prokura-
tury. Sam pojechałem poradzić się do ad-
wokata. To był pan Zasławski, który ma du-
że doświadczenie w sprawach lekarskich. 
Przedstawiłem mu sytuację. Powiedział, że 
nie mogą mnie oskarżyć o zabójstwo, bo los 
tego pacjenta był przesądzony. On nie miał 
szans żyć. Po tych słowach bardzo mi ulży-
ło. Oczekiwałem, że będę wezwany do pro-
kuratury, ale z mniejszą obawą.

Nie myślał pan, żeby wyjechać?
– Nie. Ucieczka nie wchodziła w grę. Myśla-
łem raczej o przeprowadzce, ale raczej póź-
niej niż wcześniej. To jest niedobra sytuacja, 
kiedy kolega z oddziału donosi na mnie do 
prokuratury, nie rozmawiając nawet ze mną 
o tym, co się zdarzyło. Byliśmy zawiedzeni, 
ja i narzeczona, więc oczywiście myśleliśmy 
o zmianie pracy.

Pielęgniarki dostały zarzuty nieudziele-
nia pomocy osiem dni przed pana zatrzy-
maniem. Wiedział pan o tym wówczas?
– Tak, dowiedziałem się. Akurat wróciłem 
z urlopu. Byłem zdziwiony, ale nie wiedzia-
łem, jak to się wiąże z moją sprawą, czego ja 
mam się spodziewać.

Jak wyglądało zatrzymanie i postawie-
nie zarzutu?
– Przyjechali do domu o szóstej z nakazem 
zatrzymania, ale mnie nie było, bo ja praco-
wałem też na oddziale ratunkowym w Mię-
dzyrzeczu i w punkcie nocnej pomocy me-
dycznej. Wróciłem z tego dyżuru prosto do 
szpitala i tam czekali na mnie na parkin-
gu. Przyjechaliśmy do domu, bo mieli na-
kaz przeszukania. Chcieli moje dyplomy, 
komórkę i dokumentację medyczną. Żad-
nej dokumentacji w domu nie mam. Na-
tomiast wszystkie rzeczy związane z wy-
kształceniem mam w jednej teczce, więc 
od razu ją oddałem funkcjonariuszom. Za-
łożyli mi kajdanki.

Adwokat panu powiedział, że nie trzeba 
się obawiać zarzutu zabójstwa. A jednak 
taki zarzut panu przedstawiono.
– Byłem zaskoczony, ale najgorzej by-
ło patrzeć na bliskich. Cierpieli, zwłasz-
cza narzeczona, która patrzyła, jak pro-
wadzą mnie w kajdankach do radiowo-
zu. Adwokat, którego radziłem się wcze-
śniej, też był zszokowany. Miał rozprawę 
w Szczecinie, więc nie mógł przyjechać 
i wyznaczył zastępcę, który był obecny 
przy czynnościach prokuratorskich. Pa-
ni prokurator powiedziała po prostu, że 
w jej opinii pacjent żył i dlatego musi za-
stosować areszt.

Musiałem jeszcze czekać na decyzję są-
du. Przyszła po dwóch dniach od zatrzyma-
nia. Tłumaczono, że areszt jest konieczny, 
bo istniała obawa matactwa, ucieczki z po-
wodu grożącej wysokiej kary, że jestem oso-
bą mobilną, niemającą osób na utrzymaniu, 

a poza tym z takim zarzutem to nikt chyba 
w Polsce na wolności nie chodzi.

Co pan wtedy myślał? Że ma pan pecha 
czy złego kolegę?
– To był duży stres. Najgorsze były pierwsze 
dwa tygodnie. Żałowałem wszystkiego. Za-
czynając od tego, że się urodziłem, a kończąc 
na tym, że wybrałem medycynę i specjaliza-
cję z anestezjologii. Żałowałem decyzji o od-
stąpieniu od reanimacji u tego pacjenta. Dla 
niego nic by to nie zmieniło, ale byłoby o je-
den donos mniej. Dzięki towarzyszom z ce-
li udało mi się ten czas przetrwać. Mieliśmy 
dużo kontaktów z aresztowanymi z innych 
cel. Z tych rozmów wynikało, że do czasu 
uzyskania opinii biegłych nie mam szans, 
by wyjść na wolność, a wiadomo, że takie le-
karskie sprawy ciągną się latami. Oswoiłem 
się z tą myślą.

W poniedziałek, cztery dni po zwolnieniu 
z aresztu, wrócił pan do szpitala. Nie boi 
się pan teraz tej pracy?
– Nie, nie boję się. Ciąży mi, że mam posta-
wiony taki ciężki zarzut. Ale to, że chodzę do 
pracy, sprawia, że jest mi lepiej. Mogę trochę 
zapomnieć o tej sytuacji, poświęcić się pra-
cy i trochę od tego odseparować. Mam ro-
botę, na której mogę się skupić. Wiadomo, 
męczę się trochę z tym, że będą mnie pew-
nie teraz bacznie obserwować, przyglądać się 
temu, co robię. Ale wiem, że nie mam i nie 
miałem złych intencji. Nie spodziewam się 
aresztu w najbliższym czasie.

Pan żartuje o tym areszcie?
– Póki mam tak poważny zarzut, nie nasta-
wiam się na to, że cały czas pozostanę na 
wolności. Rodzinie powtarzam, że wszyst-
ko będzie dobrze, ale wewnętrznie staram 
się być przygotowany na najgorsze. To jest 
sceptyczne podejście, ale wolę nie być za-
skoczony drugi raz.

Będzie pan musiał żyć w Polsce jeszcze 
przez wiele lat.
– Nie mam zakazu opuszczenia kraju. Ale 
wiadomo, że trzeba się stawiać w prokura-
turze czy sądzie. Poza tym zostały mi jesz-
cze cztery lata do ukończenia specjaliza-
cji. Zostaję.

Pytam, czy nie chciałby pan po tym 
wszystkim wyjechać z Polski, żeby zapo-
mnieć. Ma pan do Polski uraz?
– W areszcie sobie obiecałem, że jak ta histo-
ria się skończy, to wyjeżdżam. Ale jestem oso-
bą pogodną. Samodzielnie już nie będę po-
dejmował tej decyzji, tylko z narzeczoną. Czy 
żywię urazę? Jestem rozgoryczony tą sprawą, 
ale może ona się rozstrzygnie dobrze, może 
zmieni się prawo i inaczej będą rozstrzyga-
ne podobne problemy w odniesieniu do le-
karzy. W Niemczech np. to komisja lekarska 
najpierw ocenia, czy doszło do jakiegoś błę-
du. W Polsce, niestety, te procesy się przecią-
gają. Człowiek musi być twardy.

A nie myślał pan o zmianie szpitala?
– O wielu rzeczach myślałem. Nawet żeby 
skończyć z medycyną, bo człowiekowi z ta-
kim zarzutem trudno będzie zaufać. Myśla-
łem o zmianie szpitala, specjalizacji. O tym, 
żeby wyjechać z Gorzowa. Ale miałem nie 
najgorszą opinię wśród współpracowników 
i z większością z nich miałem przyjazne re-
lacje. I kiedy teraz wróciłem do szpitala, du-
żo osób nalegało na to, żebym w nim pozo-
stał, więc na razie nie zamierzam zmieniać 
szpitala ani specjalizacji. Trzeba stawić czo-
ło temu, co mnie spotkało, ale też mieć jakąś 
nadzieję, że się ułoży.

Dopiero po wyjściu 

z aresztu dotarło do mnie, 

że zaangażowanie mediów 

w sprawę było duże. I było 

dla mnie zaskoczenie, że 

dla mnie, Ukraińca, tak się 

zaangażowano w obcym 

kraju

• Szpital w Gorzowie FOT. WŁADYSŁAW CZULAK / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl d5d626d0e9



7PolskaGazeta Wyborcza
Środa, 19 czerwca 2024

1 RP

Będzie mniej religii w szkołach
– Nie zgadzam się fun-

damentalnie z tym, żeby 

uczniowie mieli więcej 

godzin religii niż biolo-

gii, chemii i �zyki razem 

wziętych – mówiła mini-

stra edukacji Barbara No-

wacka, zapowiadając reduk-

cję godzin religii w szkole.

Karolina Słowik

– Kościół się przyzwyczaił, że wszyst-
ko ma. Że politycy są na rozkaz. Że je-
żeli chcą dostać dotacje, subwencje, 
granty – wszystko jest dla nich – mó-
wiła w „Rozmowie Piaseckiego” na an-
tenie TVN24 ministra edukacji Barba-
ra Nowacka, odpowiadając na pytanie 
o zmiany dotyczące religii w szkołach.

– My chcemy rozdziału Kościoła od 
państwa. Chcemy traktować Kościół 
z pełnym szacunkiem i zrozumieniem 
– podkreśliła Nowacka.

Co planuje ministerstwo edukacji? 
Oprócz już zapowiedzianych zmian 
(niewliczania ocen z religii i etyki do 
średniej i łączenia grup w klasach 1 – 3, 
4 – 6 i 7 – 8 oraz w szkołach średnich 
od września tego roku), Nowacka zdra-
dziła, że resort pracuje nad tym, by od 
1 września 2025 roku zredukować lek-
cje religii w szkołach z dwóch do jed-
nej tygodniowo.

– Nie zgadzam się fundamentalnie 
z tym, żeby uczniowie mieli więcej go-

dzin religii niż biologii, chemii, fizyki 
razem wziętych – zaznaczyła Nowacka.

„Uderzamy w interes 
pewnej grupy”
Episkopat oprotestowuje te pomysły. 
Nie zgadza się ani na redukcję godzin, 
ani na łączenie grup (głównie przez 
to, że katecheci nie będą zatrudniani 
w pełnym wymiarze), ani na wyłącze-
nie ocen z religii ze średniej.

– Rozumiem, że protestują, bo w tej 
chwili Kościół zyskuje na tym, że za-
trudnia katechetów i przede wszystkim 
księży i nie czuje się zobowiązany da-
wać im takich świadczeń, jakie powi-
nien – komentowała ministra eduka-
cji. – I mam świadomość, że uderzamy 
w interes pewnej grupy, która w dodat-
ku przez ostatnich osiem lat przyzwy-
czaiła się, że ma wszystko. A my propo-
nujemy im dialog, rozmowę – dodała.

Pytana o to, dlaczego redukcja go-
dzin z religii będzie obowiązywać do-
piero od 2025 roku, Nowacka mówiła, 
że nie chodzi o „urażenie koalicjantów”, 
tylko „możliwości sprawnego przepro-
wadzenia działań”.

Piasecki spytał jednak wprost, czy 
PSL oprotestował ten pomysł. – Były 
prośby, żebyśmy poczekali z działa-
niami na spokojniejszy moment. Ten 
spokojniejszy moment nastał – pod-
kreśliła Nowacka.

Tłumaczyła też, że to „skompliko-
wany proces”, który wymaga dialogu 
ze wszystkimi związkami wyznanio-
wymi oraz przygotowania szkół. – Nie 
wiem, czy udałoby nam się wprowadzić 
to od 1 września – przyznała.

Ministra jednocześnie oceniła, że 
istnieje wartość „edukacji w obszarze 
religii”. – W Europie Kościół Rzym-
skokatolicki jest podwaliną i religia 
chrześcijańska jest podwaliną pod na-
szą kulturę. Nie zrozumiemy literatu-

ry, historii bez zrozumienia roli Ko-
ścioła, która jest historycznie bardzo 
istotna – mówiła.

Nowacka zaznaczyła, że rozumie, iż 
rodzice chcą religii w szkołach. – Ale 
naprawdę, jedna godzina religii jest 
tym, co szkoła może dać. Natomiast 
jeżeli ktoś ma większe potrzeby, to na-
prawdę Kościoły mają przez tysiąc lat 
wyrobione możliwości integrowania, 
mają zasoby, mają potencjał i nie ro-
zumiem strachu części Episkopatu, że 
im wierni odpłyną, jak będą mieli jed-
ną godzinę religii w szkołach – mówiła.

Episkopat protestuje
W zeszłym tygodniu Konferencja Epi-
skopatu Polski opublikowała stanowi-
sko w sprawie zmian w organizacji lek-
cji religii w szkołach. Biskupi wyrazili 
sprzeciw wobec projektowanych dzia-
łań ministerstwa.

„Apelujemy o uwzględnienie woli ro-
dziców, którzy w zdecydowanej większo-
ści posyłają swoje dzieci i młodzież na lek-
cje religii. W skali całego naszego kraju 
jest to prawie osiemdziesiąt procent ro-
dziców. Oni mają prawo do lekcji religii 
na terenie szkoły publicznej, gdyż wynika 
to z podstawowych praw i wolności czło-
wieka, zagwarantowanych w Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej i Konkordacie 
między Stolicą Apostolską i Rzecząpo-
spolitą Polską” – czytamy w stanowisku.

Biskupi podziękowali nauczycielom 
religii za „ofiarną i pełną poświęcenia 
pracę w szkole”. „Drodzy nauczyciele 
religii, chcemy Wam powiedzieć, że 
jesteśmy z Wami! Podzielamy Wasze 
troski i obawy. Nie zapominamy o Was 
w rozmowach z władzami państwo-
wymi. Dziękujemy wszystkim oso-
bom zaangażowanym w dzieło lekcji 
religii w szkole” – napisali.

Wcześniej katecheci oprotestowali 
pomysł łączenia grup z obawy o utra-
tę pracy. – Nie może być tak, że na-
uczycielom po 30 latach pracy mó-
wi się „dziękujemy”, bez żadnej alter-
natywy. To gwałcenie podstawowych 
praw pracowniczych – mówił szef „S” 
Waldemar Jakubowski. – Ludzie ma-
ją kredyty, są zaangażowani w pracę. 
Powinniśmy ich szanować, bo wkrót-
ce będzie ich nam brakować – dodał. l

KARIERA

WŁADZA

ZMOWA
Terlikowski śledzi
kulisy kościelnej kariery
abp. Jędraszewskiego

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34320701

00-719 Warszawa 
ul. Zwierzyniecka 8a,

tel. /22/ 841-60-11, fax /22/ 840-53-31
www.msmenergetyka.pl/przetargi

OGŁASZA ROZPOCZĘCIE 

POSTĘPOWANIA PRZETARGOWEGO
Nr 6/2024 (w trybie przetargu nieograniczonego)

na wykonanie robót i usług polegających na dostawie i wymianie wodomierzy z nowymi nakładkami 
radiowymi dostosowanych do systemu zdalnego odczytu w 41 budynkach mieszkalnych  

i 3 pawilonach administracyjno – usługowych w ilości: 6110 szt. (wodomierze mieszkaniowe)  
– DN15 klasa min R≥80-H, R≥50-V oraz 26 szt. – DN65 na wlotach wody do budynków wysokich 

oraz 58 szt. wody zimnej DN40 w węzłach i przyłączach budynkowych będących w zasobach  
AO „Stegny Północ” wraz z urządzeniami/systemami do samodzielnego odczytu

Pożądany termin realizacji zamówienia: do 15.12.2024 r.
Formularz specyfikacji (SWZ) zawierającej szczegółowe materiały przetargowe zostanie przesłany na adres mailowy 
Oferenta po dokonaniu opłaty za SWZ w wysokości 50, – zł na konto XV O/PKO BP S.A. nr 31 1020 1156 0000 7102 
0006 3529 i przesłaniu skanu potwierdzenia przelewu opłaty na adres mailowy: techniczny@msmenergetyka.pl 
w dniach: pn. – pt. w godz. 800-1500

Oferent, który nie zakupił od Zamawiającego SWZ zostanie wykluczony z postępowania.
Termin zakupu SWZ do dnia 05.07.2024 r.

Upoważnionymi osobami do kontaktów z oferentami są:
− w sprawach technicznych – Ireneusz Rak, tel. 22/ 848-24-42 wew. 13
− w sprawach formalnych – Agnieszka Więcko – tel. 22/ 840-46-71

Od Oferentów wymagane jest wniesienie wadium w formie pieniądza w wysokości: 10.000, – PLN

Składanie ofert: w siedzibie Zamawiającego: Warszawa, ul. Zwierzyniecka 8a do dnia 08.07.2024r. do godz. 
1000 w Kancelarii (parter)
Otwarcie ofert: w siedzibie Zamawiającego: Warszawa, ul. Zwierzyniecka 8a w dniu 08.07.2024r. o godz. 1100 
w Sali Konferencyjnej (pok. nr 3)

Zamawiający zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu w części lub całości bez podania przyczyn 
oraz do nieponoszenia odpowiedzialności prawnej i finansowej za przygotowanie przez Oferentów ofert, oraz 
do podziału zamówienia pomiędzy więcej niż jednego wykonawcę.

Postępowanie przetargowe przeprowadzane jest na zasadach i warunkach określonych w „Regulaminie 

udzielania zamówień na roboty budowlane, dostawy i usługi w MSM Energetyka”

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34322985OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34323374

 

Jak pana przyjęli koledzy z pracy?
– Pozytywnie. Może są osoby, który nie są za-
dowolone z mojego powrotu, ale nikt nie po-
wiedział tego wprost. Wiem, że są w szpita-
lu osoby przychylne bardziej koledze, który 
na mnie złożył doniesienie, ale większość do-
brze przyjęła mój powrót. Zwłaszcza inni ko-
ledzy rezydenci byli szczęśliwi, że wróciłem. 
To było miłe. Najważniejsi lekarze w szpita-
lu bezpośrednio mi powiedzieli, że cieszą 
się, że wróciłem.

Czy w pana ocenie za tym doniesieniem 
do prokuratury mogła stać niechęć do le-
karzy ze Wschodu?
– Trudno mi się wypowiadać o motywacji 
człowieka, który poszedł z tą sprawą do pro-
kuratury. On toczy wojnę z zarządem szpi-
tala i z większością personelu. Nie wiem, co 
nim kieruje. Sam zawsze mówił, że chodzi 
mu o to, by wszystko było zgodnie z proce-
durami. Przy okazji jednak czasami okazu-
je brak szacunku, chce pokazać, że inni cze-
goś nie umieją. Tak robił w odniesieniu do 
wielu starszych stażem lekarzy.

Osobiście nie spotykał się pan z objawami 
niechęci, bo jest pan lekarzem z Ukrainy?
– Ten człowiek mówił, że nasze studia są 
gorsze. I owszem, mogą być gorsze. Ja tego 
nie podważam, bo w Polsce są inne warun-
ki szkolenia. Ostatecznie jednak wiele zale-
ży od osobistych chęci i umiejętności, które 
lekarz z Ukrainy może mieć na równi z po-
siadaczem polskiego dyplomu. Ale podkre-
ślę: nigdy nie powiedział, że krytykuje mnie, 
bo jestem Ukraińcem. I nie można o nim po-
wiedzieć, że jest szowinistą czy nacjonalistą. 
Nie szanował mnie, bo moje studia są gorsze, 
ale nie zwracałem na to uwagi. To nie mia-
ło dla mnie większego znaczenia, chciałem 
po prostu jak najlepiej się wyszkolić. I teraz 
– mimo całego tego doświadczenia – zdecydo-
wałem, że przynajmniej na razie nie przenio-
sę się na drugi koniec Polski. Przyjęcie mnie 
w szpitalu po powrocie z aresztu przekona-
ło mnie, że warto tu zostać. l
Rozmawiała Judyta Watoła

• Naprawdę, jedna godzina religii 

jest tym, co szkoła może dać. Nie 

rozumiem strachu części Episkopa-

tu, że im wierni odpłyną, jak będą 

mieli jedną godzinę religii w szko-

łach – uważa Barbara Nowacka

FOT. PIOTR SKÓRNICKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Warszawa/34323398Warszawa/34323397

Warszawa/34323394

Warszawa/34323395

Warszawa/34323399

Radom/34323257

Syndyk masy upadłości 
Wandy Książek 

ogłasza nieograniczony przetarg 
ofertowy na sprzedaż udziału  

w nieruchomości

I. Przedmiot przetargu

Udział 1/6 w prawie własności 
nieruchomości gruntowej położonej  

w miejscowości Kotorydz  
przy ul. Słonecznej 49, w gminie 
Tarczyn, oznaczonej jako działka  

o nr ewid. 98 o powierzchni  
7869 m2, dla której Sąd Rejonowy 

w Grójcu prowadzi księgę wieczystą 
nr RA1G/00088950/8 zabudowanej 

budynkiem mieszkalnym o powierzchni 
zabudowy 75,53 m2

;

cena  wywoławcza 21.734,- zł.

II. Warunki przetargu
1. Zapoznanie się z Regulaminem 

przetargu.
2. Złożenie pisemnej oferty wraz 
z wymaganymi oświadczeniami 
w zaklejonej kopercie z napisem 
„PRZETARG – KSIĄŻEK” w Biurze 

Syndyka w Radomiu (26-610),  
ul. Kelles-Krauza 13 lok. U7, w terminie 
do 10 lipca 2024 roku do godziny 15:00.

3. Wpłata wadium w wysokości 
2.200,- zł na rachunek bankowy masy 
upadłości w ING Banku Śląskim S.A.  

o nr 67 1050 1793 1000 0092 8988 4737 
do dnia do 10 lipca 2024 roku.

III. Informacje dodatkowe
Komisyjne otwarcie i rozpoznanie ofert 
nastąpi w dniu do 11 lipca 2024 roku 
o godzinie 12:00 w Biurze Syndyka. 

Z Regulaminem przetargu można 
zapoznać się w Biurze Syndyka po 

wcześniejszym uzgodnieniu terminu 
lub drogą e-mailową. Oględzin 
można dokonać po uprzednim 

uzgodnieniu terminu tel. 501 360 420. 
Sprzedający zastrzega sobie prawo 

do unieważnienia przetargu lub 
odstąpienia od wyboru oferty  

bez podania przyczyny.

OBWIESZCZENIE

Działając Na podstawie art. 49 § 1 
ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego  
(Dz. U. z 2024 r. poz. 572), art. 53 ust. 1c, 

w związku z art. 64 ust. 1, ustawy 
z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym  

(Dz. U. z 2023 r. poz. 977 z późn. zm.).

Z uwagi na obowiązywanie Planu 
Generalnego Lotniska Chopina na lata  

2021 – 2040, zatwierdzonego przez Ministra 
Infrastruktury w dniu 05.07.2023 r.,

Zarząd Dzielnicy Mokotów  
m.st. Warszawy zawiadamia

że w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy Mokotów 
Urzędu m.st. Warszawy 23 maja 2024 r.  

wydane zostało Postanowienie  
Nr 52/MOK/PU/2024 o zawieszeniu 

z urzędu do czasu uchwalenia 
miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego postępowania 
prowadzonego na wniosek osób 

fizycznych w sprawie ustalenia warunków 
zabudowy dla inwestycji polegającej na 

budowie dwóch budynków mieszkalnych 
jednorodzinnych dwulokalowych 

w zabudowie bliźniaczej wraz z garażem 
podziemnym na terenie działki ew. nr 6 

w obrębie 0409 przy ul. Wróbla 30 
w Warszawie na terenie Dzielnicy 

Mokotów.

Obwieszczenie kierowane jest 
do właścicieli nieruchomości 

o nieuregulowanym stanie prawnym, 
sąsiadujących z planowaną inwestycją.

Zgodnie z art. 49 § 2 Kodeksu 
postępowania administracyjnego niniejsze 
zawiadomienie uważa się za dokonane po 
upływie czternastu dni od dnia, w którym 

nastąpiło jego publiczne ogłoszenie.

Zainteresowane strony postępowania 
w terminie 14 dni od dnia publicznego 
ogłoszenia mogą zapoznać się z aktami 

sprawy oraz zgłosić wnioski i zastrzeżenia 
do Wydziału Architektury i Budownictwa 

dla Dzielnicy Mokotów Urzędu 
m.st. Warszawy, ul. Marynarska 19A, 
02-674 Warszawa, po telefonicznym 

lub mailowym umówieniu się.

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 49 ustawy z dnia 
14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (Dz. U. z 2024r., poz. 572) 
w związku z art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 

kwietnia 2003r. o szczególnych zasadach 
przygotowywania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024r., 
poz. 311), art. 61 § 4 w związku z art. 10 § 1 oraz 
art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks 

postępowania (Dz. U. z 2024r., poz. 572),

Prezydent m.st. Warszawy 

zawiadamia

że po rozpatrzeniu wniosku Inwestora – 
zarządcy drogi – Prezydenta m.st. Warszawy, 

reprezentowanego przez Pana Rafała 
Miastowskiego, Burmistrza Dzielnicy Mokotów, 

złożonego w dniu 29 stycznia 2024r.  
– dnia 23 maja 2024r. wydano decyzję  

nr 5/MOK/ZRID/2024 zezwalającą na realizację 
inwestycji drogowej polegającej na:

budowie fragmentu drogi gminnej 2 KDD 
pomiędzy ul. Postępu i ul. Wołoską, 

oznaczonej w Miejscowym Planie 
Zagospodarowania Przestrzennego Służewca 

Przemysłowego w rejonie ul. Cybernetyki 
– część 1, symbolem 2 KDD (fragment 
odcinka od skrzyżowania z ul. Postępu 

do wjazdu do Urzędu Skarbowego) wraz 
z infrastrukturą towarzyszącą do obsługi drogi 

oraz zlokalizowaną w drodze infrastrukturą 
techniczną w Dzielnicy Mokotów w Warszawie, 

na nieruchomościach obejmujących działki 
o nr ew.: 7/1, 27/2 (projektowane 27/5 i 27/6) 
oraz 4/10 (projektowane 4/13 i 4/14) z obrębu 

1-08-09 (kat. obiektu – XXV, XXVI).

W związku z powyższym, zgodnie z art. 10 
Kodeksu postępowania administracyjnego, 

strony postępowania mają możliwość 
zapoznania się z dokumentacją 

w przedmiotowej sprawie oraz wypowiedzenia 
się co do zebranych dowodów i materiałów 

w sprawie, w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy Mokotów 

Urząd Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy, 
ul. Marynarskiej 19A, po telefonicznym 
uzgodnieniu terminu (tel. 22 4436 638), 

w terminie 14 dni od dnia dokonania 
zawiadomienia.

Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania 
administracyjnego zawiadomienie uważa 

się za dokonane po upływie 14 dni od dnia 
publicznego ogłoszenia.

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 11d ust. 5 
ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. 

o szczególnych zasadach przygotowywania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg 

publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311), 
art. 61 § 4 w związku z art. 10 § 1 oraz 

art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego 

(Dz. U. z 2024 r., poz. 572),

Prezydent m.st. Warszawy 

zawiadamia

że w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy Mokotów 

Urzędu m.st. Warszawy 

zostało wszczęte postępowanie 
administracyjne w sprawie wydania 

decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej polegającej 
na „Budowie skrzyżowania dróg 

22 KDD i ul. Eukaliptusowej (3 KDL) 
w Warszawie w Dzielnicy Mokotów” 
wraz z odwodnieniem, oświetleniem, 

kanałem technologicznym 
i uzbrojeniem towarzyszącym, 

w Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy, 
na działkach o nr ew.: 7/1, 8/3, 11/4 
i 12, części działek ew. nr: 7/2 i 8/9 

z obrębu 1-02-38.

W związku z powyższym, zgodnie 
z art. 10 Kodeksu postępowania 

administracyjnego, strony postępowania 
mają możliwość zapoznania się 

z dokumentacją w przedmiotowej 
sprawie oraz wypowiedzenia się 

co do zebranych dowodów i materiałów 
w Wydziale Architektury i Budownictwa 

dla Dzielnicy Mokotów, Urząd 
Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy, 

ul. Marynarska 19A, po telefonicznym 
uzgodnieniu terminu (tel. 22 4436 638), 

w terminie 14 dni od dnia dokonania 
zawiadomienia.

Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania 
administracyjnego zawiadomienie uważa 

się za dokonane po upływie 14 dni 
od dnia publicznego ogłoszenia.

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 11d 
ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 
2003 r. o szczególnych zasadach 

przygotowywania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych  
(Dz. U. z 2024 r., poz. 311), 

art. 61 § 4 w związku z art. 10 § 1 oraz 
art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. 
Kodeks postępowania administracyjnego 

(Dz. U. z 2024 r., poz. 572),

Prezydent m.st. Warszawy 

zawiadamia

że Postanowieniem nr  
495/MOK/PA/2024 z 5 czerwca 2024 r. 

zostało zawieszone postępowanie 
administracyjne w sprawie wydania 

decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej polegającej 

na budowie dróg gminnych 
oznaczonych w miejscowym planie 
zagospodarowania przestrzennego 

Służewca Przemysłowego 
cz. I w rej. ul. Cybernetyki jako 

4 KDL, 5 KDL (ul. Komputerowa) 
oraz 6 KDD (ul. Komputerowa) wraz 

z odwodnieniem, oświetleniem, 
obustronnym chodnikiem, zatokami 
postojowymi, zjazdami do istniejącej 

i projektowanej zabudowy, 
wyniesionym skrzyżowaniem, progami 

zwalniającymi, zielenią miejską oraz 
niezbędna infrastrukturą towarzyszącą 

dla obsługi drogi oraz zlokalizowaną 
w drodze infrastrukturą techniczną, 

w Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy, 
na nieruchomościach obejmujących:

część dz. ew. nr: 9/8, 9/9, 21/1, 
21/14, 35/1 (wg mapy podziałowej 

projektowane działki 
ew. nr: 35/3, 35/4, 35/5, 35/6, 

35/7); 35/2 (wg mapy podziałowej 
projektowane działki 

ew. nr: 35/8, 35/9, 35/10); 36/1 
(wg mapy podziałowej projektowane 

działki ew. nr: 36/3, 36/4, 36/5) 
z obrębu 1-08-12.

Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania 
administracyjnego zawiadomienie uważa 

się za dokonane po upływie 14 dni 
od dnia publicznego ogłoszenia.

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 49 § 1 
ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego  
(Dz. U. z 2024 r. poz. 572), art. 53 ust. 1c, 

w związku z art. 64 ust. 1, ustawy 
z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym  

(Dz. U. z 2023 r. poz. 977 z późn. zm.),

Zarząd Dzielnicy Mokotów 
m.st. Warszawy zawiadamia

że na wniosek osoby fizycznej złożony 
23 kwietnia 2024 r., uzupełniony 
22 maja 2024 r., zostało wszczęte 
postępowanie administracyjne 
w sprawie ustalenia warunków 

zabudowy dla inwestycji polegającej 
na budowie ośmiu budynków 
mieszkalnych jednorodzinnych 

w zabudowie bliźniaczej  
(2 segmenty x 4) wraz z budową 

wewnętrznej drogi dojazdowej na 
działce ew. nr 28 w obrębie 0560 
przy ul. Tuzinowej w Warszawie 
na terenie Dzielnicy Mokotów.
Obwieszczenie kierowane jest 

do następców prawnych osób zmarłych 
ujawnionych w ewidencji gruntów 

i budynków oraz w księgach wieczystych 
jako właściciele nieruchomości 
znajdujących się w sąsiedztwie 

działki objętej wnioskiem o ustalenie 
warunków zabudowy.

Zgodnie z art. 49 § 2 Kodeksu 
postępowania administracyjnego 

zawiadomienie uważa się za dokonane 
po upływie czternastu dni od dnia, 
w którym nastąpiło jego publiczne 

ogłoszenie.

Zainteresowane strony postępowania 
w terminie 14 dni od dnia publicznego 
ogłoszenia mogą zapoznać się z aktami 

sprawy w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy 

Mokotów Urzędu m.st. Warszawy 
po telefonicznym uzgodnieniu terminu 

(22 443 66 49) oraz zgłosić wnioski 
i uwagi w sprawie bezpośrednio 

w Wydziale Obsługi Mieszkańców 
Urzędu Dzielnicy Mokotów, 

ul. Rakowiecka 25/27, 02-517 Warszawa 
lub za pośrednictwem poczty na adres 
ul. Marynarska 19A, 02-674 Warszawa.

OBWIESZCZENIE

Działając Na podstawie art. 49 § 1 
ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego  
(Dz. U. z 2024 r. poz. 572), art. 53 ust. 1c, 

w związku z art. 64 ust. 1, ustawy 
z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym  

(Dz. U. z 2023 r. poz. 977 z późn. zm.),

Z uwagi na obowiązywanie Planu 
Generalnego Lotniska Chopina 

na lata 2021 – 2040, zatwierdzonego 
przez Ministra Infrastruktury 

w dniu 05.07.2023 r.,

Zarząd Dzielnicy Mokotów 
m.st. Warszawy zawiadamia

że w Wydziale Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy Mokotów 

Urzędu m.st. Warszawy 23 maja 
2024 r. wydane zostało Postanowienie 

Nr 53/MOK/PU/2024 o zawieszeniu 
z urzędu do czasu uchwalenia 

miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego postępowania 

prowadzonego na wniosek osób 
fizycznych w sprawie ustalenia 

warunków zabudowy dla inwestycji 
polegającej na budowie budynku 

biurowego wraz z garażem podziemnym 
na terenie działki ew. nr 6 w obrębie 
0409 przy ul. Wróbla 30 w Warszawie 

na terenie Dzielnicy Mokotów.
Obwieszczenie kierowane jest 
do właścicieli nieruchomości 

o nieuregulowanym stanie prawnym, 
sąsiadujących z planowaną inwestycją.

Zgodnie z art. 49 § 2 Kodeksu 
postępowania administracyjnego 
niniejsze zawiadomienie uważa 

się za dokonane po upływie czternastu 
dni od dnia, w którym nastąpiło jego 

publiczne ogłoszenie.

Zainteresowane strony postępowania 
w terminie 14 dni od dnia publicznego 

ogłoszenia mogą zapoznać się 
z aktami sprawy oraz zgłosić wnioski 

i zastrzeżenia do Wydziału Architektury 
i Budownictwa dla Dzielnicy 

Mokotów Urzędu m.st. Warszawy, 
ul. Marynarska 19A, 02-674 Warszawa, 

po telefonicznym lub mailowym 
umówieniu się.

Gdy trudno 
 

Napisz wspomnienie

co piątek 
z „Wyborczą” 

Sprawdź, 
co warto 
obejrzeć

eprasa.pl d5d626d0e9
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Witold Liliental

Autor jest kanadyjskim działaczem polonijnym, 
felietonistą, absolwentem Politechniki Warszaw-
skiej (mechanika i technologia). Urodził się w War-
szawie w spolszczonej rodzinie o korzeniach 
żydowskich kilka miesięcy przed wybuchem II 
Wojny Światowej.

W
ybory polskich 
europosłów od-
były się, wyniki 
ogłoszono i emocje 
opadły. Chyba nie 

z wielkiej wysokości, sądząc po ni-
skiej frekwencji. Ale moje emocje 
i obawy wręcz nasiliły się. Mogę je 
streścić w dwóch słowach: Euro-
pa brunatnieje.

Zresztą, nie tylko Europa, bo wi-
dzimy co się dzieje w Stanach Zjed-
noczonych, skąd codziennie płyną 
doniesienia o nowych sztuczkach 
prawnych i szokujących wypowie-
dziach Donalda Trumpa. A w Eu-
ropie, we Francji, której antyfaszy-
stowska Résistance zapisała pięk-
ną kartę podczas II Wojny Świato-
wej, nadspodziewanie dobry wy-
nik skrajnie prawicowej, nacjo-
nalistycznej partii Marine Le Pen 
spowodował, że prezydent E. Ma-
cron rozwiązuje parlament i moż-
na się obawiać wyniku głosowa-
nia do Zgromadzenia Narodowe-
go. W Holandii partia skrajnego na-
cjonalisty, ksenofoba i euroscepty-
ka Geerta Wildersa wejdzie do rzą-
du tego kraju. W Niemczech, kra-
ju od lat będącym modelem pacy-
fizmu, otwarcie faszyzująca partia 
Alternative für Deutschland stała 
się drugą siłą polityczną. To szcze-
gólnie niepokoi. 

Niemal 80 lat po zakończeniu 
najstraszliwszej w dziejach ludz-
kości wojny, pamięć zbiorowa za-
czyna zawodzić, zarówno w kra-
ju, gdzie faszyzm się zaczął i zy-
skał poparcie większości, jak 
i w krajach wówczas podbitych 
i tak okrutnie doświadczonych. 
Po zakończonej wojnie po całym 
świecie niósł się okrzyk: „Nigdy 
więcej!” Wszelkie ruchy nacjona-
listyczne, rasistowskie i kseno-
fobiczne były surowo potępiane 
przez opinię publiczną. Okazało 
się, że nie na długo i nie wszędzie, 
bo w różnych częściach świata 
pojawiały się akty ludobójstwa. 
Wystarczy przypomnieć Kambo-
dżę, byłą Jugosławię czy Rwandę.

Nie tylko antysemityzm
Ale nawet w Izraelu, państwie 
Żydów, narodu, z którego 6 mi-
lionów niewinnych ofiar zginę-
ło w czasie tej wojny, ostatnie wy-
darzenia są bardzo niepokojące. 
Każdy zdrowo myślący człowiek 
uznaje prawo państwa Izrael do 
życia w spokoju i bezpieczeń-
stwie i potępia od lat nękające to 
państwo okrutne, nawet bestial-
skie akcje terrorystycznych orga-
nizacji typu Hamas, czy Hezbol-
lah. Ale polityka prowadzona 
przez aktualny prawicowy rząd 
Izraela, przeciwko której prote-
stują setki tysięcy samych Izrael-
czyków, w dużym stopniu przy-
czynia się do odwracania sym-
patii politycznych od tego kra-

ju i wzroście antysemityzmu na 
świecie.

Antysemityzm bynajmniej nie 
jest wynalazkiem polskim, ale na-
der często kojarzony jest z Pol-
ską, być może dlatego, że do cza-
su wojny właśnie w Polsce znajdo-
wało się największe skupisko Ży-
dów, więc i skala wystąpień antyse-
mickich musiała być większa, cho-
ciażby z praw statystyki. Antysemi-
tyzm był podsycany przez Romana 
Dmowskiego i endecję i doprowa-
dził do zamordowania pierwszego 
prezydenta R.P., Gabriela Naruto-
wicza, który sam nie był Żydem, ale 
wystarczyło, że został wybrany z po-
parciem głosów posłów żydowskich 
w ówczesnym Sejmie. Wydawało-
by się, że po tym, co wydarzyło się 
w czasie II Wojny Światowej, wszy-
scy odrzucą antysemityzm jako 
uczucie pozbawione, podstaw, sen-
su i nawet niemoralne, wręcz nie-
zgodne z przesłaniem religii chrze-
ścijańskiej. A jednak już po wojnie 
miały miejsce pogromy i czasem 
dało się słyszeć głosy, że „Hitler był 
tyranem i bestią, ale przynajmniej 
uwolnił nas od Żydów”. 

W moim odczuciu antysemi-
tyzm jest bronią polityczną, którą 
sterują cyniczni, świadomi swoich 
insynuacji i kłamstw działacze. 

Niestety przyjmowany jest przez 
ludzi całkiem uczciwych, którzy 
w tę kłamliwą propagandę uwie-
rzyli i w różnym stopniu zaakcepto-
wali ją jako integralną część opacz-
nie pojętego patriotyzmu.

A przecież opinię publicz-
ną można zarażać także fobia-
mi związanymi z ludźmi innych 
wyznań, np. z muzułmanami, 
ze społecznością innej orienta-
cji seksualnej, w niektórych przy-
padkach nawet z ludźmi pewnych 
profesji, jak z klimatologami.

Zacząłem ten tekst od stwierdze-
nia, że wyniki wyborów w Europie 
mnie przestraszyły, ale nie wspo-
mniałem o wynikach w samej Pol-
sce. Trzecie miejsce na podium zwy-
cięstwa zajęła Konfederacja, na któ-
rą głosowało aż 12,08 proc. 

Niepokojące mechanizmy
Podczas niedawnej wizyty w Pol-
sce dostałem polskie tłumaczenie 
książki pt. „Jak działa faszyzm? My 
kontra oni”. Jej autorem jest ba-
dacz amerykański Jason Stanley. 
Kiedy zacząłem ją czytać, uzmysło-
wiłem sobie, że wszystko tam opi-
sane jest mi dobrze znane z wła-
snych obserwacji i oczywiste, 
a książka tylko bardzo wyraźnie 
artykułuje, dokumentuje i porząd-
kuje mechanizmy działające w sys-
temach faszystowskich. Trud-
no więc uchronić się od oczywi-
stych porównań. Żadna partia po-
lityczna w Stanach Zjednoczonych 
ani w Polsce nie dopuściła się ta-
kich zbrodni, jak Hitler, ale podo-
bieństwa mechanizmów zdobywa-
nia i utrzymywania władzy są za-
skakujące. Muszę tu jednak wyraź-
nie zastrzec, że ja nie posuwam się 
do nazywania kogokolwiek znane-
go z polskiej sceny politycznej fa-
szystą i moje porównania dotyczą 

wyłącznie podobieństw mechani-
zmów opisanych w książce, z któ-
rych wybrałem siedem.

1. Partia dążąca do władzy musi 
podzielić społeczeństwo na so-
bie przyjaznych i wrogów, do któ-
rych należą wszyscy kwestionu-
jący jej poglądy.
W Trzeciej Rzeszy skutecznie podzie-
lono Niemców na podporządkowa-
nych NSDAP i wszystkich oponen-
tów władzy, których prześladowano. 
W Stanach Zjednoczonych Ruch Do-
nalda Trumpa sugeruje, że wszyscy 
jego oponenci są zdrajcami Amery-
ki. W Polsce, kierownictwo PiS będąc 
u władzy podzieliło Polaków na dwa 
wrogie plemiona, oskarżając opozy-
cję o antypolskie knowania.

2. Partia faszystowska, dążąca 
do władzy absolutnej musi mieć 
mit założycielski, niekoniecznie 
zgodny z prawdą.
W Trzeciej Rzeszy wykreowano mit 
wyższości rasy germańskiej nad in-
nymi narodami i rasami. W Stanach 
Zjednoczonych rzucono hasło Ma-
ke America Great Again (Uczyńmy 
Amerykę Ponownie Wielką) sugeru-
jąc, że już w przeszłości była wielką 
i tę wielkość utraciła, w domyśle, na 
skutek wrogich działań oponentów, 
czyli Demokratów i pewnych elemen-
tów napływowych. W Polsce posłużo-
no się tragedią smoleńską, twierdząc, 
że to był spisek i wskazano winnych.

3. Partia faszystowska wykorzy-
stuje niezadowolenie społecz-
ne, żeby wystąpić w roli dobro-
czyńcy i naprawiacza krzywd 
społecznych.
W Niemczech po I Wojnie Świato-
wej kraj był spauperyzowany, szala-
ła inflacja. Hitler obiecał społeczeń-
stwu poprawę i dzięki rozkręceniu 
przemysłu zbrojeniowego tak się 
stało, co przysporzyło mu poparcia. 
W Stanach Zjednoczonych wmó-
wiono biedniejszej i mniej wykształ-
conej części obywateli, że jest wyko-
rzystywana i krzywdzona przez rzą-
dy „socjalistyczne”. Tu należy wyja-
śnić, że słowo socjalizm w Ameryce 
jest postrzegane wysoce pejoratyw-
nie. W Polsce PiS wzięło w obronę 
tych, którzy na transformacji naj-
mniej skorzystali, a obecnie Konfe-
deracja obiecuje młodym, sfrustro-
wanym inflacją i wysokimi koszta-
mi mieszkań lepsze jutro.

4. Patria faszystowska propagu-
je ksenofobię i rasizm.
Hitler głosił wyższość rasy germań-
skiej ponad wszystkie inne i uznał 
Żydów za wrogów ludzkości, win-
nych wszelkiemu złu na świecie 
i roznosicieli tyfusu. W Ameryce do 
dziś pokutuje przeświadczenie czę-
ści społeczeństwa, że społeczność 
pochodzenia afrykańskiego, czyli 
potomkowie niewolników, są gor-
si, leniwi i skłonni do przestępstw. 
Trump oskarża wszystkich muzuł-
manów o terroryzm, a Meksyka-
nów o nielegalną pracę i kradzież. 
W Polsce dzisiejszej słyszeliśmy, że 
uchodźcy muzułmańscy ze wscho-
du są nosicielami „pierwotniaków 
i pasożytów” a muzułmanie wszy-
scy sieją terror w Europie. 

5. Partia faszystowska neguje zdo-
bycze nauki i wyśmiewa autory-
tety i uniwersytety.
Profesorowie sprzeciwiający się na 
gruncie nauki twierdzeniom hitle-
rowców o wyższości rasy germań-

skiej znaleźli się w obozach kon-
centracyjnych. W Ameryce ruch 
Trumpa neguje globalne ocieplenie, 
konieczność szczepienia się prze-
ciwko Covid19 i wyraża się obraź-
liwie o wielu wyższych uczelniach. 
W Polsce do 15 października ub. r. 
było podobnie.

6. Partia faszystowska odwraca 
pojęcia w celu mobilizacji swo-
jego elektoratu.
W Stanach Zjednoczonych ruch 
Trumpa głosi, że najbardziej krzyw-
dzoną grupę w kraju stanowią bia-
li mężczyźni. W Polsce słyszało się 
wielokrotnie, że najbardziej prze-
śladowany jest kościół katolicki.

7. Partia faszystowska wyznaje 
„tradycję” rozumianą jako pa-
triarchat, przy czym rola i prawa 
kobiet są podporządkowane po-
trzebom wizerunkowym partii.
W Niemczech hitlerowskich abor-
cja była zakazana. Osoby o nienor-
matywnej orientacji seksualnej były 
więzione w obozach. Sąd Najwyż-
szy USA przewagą sędziów nomi-
nowanych przez Trumpa zniósł 
prawo zwane Roe vs. Wade uzna-
jące aborcję za legalną i powszech-
nie dostępną. W Polsce za czasów 
rządów Zjednoczonej Prawicy za-
ostrzono przepisy aborcyjne. PiS 
słowami przywódców partyjnych 
obraża społeczność LGBT bardzo 
prymitywnymi żartami.

Przedstawiłem tu zaledwie 
siedem przykładów metod i me-
chanizmów, które Jason Stan-
ley uznał za typowe dla partii fa-
szystowskich. A przecież podo-
bieństw jest więcej i występują 
one nie tylko w Stanach Zjedno-
czonych, czy w Polsce. Wygląda 
na to, że w 80 lat po zakończeniu 
II Wojny Światowej w Europie, 
zaczyna zanikać zbiorowa pa-
mięć o tym, co stało się na skutek 
przyjęcia tych metod i stosowania 
mechanizmów, które wymieni-
łem. Zaczynamy zmierzać w nie-
bezpiecznym kierunku. 

Historia pokazuje, że z ta-
kich trudnych okresów ludzkość 
w końcu wychodziła zwycięsko, 
ale czy stać nas na terapię szo-
kową, jaką przyniosła Europie 
i światu II Wojna Światowa? +

Wybory do Europarlamentu

Wygląda na to, że w Europie  
zaczyna zanikać zbiorowa pamięć

W Sądzie Rejonowym w Mikołowie w Wydziale 
I Cywilnym pod sygn. akt I Ns 138/23 toczy 
się postępowanie z wniosku Gminy Mikołów 
o stwierdzenie nabycia przez nią w drodze 
zasiedzenia udziału 1/3 części w prawie własności 
nieruchomości położonej w Mikołowie przy 
ul. Bluszcza 7, obejmującej działki ewidencyjne 
o numerach 392/28 i 393/28, o łącznej powierzchni 0, 
0400 ha, dla której w Sądzie Rejonowym w Mikołowie 
prowadzona Jjest księga wieczysta o numerze 
KA1M/00052204/3. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 
w szczególności spadkobierców Karola Kellnera, 
któremu przysługiwał udział objęty wnioskiem 
o zasiedzenie, aby w terminie 3 miesięcy od 
daty ukazania się ogłoszenia zgłosili swoje 
prawo własności do nieruchomości i udowodnili 
je, w przeciwnym razie Sąd stwierdzi nabycie 
nieruchomości z mocy prawa przez Gminę Mikołów, 
jeżeli zostanie ono udowodnione.§

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323171

Sąd Rejonowy Lublin — Wschód w Lublinie
z/s w Świdniku ogłasza, iż 

prowadzi za sygn. akt I Ns 1134/23 
postępowanie z wniosku Dariusza

Fornala o stwierdzenie nabycia spadku
po Franciszce Błaziak, córce Ludwika 

i Katarzyny, ostatnio stale zamieszkałej
w miejscowości Izdebno, gm. Rybczewice, 

zmarłej dnia 25 stycznia 2002 roku
w Świdniku i w związku z tym wzywa

wszystkich zainteresowanych,
w szczególności spadkobierców 

Franciszki Błaziak, aby w terminie trzech 
miesięcy od daty ukazania się 

niniejszego ogłoszenia stawili się w tutejszym 
Sądzie i udowodnili nabycie  spadku po 
Franciszce Błaziak, gdyż  w przeciwnym 

wypadku mogą zostać  pominięci w 
postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE Kraj/34323242

 

• Więcej na  

Wyborcza.pl/WyborczaToWy

• Polacy głosują w wyborach do Parlamentu Europejskiego  

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Moje obawy po 

zakończonych wyborach 

do Parlamentu 

Europejskiego mogę 

streścić w dwóch 

słowach: Europa 

brunatnieje

WITOLD LILIENTAL
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Partnerstwo 
strategiczne Rosji 
i Korei Północnej 
Władimir Putin we wtorek przybył do Pjongjangu, żeby spotkać się z Kim Dżong Unem, 

po czym uda się do Wietnamu. We wstępnej deklaracji rosyjski dyktator obiecał budowę no-

wych mechanizmów handlu i bezpieczeństwa poza kontrolą Zachodu.

Korea Płn. zbroi Rosję

3 
MLN SZTUK 

• pocisków artyleryjskich Korea Płn. do-

starczyła Rosji od sierpnia ub.r. do lutego 

br. Zarówno Moskwa, jak i Pjongjang za-

przeczają, że dochodzi do transferu broni

 ► Ostatni raz prezydent Rosji Władimir 

Putin i przywódca Korei Północnej Kim 

Dzong Un spotkali się we wrześniu ub.r. 

na kosmodromie Wostochny w dalekow-

schodnim regionie Amur w Rosji FOT. KCNA

Robert Stefanicki

Oczekuje się, że w skład delegacji wejdą też 
nowy minister obrony Rosji Andriej Bieło-
usow, minister spraw zagranicznych Siergiej 
Ławrow i wicepremier Aleksander Nowak. 

W liście opublikowanym w północnoko-
reańskich mediach państwowych Putin za-
powiedział budowę nowych systemów han-
dlu, płatności i bezpieczeństwa, które nie są 
kontrolowane przez Zachód. Obiecał także 
wsparcie dla obrony interesów Pjongjangu, 
zagrożonych „naciskami, szantażem i groź-
bami militarnymi USA”. 

Rosja: Nikogo nie prowokujemy
Dodał ponadto, że oba kraje będą w dalszym 
ciągu zdecydowanie sprzeciwiać się zakusom 
Zachodu, który zdaniem Putina „utrudnia 
ustanowienie wielobiegunowego porządku 
światowego opartego na wzajemnym posza-
nowaniu sprawiedliwości”.

Doradca Putina Jurij Uszakow powiedział 
podczas poniedziałkowej konferencji praso-
wej, że wizyta Putina w Korei Północnej będzie 
„bardzo bogata w wydarzenia”. W środę obaj 
przywódcy planują podpisać nowe partnerstwo 
strategiczne. Moskwa i Pjongjang podpisywały 
podobne dokumenty w latach 1961, 2000 i 2001. 

Uszakow podkreślił, że porozumienie nie 
ma charakteru prowokacyjnego ani wymie-
rzonego przeciwko innym krajom, ale ma 
zapewnić większą stabilność w północno-
-wschodniej Azji. 

Wojskowa pomoc 
z Korei Północnej
Jest to pierwsza podróż Putina do Korei Pół-
nocnej od 24 lat. Obaj dyktatorzy spotka-
li się ostatnio we wrześniu 2023 r. na dale-
kim wschodzie Rosji, gdzie Kim wizytował 
m.in. kosmodrom. Putin powiedział wów-
czas, że widzi możliwości współpracy woj-
skowej z Koreą Północną, natomiast północ-
nokoreański przywódca życzył Rosjaninowi 
zwycięstwa w Ukrainie. 

Szczegółowe ustalenia tamtej wizyty nie 
zostały upublicznione. Ale w okresie od sierp-
nia do lutego Pjongjang wysłał do Rosji oko-
ło 6,7 tys. kontenerów, w których można było 
pomieścić ponad 3 mln sztuk pocisków arty-
leryjskich – podało ministerstwo obrony Ko-
rei Południowej. 

Zarówno Moskwa, jak i Pjongjang zaprze-
czają, że dochodzi do transferu broni, jednak 
w styczniu zidentyfikowano rakietę północno-
koreańską użytą podczas ataku na Ukrainę. 

W maju sekretarz obrony USA Lloyd Austin 
powiedział, że dostarczenie północnokoreań-
skiej amunicji i rakiet, a także irańskich dronów 
pozwoliło siłom rosyjskim „stanąć na nogi”. 

Gorąco na Półwyspie Koreańskim
Teraz Biały Dom mówi, że Stany Zjednoczo-
ne są zaniepokojone nie tyle wizytą Putina 
w Pjongjangu, ile zacieśnianiem stosunków 
między Rosją a Koreą Północną. John Kirby, 
rzecznik Rady Bezpieczeństwa Narodowego 
USA, powiedział, że ich pogłębiające się re-
lacje są niepokojące nie tylko ze względu na 

wykorzystanie północnokoreańskiej amuni-
cji w Ukrainie, ale również z powodu poten-
cjalnego wpływ na bezpieczeństwo na Pół-
wyspie Koreańskim. 

Zacieśnienie więzów Moskwy z Pjongjan-
giem zbiega się z zaostrzeniem retoryki kierow-
nictwa Korei Północnej wobec sąsiada z Połu-
dnia. Kim Dżong Un na początku tego roku po-
rzucił oficjalną politykę dążenia do pokojowe-
go zjednoczenia z Koreą Południową. Napięcia 
na Półwyspie Koreańskim osiągnęły najwyż-
szy poziom od lat. Nasila się tempo zarówno 
testów broni Pjongjangu, jak i wspólnych ćwi-
czeń wojskowych sił USA i Seulu. 

Ostatnio Korea Płn. wróciła do wojny psy-
chologicznej, zrzucając balonami tony śmie-
ci na Południe. W odpowiedzi Seul wznowił 
nadawanie przez głośniki propagandowych 
przesłań na Północ. 

Wojsko Korei Południowej oddało strza-
ły ostrzegawcze, aby odeprzeć żołnierzy Ko-
rei Północnej, którzy w czerwcu dwukrotnie 
tymczasowo przekroczyli granicę lądową. Po-
nadto Seul twierdzi, że Korea Północna przy 

linii frontu instaluje nowe bariery przeciw-
pancerne, wzmacniania drogi, ustawia miny. 

Kim: Solidaryzujemy 
się armią Rosji
Wcześniej Moskwa wspierała międzynaro-
dowe sankcje nałożone na Koreę Północną 
za programy wojskowe, które obejmują bu-
dowę międzykontynentalnych rakiet bali-
stycznych dalekiego zasięgu. Ale po inwazji 
na Ukrainę, która doprowadziła do lawiny 
sankcji na Rosję, zmieniła front. 

W marcu Moskwa zawetowała uchwałę ONZ 
o wznowieniu niezależnego monitorowania ła-
mania przez Koreę Północną sankcji Rady Bez-
pieczeństwa. Na początku tego roku Putin wy-
słał Kimowi wysokiej klasy limuzynę Aurus Se-
nat, co narusza uchwałę ONZ zakazującą do-
staw towarów luksusowych do Korei Północnej. 

Innych, groźniejszych dostaw możemy się 
tylko domyślać. Nikt poza Moskwą i Pjongjan-
giem nie wie, co Rosja daje Korei w zamian 
za amunicję. Są obawy, że mogą to być za-
awansowane technologie militarne. 

W zeszłym tygodniu Kim w przesłaniu do 
Putina z okazji święta narodowego Rosji wy-
chwalał przyszłość „znaczących więzi i bli-
skiej przyjaźni” między obydwoma krajami.

– Nasz naród w pełni wspiera i solidaryzu-
je się z pomyślną pracą rosyjskiej armii i na-
rodu – oświadczył Kim.

Stwierdził też, że relacje z Rosją „prze-
kształciły się w nierozerwalne stosunki to-
warzyszy broni”. 

Putin próbuje wyjść z izolacji
Celem wizyty Putina w Pjongjangu jest też zade-
monstrowanie, że oba reżimy nie są izolowane.

Niewiele jest miejsc, do których Putin, 
ścigany listem gończym Międzynarodowe-
go Trybunału Karnego, nie obawia się poje-
chać. W maju złożył wizytę państwową w Pe-
kinie, gdzie wraz z chińskim przywódcą Xi 
Jinpingiem stanowczo potwierdzili wspólny 
sprzeciw wobec amerykańskiej hegemonii. 

Kim od czasu pandemii Covid-19 nie gościł 
w Pjongjangu żadnego światowego przywódcy. 

Po wizycie w Korei Północnej Putin ma 
odwiedzić także Wietnam. Rzecznik Kremla 
powiedział, że tam rozmowy skupią się na 
kwestiach handlowych. 

Stany Zjednoczone, które od lat wzmacnia-
ją więzi z Wietnamem, skrytykowały te plany. 
„Ponieważ Rosja w dalszym ciągu poszukuje 
międzynarodowego wsparcia, aby podtrzymać 
swoją nielegalną i brutalną wojnę z Ukrainą, 
powtarzamy, że żaden kraj nie powinien za-
pewniać Putinowi platformy do promowania 
jego agresji ani w inny sposób pozwalać mu 
na normalizację okrucieństw” – napisał rzecz-
nik ambasady USA w Hanoi. l

Jest to pierwsza podróż Putina do Korei Północnej od 24 lat. Obaj 

dyktatorzy spotkali się ostatnio we wrześniu 2023 r. na dalekim 

wschodzie Rosji, gdzie Kim wizytował m.in. kosmodrom. Putin 

powiedział wówczas, że widzi możliwości współpracy wojskowej 

z Koreą Północną, natomiast północnokoreański przywódca 

życzył Rosjaninowi zwycięstwa w Ukrainie
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Inwestycje mieszkaniowe

Miał być dom jednorodzinny,  
są 72 mikroapartamenty
To jeden z najbardziej 

jaskrawych przykładów 

w Warszawie na to, jak 

zabudowa wielorodzinna 

powstaje tam, gdzie urbani-

ści ją wykluczali.

Michał Wojtczuk

Deweloperzy wciskają w Warszawie 
bloki, gdzie się tylko da, wykorzystu-
jąc w pomysłowy sposób obowiązu-
jące przepisy. Pisaliśmy niedawno 
o rejonie Wilanowa, w którym nie-
precyzyjny plan zagospodarowania 
nakazywał zabudowę jednorodzin-
ną, ale dopuścił też czteromieszka-
niowe apartamentowce. I o przy-
padku z Targówka, gdzie dom jed-
norodzinny został przebudowany 
na 13 „mikroapartamentów”.

Teraz odkryliśmy jeszcze bardziej 
niezwykłą inwestycję: w miejscu, któ-
re w Warszawie plan zagospodaro-
wania przeznaczył pod zabudowę 
jednorodzinną, gdzie stała – zburzo-
na niedawno – PRL-owska „kostka”, 
czyli standardowy dla tamtych lat do-
mek jednorodzinny, kończy się wła-
śnie budowa bloku z aż... 72 lokalami.

Inwestycja powstaje przy ul. 
Zadumanej. To wąska uliczka na 
Ochocie, tuż obok Fortu Szczęśli-
wice. Uchwalony stosunkowo nie-
dawno, bo w 2013 r., plan zagospo-

darowania przeznaczył pas grun-
tu obok kortów tenisowych pod za-
budowę jednorodzinną. Dopusz-
czalną wysokość budynku ustalo-
no na 12 metrów i maksymalnie 
trzy kondygnacje.

Ale w planie zagospodarowania 
jego autorzy zostawili furtkę: jako 
drugą funkcję w tym miejscu dopu-
ścili usługi. To umożliwiło zbudowa-
nie zamiast willi trzykondygnacyjne-
go budynku, w którym są aż 72 lo-
kale, określane przez inwestora, fir-
mę LS Investment jako „mikroapar-
tamenty w formie lokali usługowych 
na wynajem długoterminowy, krót-
koterminowy czy siedzibę firmy”.

Inwestorzy obchodzą 
plany zagospodarowania

To najnowszy przykład tego, jak 
mieszkania, nazywane „mikroapar-
tamentami” lub „lokalami inwesty-
cyjnymi”, bo formalnie mieszkania-
mi być nie mogą, wyrastają tam, 
gdzie planiści nie chcieli dopuścić 
zabudowy wielorodzinnej. Inwe-
storzy obchodzą plany zagospoda-
rowania, które powstawały w cza-
sach, kiedy mieszkań na długoter-
minowy komercyjny wynajem prak-
tycznie nie było i nie istniało poję-
cie mieszkania jako usługi.

Na Zadumanej metraże „mi-
kroapartamentów” zaczynają się 
od 18 m kw. Takie lokale koszto-
wały 350 tys. zł. Inwestor zachwa-
lał, że odda je w pełni wykończo-

ne, wraz z meblami oraz wyposa-
żeniem malutkiej łazienki. „Co uła-
twi wynajem czy pobyt długotermi-
nowy. W obszernym holu wejścio-
wym znajdować się będzie dedy-
kowane miejsce dla osoby na sta-
nowisku concierge, co dodatkowo 
nie tylko podnosi standard budyn-
ku, ale także ułatwi funkcjonowanie 
właścicielom poszczególnych loka-
li”’ – opisywał inwestycję.

– W Warszawie brakuje terenów 
mieszkaniowych. Szuka się inter-
pretacji, żeby pod pozorem usług 
de facto zbudować mieszkaniówkę 
– mówi Marek Sawicki, autor pla-

nów zagospodarowania, w tym te-
go dla Szczęśliwic. – Próba hamo-
wania tego zjawiska, to jak walka 
z powodzią: jedno miejsce się za-
tka, to woda tryska gdzieś indziej. 
Powstają coraz nowe pomysły na 
to, jak nazwać to „usługowe miesz-
kalnictwo”, by przepchnąć je w zgo-
dzie z planami zagospodarowania.

„Mieszkań usługowych” 
będzie więc coraz więcej
Takich „mieszkań usługowych” 
w rejonach, w których mieszka-
niówki być nie powinno, będzie 
więc coraz więcej.

– A może nie ma sensu z tym 
walczyć? – podpytuję. – Może 
w przypadku mikroapartamentów 
odpada ten problem, że wprowa-
dzą się do nich rodziny z dziećmi. 
Tam jest dla nich za ciasno. Nie bę-
dzie więc kłopotu, że dzieci nie bę-
dą się mieścić w okolicznych szko-
łach, przeznaczonych dla mniejszej 
liczby mieszkańców.

– Mieszkania generują popyt na 
wiele miejskich usług, nie tylko na 
oświatę – odpowiada Sawicki. – Ot, 
choćby ruch uliczny, czy zapotrze-
bowanie na komunikację miejską.

Ograniczyć zjawisko ekstremal-
nie ciasnych mikrokawalerek mia-
ła tzw. Ustawa o patodeweloperce, 
pakiet przepisów hucznie zapowia-
danych w 2023 r. przez ówczesnego 
ministra rozwoju Waldemara Budę 
(PiS). Wprowadzona miała zostać 
zasada, że nie tylko mieszkania, ale 
także lokale usługowe nie będą mo-
gły mieć mniej niż 25 m kw. 

Przepisy obiecywane przez Bu-
dę miały wejść w życie 1 kwiet-
nia 2024 r. Jednak nowy minister 
rozwoju Krzysztof Hetman (PSL) 
w marcu odsunął ten termin. No-
we regulacje mają zacząć obowią-
zywać od 1 sierpnia 2024 r. Ale 
nawet te szykowane przepisy są 
dziurawe. Wciąż będzie można 
budować mikrokawalerki, jeśli 
powstaną w budynku, który for-
malnie będzie hotelem, motelem 
czy pensjonatem.+

RPO za zakazem parkowania na chodnikach

Wzywa ministerstwo do zmiany przepisów
Mimo że kodeks drogowy do-
puszcza parkowanie na chod-
nikach tylko pod warunkiem 
pozostawienia możliwości 
swobodnego poruszania się 
pieszych, to w rzeczywistości 
kierowcy bardzo często te 
zasady naruszają – tłumaczy 
swoje stanowisko RPO.

Biuro Rzecznika Praw Obywatel-
skich wezwało Ministerstwo Infra-
struktury do przyjrzenia się możli-
wości zmiany przepisów prawa o ru-
chu drogowym tak, by całkowicie 
zakazać parkowania samochodów 
na chodnikach. W piśmie urzędni-
cy zwrócili uwagę, że kierowcy no-
torycznie nie zostawiają pieszym 
wystarczająco dużo miejsca.

„W efekcie piesi muszą przeci-
skać się między samochodami i gra-
nicą chodnika, wchodzić na przej-
ście dla pieszych zza zaparkowa-
nych aut, a nawet ustępować pierw-
szeństwa pojazdom jeżdżącym po 
chodnikach. A policja i straż miej-
ska nie są w stanie skutecznie prze-
ciwdziałać takiemu naruszaniu za-
sad, zwłaszcza w dużych miastach” 
– czytamy w piśmie opublikowa-
nym przez biuro rzecznika praw 
obywatelskich.

Półtora metra miało 
być wyjątkiem
Rzecznik wezwał Ministerstwo In-
frastruktury do przestudiowania 
propozycji Miejskiej Agendy Par-
kingowej. To koalicja organizacji 

społeczników, którzy proponują, 
żeby całkowicie zakazać parkowa-
nia na chodnikach.

– To wprowadziłoby jasne, pro-
ste zasady. I dla kierowców, bo od 
razu będzie wiadomo, gdzie wolno, 
a gdzie nie wolno parkować, i dla 
służb miejskich, bo już nie trzeba 
będzie miarką sprawdzać, czy ktoś 
zostawił półtora metra na chodniku, 
czy mniej. Zresztą te półtora metra 
to jest wyjątek, który stał się nieste-
ty regułą – mówi Kuba Czajkowski, 
społecznik ze stowarzyszenia Mia-
sto Jest Nasze, które współtworzy 
Miejską Agendę Parkingową.

I dodaje: – Wszyscy pamiętają te 
półtora metra – którego i tak kierow-
cy nie zostawiają – a nie pamięta-
ją, że według przepisów parkować 

wolno tylko na chodniku, który ma 
co najmniej dwa i pół metra szero-
kości. Na węższy w ogóle nie wol-
no wjeżdżać.

SUV-y i dostawczaki są 
za ciężkie na chodniki
To niejedyne ograniczenie, które 
niosą przepisy. W ogóle nie wolno 
wjeżdżać na chodnik pojazdem, 
który waży powyżej 2,5 tony. To 
jest przepis notorycznie ignorowa-
ny przez kierowców dostawczaków, 
SUV-ów i elektryków. Dodatkowo, 
o czym też rzadko kierowcy pamię-
tają, na chodniku w świetle dzisiej-
szych przepisów wolno parkować 
tylko równolegle do krawężnika 
– nie wolno parkować ani skośnie, 
ani prostopadle.

Przepis dopuszczający parkowa-
nie na chodnikach pochodzi jesz-
cze z czasów PRL. Samochodów 
było wtedy mało, wprowadzono ten 
wyjątek, bo samochód na chodni-
ku był wtedy rzadkością. Teraz jest 
– niestety – normą.

– Nigdzie w cywilizowanym 
świecie nie wolno tak parkować, 
jesteśmy niechlubnym wyjątkiem 
– irytuje się Kuba Czajkowski.

I przekonuje: – Prosta zasada: „Za-
kaz parkowania na chodniku”, dawa-
łaby szansę na łatwą edukację no-
wych pokoleń kierowców. Za kilka 
lat można by zacząć zdejmować słup-
ki z chodników. Bo dziś powszechne 
jest rozumowanie: jak nie ma słup-
ka, to znaczy, że wolno parkować.+
Michał Wojtczuk

• Ulica Zadumana. W tym budynku mieszczą się 72 mikroapartamenty 

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Zaskakująca przebudowa siedziby NBP

Gmach zrobił się przezroczysty
Skrzydło gmachu Narodowego 
Banku Polskiego od strony 
placu Powstańców Warszawy 
przechodzi rozległą moderni-
zację. Inwestor obiecywał tro-
skę o ten budynek, ale z dnia na 
dzień zostaje go coraz mniej.

Remont gmachu przy pl. Powstań-
ców Warszawy trwa od końca 2023 r. 
Obecnie osiągnął etap, w którym z re-
montowanego budynku został już 
niemal tylko szkielet prześwitujący 
spod siatki zabezpieczającej. Można 
przez niego patrzeć na wylot.

Pojawiają się skojarzenia z re-
montem Centralnego Domu To-
warowego przy Alejach Jerozolim-
skich – ten budynek też rozbiera-
no tak długo, że zrobił się przezro-
czysty. W końcu z oryginalnej kon-
strukcji zostało tylko kilka słupów.

Gmach NBP uważany jest za 
obiekt cenny ze względów architek-
tonicznych i historycznych. Trud-
no się nie zastanawiać, ile z nie-
go zostanie.

Pierwszy remont od 50 lat
Kompleks budynków NBP przy 
Świętokrzyskiej wznoszono eta-
pami. Główną część zrealizowano 
w latach 1948-55 według projektu 
architekta Bohdana Pniewskiego. 
Ale niższe skrzydło od strony pl. 
Powstańców Warszawy, które jest 
teraz remontowane, powstało póź-
niej – w latach 1974-75. Mieściła się 
w nim sala operacji bankowych.

Budynek zaprojektowała archi-
tektka Maria Barbary Dąbska-Czer-

wińska. Jego ważnym elementem 
była elewacja z pionowym pęknię-
ciem, mającym budzić skojarzenie 
z otwierającymi się drzwiami ban-
kowego sejfu. Zaprojektowali ją pla-
styk Mirosław Duchowski, architekt 
Jerzy Łoziński i konstruktor Euge-
niusz Karwatka.

Według NBP stan techniczny 
budynku pogorszył się na tyle, że 
wymaga generalnego remontu. 
– Pierwszego po niemal 50 latach 
użytkowania – zaznaczali pracow-

nicy biura prasowego Narodowe-
go Banku Polskiego, gdy zapytali-
śmy o tę przebudowę.

Choć NBP mówi o remoncie, tak 
naprawdę jest to ogromna inwestycja 
warta ponad 259 mln zł. „Wymianie 
i modernizacji będą podlegały m.in. 
elementy konstrukcyjne. W wyniku 
remontu i przebudowy budynek zo-
stanie dostosowany do obecnie obo-
wiązujących przepisów techniczno-
-budowlanych i pożarowych” – in-
formowało biuro prasowe banku.

NBP rozebrany do 
szkieletu, choć 
pod ochroną
Rozebrany do szkieletu pawilon Na-
rodowego Banku Polskiego umiesz-
czony jest na liście dóbr kultury 
współczesnej Stowarzyszenia Ar-
chitektów Polskich, a także w gmin-
nej ewidencji zabytków.

Ten drugi wpis oznacza, że na 
przebudowę potrzebna była zgo-
da mazowieckiego wojewódzkie-
go konserwatora zabytków. Pozwo-
lenie na budowę zostało wydane 
w czasach, gdy tym urzędem kon-
serwatorskim kierował prof. Ja-
kub Lewicki.

Biuro prasowe Narodowego 
Banku Polskiego w chwili rozpo-
czynania inwestycji zapewniało: 
„Zdecydowano o niedokonywa-
niu większych zmian w projekcie 
przebudowy i remontu budynku. 
Prace zaprojektowano z posza-
nowaniem istniejącego gabarytu 
i formy architektonicznej, doko-
nując jedynie koniecznych zmian 
w zakresie materiałów budowla-
nych i wykończeniowych. Takie po-
dejście do przebudowy i remontu 
jest wynikiem rozwiązań projek-
towych i wymogów organów je 
uzgadniających, w tym m.in. służb 
konserwatorskich”.

Przebudowa budynku NBP przy 
pl. Powstańców Warszawy ma się 
zakończyć w I kwartale 2027 r. Zo-
stanie oddany do użytkowania kil-
ka miesięcy później. +
Michał Wojtczuk,  

Tomasz Urzykowski

Walka o władzę na WUM

Rektor odwołuje prorektora  
ds. studenckich
Rektor Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego 

odwołał prorektora ds. studenckich. – Nie potra�ę po-

twierdzić ani zaprzeczyć, czy jest to związane z wyborami 

rektorskimi, w których popierałem jego konkurentkę – 

mówi prof. Marek Kuch. – Wierzę jednak, że strona demo-

kratyczna je wygra.

Katarzyna Jaroch

O patowej sytuacji na WUM pisali-
śmy wielokrotnie. Wybory rektor-
skie nie zakończyły się w terminie, 
ponieważ obecny rektor prof. Zbi-
gniew Gaciong, który ubiegał się 
o reelekcję, najpierw odwołał swo-
ją konkurentkę prof. Agnieszkę Cu-
dnoch-Jędrzejewską ze stanowiska 
prorektorki, później nałożył na nią 
karę dyscyplinarną, co uniemoż-
liwiło jej start, a na koniec odwo-
łał Uczelnianą Komisję Wyborczą 
WUM, która sprzeciwiała się jego 
autorytarnym zapędom. 

Teraz, na dwa miesiące przed 
końcem kadencji, odwołał kolej-
nego prorektora. Tym razem tego 
do spraw studenckich i kształcenia, 
prof. Marka Kucha. Oficjalny powód 
nie został podany, ale nie jest tajem-

nicą, że prof. Kuch publicznie po-
pierał prof. Cudnoch-Jędrzejewską 
w wyborach rektorskich.

Uczelnia bez kolejnego 
prorektora
– Magnificencja ma prawo odwołać 
prorektora w każdej chwili – mówi 
prof. Marek Kuch. – Nie wiem jed-
nak, czy to dobry moment. Studen-
ci mogą teraz, w trakcie sesji egza-
minacyjnej i rekrutacji na studia, 
potrzebować prorektora ds. stu-
denckich. W razie jego nieobecno-
ści jego obowiązki przejmuje rek-
tor i wyobrażam sobie, że prof. Zbi-
gniew Gaciong poradzi sobie z ni-
mi doskonale.

Jak mówi statut WUM, jeśli 
nowy rektor nie zostanie wybra-
ny do 31 sierpnia, to prorektor ds. 
studenckich pełni jego obowiązki. 

Pracownicy WUM twierdzą, że bar-
dzo prawdopodobne jest, że prof. 
Gaciong zabezpiecza się przed ta-
ką ewentualnością i na to stanowi-
sko chce powołać kogoś, kto jest mu 
bardziej przychylny. – Nie jest ta-
jemnicą, że wspierałem kontrkan-
dydatkę prof. Zbigniewa Gacion-
ga w wyborach rektorskich – mó-
wi prof. Marek Kuch. – Natomiast 
nie potrafię ani potwierdzić ani za-
przeczyć, że jest to powód odwoła-
nia mnie. Mam nadzieję, że wybory 
rektora nie będą odbywały się przy 
zielonym stoliku i że społeczność 
WUM będzie miała prawo głoso-
wać. A także, że nie będzie koniecz-
na sytuacja, w której rektora zastę-
puje komendant. Uczelnia powin-
na zrobić wszystko, żeby przepro-
wadzić demokratyczne wybory rek-
torskie. Wciąż wierzę, że strona de-
mokratyczna je wygra.

Rektor WUM nie komentuje 
swojej decyzji o odwołaniu pro-
rektora Kucha.

Wybory rektorskie 
będą powtórzone
W kluczowej fazie wyborów rek-
torskich na Warszawskim Uniwer-
sytecie Medycznym obecny rektor, 

prof. Zbigniew Gaciong podjął sze-
reg decyzji, przez część społeczno-
ści uczelni odbieranych jako kon-
trowersyjne, co doprowadziło do 
ingerencji ministerstwa zdrowia 
w sprawy uczelni.

Na kilka dni przed wyborami 
ukarał dyscyplinarnie swoją kon-
kurentkę w wyborach na rektora, 
prof. Agnieszkę Cudnoch-Jędrze-
jewską. Oznaczało to, że nie może 
już ona kandydować. Powołał się na 
zapis ustawy Gowina o tym, że oso-
ba karana dyscyplinarnie nie może 
pełnić wysokich funkcji na uczel-
ni. Sam też zrezygnował ze startu. 

– Niektóre zapisy ustawy Gowina są 
bardzo dyskusyjne. Jak ten, że osoba 
pełniąca wysokie funkcje na uczel-
ni nie może być karana dyscyplinar-
nie, bo pozwala na wykorzystywa-
nie go do walki wyborczej – mówił 
nam wtedy prof. Kazimierz Niem-
czyk, kierownik Katedry Otolaryn-
gologii WUM, senator uczelni, czło-
nek Rady Uczelni WUM.

Później kary dyscyplinarne by-
ły nakładane na osoby z otoczenia 
prof. Cudnoch-Jędrzejewskiej, któ-
re podpisały list poparcia dla jej 
kandydatury. Otrzymali je prof. Ra-
fał Krenke, dziekan Wydziału Le-
karskiego, prof. Krzysztofa Mucha 
i prof. Kazimierz Niemczyk. 

 – Aby uniknąć zarzutów, że na-
łożenie kary dyscyplinarnej na prof. 
Agnieszkę Cudnoch-Jędrzejewską 
jest sposobem na wygranie przez 
niego wyborów rektorskich na ka-
dencję 2024-28, pan rektor złożył 
rezygnację z ubiegania się o drugą 
kadencję – poinformowala Marta 
Wojtach, dyrektorka ds. komuni-
kacji WUM.

Ministerstwo Zdrowia po prze-
prowadzonej na WUM kontroli za-
rekomendowało przeprowadzenie 
wyborów rektorskich od nowa. +

Uczelnia powinna 

zrobić wszystko, 

żeby przeprowadzić 

demokratyczne wybory 

rektorskie. Wciąż 

wierzę, że strona 

demokratyczna je wygra

PROF. MAREK KUCH

Koszty remontu

259
mln zł
• będzie kosztować przebudowa 

siedziby NBP

• Remont gmachu przy pl. Powstañców Warszawy trwa od koñca 2023 r. FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Aktualizaja bazy CEPIK

Ile aut jeździ po Warszawie?
Do poniedziałku nie było właściwie wiadomo, ile po 

Polsce jeździ samochodów. Teraz wiemy: jest ich prawie 

23 miliony. Sprawdziliśmy, ile aut ubyło w Warszawie po 

aktualizacji bazy CEPiK. 

Jakub Chełmiński

Ministerstwo Cyfryzacji w ponie-
działek przeprowadziło aktualiza-
cję Centralnej Ewidencji Pojazdów 
i Kierowców, czyli słynnego CEPiK-
-u. Od dawna jej wiarygodność bu-
dziła dużo zastrzeżeń, które prze-
nosiły się na bieżące dyskusje o sa-
mochodozie w miastach.

Gdy na konferencji zapowiada-
jącej wprowadzenie Strefy Czyste-
go Transportu w Warszawie za-
pytaliśmy dyrektora ZDM Łuka-
sza Puchalskiego, ile właściwie 
pojazdów nie wjedzie przez SCT 
do centrum, odpowiedział szcze-
rze: – Nie wiemy, ile w bazie CE-
PiK jest aut naprawdę jeżdżących 
po mieście.

Tzw. martwe dusze to auta, które 
dawno przestały jeździć. Albo tra-
fiły na złom, albo zarastają gdzieś 
w ogródkach, ale ich właściciele nie 
pofatygowali się do urzędu, żeby je 
wyrejestrować.

Dlatego Ministerstwo Cyfryza-
cji postanowiło bazę zaktualizo-
wać. Zgodnie z nowymi przepisami 
zdecydowano o wygaszeniu decy-
zji o rejestracji pojazdów, czyli wy-
kreśleniu z bazy CEPIK aut, które:
• miały ją wydaną przed 14 mar-
ca 2005 r.,

• dotyczyły pojazdów, które nie po-
siadały ważnego okresowego bada-
nia technicznego,
• nie miały ważnego ubezpieczenia 
OC przez okres dłuższy niż 10 lat, 
który przypadał bezpośrednio przed 
22 lipca 2023 r. (data wejścia w ży-
cie ustawy).

Na podstawie tych kryteriów mi-
nisterstwo szacowało, że z bazy, 
w której widniało 27,7 mln pojaz-
dów w całej Polsce, zniknie około 
7 milionów aut.

W Polsce 5 mln mniej 
samochodów
Prezes Stowarzyszenia Dystrybuto-
rów i Producentów Części Motory-
zacyjnych (SDCM) Tomasz Bęben 
przewidywał niedawno w wypo-
wiedzi dla PAP, że dzięki aktualiza-
cji bazy obraz polskiego parku sa-
mochodowego znacznie się zmie-
ni. „Liczba pojazdów na 1000 miesz-
kańców spadnie z ponad siedmiu-
set na niewiele ponad pięćset. Śred-
ni wiek samochodów w Polsce zna-
cząco się zaś obniży – wg szacunków 
Samaru z 21,54 do 16,12 lat. Z szare-
go końca przesuniemy się więc na 
środek europejskiej tabeli. Wresz-
cie, po kilkunastu latach działań 
w tym zakresie, postulaty eksper-
tów motoryzacyjnych zostaną zre-

alizowane, a dane będą oddawały 
realny obraz pojazdów poruszają-
cych się po polskich drogach” – za-
znaczył Bęben.

Sprawdziliśmy wiec, jak wygląda 
„obraz polskiego parku samochodo-
wego” po aktualizacji danych. Sza-
cunki o wykreśleniu z bazy 7 mln 
„martwych samochodowych dusz” 
okazały się przesadzone. Po aktuali-
zacji danych na podstawie powyż-
szych kryteriów

w Polsce mamy obecnie zareje-
strowane 22 968 540, a więc niecałe 
5 mln mniej niż wcześniej.

Więcej niż jedno auto 
na mieszkańca
Zapytaliśmy w Ministerstwie Cy-
fryzacji także o dane dla Mazow-
sza i Warszawy. To o tyle ważne, że 
w mieście trwa spór, na ile są one 
dotknięte samochodozą. Oficjalnie: 

w Warszawie na koniec 2023 ro-
ku zarejestrowanych było 2,1 mln 
pojazdów. Tylko w ubiegłym roku 
przybyło 139 tys. nowych. A miesz-
kańców jest 1,8 mln. Co daje więcej 
niż jeden pojazd na mieszkańca.

Samochodów osobowych by-
ło nieco mniej, bo 1 603 348 (stan 
na 10 czerwca tego roku). To da-
je współczynnik 861 osobówek na 
tysiąc mieszkańców, wliczając w to 
noworodki i najstarszych seniorów.

Nieco inaczej liczy to Komisja 
Europejska, bo bierze pod uwagę 
regiony statystyczne (tzw. NUTS). 
Warszawa jest tam zliczana razem 
z wianuszkiem okolicznych powia-
tów. I w tym ujęciu bijemy rekordy 
w wysokości współczynnika mo-
toryzacji. W 2021 r. unijni urzęd-
nicy wyliczyli go na 961 pojazdów 
(auta osobowe, motocykle, auto-
kary itd.) na tysiąc mieszkańców, 

co jest ósmym najwyższym wyni-
kiem w całej UE. 

W całej Polsce współczynnik mo-
toryzacji wynosił ponad 700, co by-
ło drugim wynikiem wśród krajów 
Unii Europejskiej.

Jak zatem wypadamy po aktu-
alizacji bazy CEPiK? Współczyn-
niki spadły, ale nie aż tak, jak za-
powiadało ministerstwo.

W Warszawie po wykreśleniu 
„martwych dusz«” zarejestrowa-
nych jest 1 342 196, a więc wykre-
ślono niecałe 300 tysięcy.

Daje to wciąż bardzo wysoki 
współczynnik 720 samochodów 
na tysiąc mieszkańców.

Na Mazowszu zostało 
3 732 507 samochodów, a więc wy-
kreślono z bazy ponad 700 tysięcy 
nieużywanych aut. Aktualny współ-
czynnik motoryzacji to 677 samo-
chodów na tysiąc mieszkańców. +

• W Warsza-

wie na koniec 

2023 roku za-

rejestrowanych 

było 2,1 mln po-

jazdów FOT. DAWID 

ŻUCHOWICZ / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Sprawdź, jak wygodnie 

czyta się w aplikacji „Wyborczej””

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34323496

 

 

 

ul. Fosa 19A · 22 853 45 45 · www.sluzew.pl 
punkty obsługi na terenie Warszawy: 

Powązki · Pyry · Służew · Wola · Ursynów 

P O G O T O W I E  24 h - 22 853 45 45 

Exitus 

www.exitus.com.pl; tel. 501 210 360 

 ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 

ul. Rakowiecka 61 teren kościoła 

Puławska 95, tel. całodobowy 501 796 471 

DOM POGRZEBOWY „BABICE” 

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice 

tel. całodobowy 602 11 89 49 www.babice.com.pl 

Exitus, Al. Solidarności 147, 

dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 

vis a vis Urzędu Warszawa Wola 

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 

ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła 

Exitus 

Otwock, Kościelna 1 a, tel. 22 779 23 39 

Mińsk Mazowiecki., 1-go PLM „Warszawa”, 

tel. 25 759 17 25 

 
Składamy wyrazy głębokiego współczucia  

 
 

Alinie Muzioł-Węcławowicz  
 
 

z powodu śmierci Męża,  
 

 

 
 

profesora 

Grzegorza Węcławowicza  
 

wybitnego geografa zasłużonego dla nauki polskiej. 
 
 

Jego odejście to niepowetowana strata dla polskiej geografii  
i dla wszystkich, którzy mieli zaszczyt z nim współpracować.  

 
 

Koleżanki i koledzy z Instytutu Rozwoju Miast i Regionów 
 

 
 

Kochanej 
 

Agnieszce i Ani 
 

po odejściu Mamy 
 
 

 
 
 

Haliny Radoszewskiej 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia, 
 

jestem z Wami myślami przez cały czas 
 
 

Ania 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323308 www.nekrologi.wyborcza.pl/34323141
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Magdalenie Motkowskiej-Wójcik  
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci  
 
 

Mamy  
 
 

składają  
 

koleżanki i koledzy 
z Departamentu Programowania, Koordynacji Badań i Rejestrów GUS 

 

 
 

Aldonie Niewiadomskiej 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 

ukochanego  
 
 
 

Taty 
 
 
 

składają  
 

przyjaciele z serialu "Barwy Szczęścia" 
 

 
 

 
 

Alinie, Ani i Krzysztofowi 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy  
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Grzegorza Węcławowicza 
 
 
 

składają 
 
 

Hanka, Dorota, Jola i Marek 
 
 

 
 

 
 

10 czerwca 2024 odszedł 
i zostawił w naszych sercach  

wielką pustkę i żal 
 

 
 

Marek Zaremba 
 
 

Był najukochańszym Tatą, Dziadkiem i Pradziadkiem 
a Jego miłość, życzliwość i serce były wyjątkowe 

 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się  
19 czerwca 2024 o godzinie 14.00 

w kościele św K. Boromeusza w Warszawie 
 

pogrążeni w smutku 
 

córka Magdalena i syn Maciej z rodzinami 
 
 

 
Pani Doktor 

 

Indze Małeckiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
 

Ojca  
 

składa 
 

Zespół II Kliniki Neurologicznej IPiN 

 

 
 
 

Dnia 16 czerwca 2024 roku  
przeżywszy 78 lat zmarła 

 

 
 

Maria Leontowicz 
 

nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 
21 czerwca 2024 roku o godzinie 11:30 

w kościele p.w. św. Huberta w Zalesiu Górnym, 
po którym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 

na Cmentarz Parafialny w Jazgarzewie 
 
 

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
 
 

Siostra, Rodzina, Przyjaciele i Znajomi 
 
 
 

 
 

Panu 
 

Michałowi Ciesiołce 
 

serdeczne wyrazy współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 

Matki 
 
 

składają 
 
 

Dyrekcja i pracownicy 
 

Instytutu Podstaw Informatyki PAN 
 

 
 

 
Pogrążeni w smutku zawiadamiamy, 

że w dniu 12 czerwca 2024 roku 
zmarł nasz drogi Mąż, Syn i Tata 

 

 

Marek Matuszewski 
16.11.1953 - 12.06.2024 

 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie  
dnia 20 czerwca 2024 roku o godzinie 12.30 

w kościele pw. św. Andrzeja Boboli, 
parafia Matki Bożej Nieustającej Pomocy 

ul. Nobla 16, w Warszawie. 
 
 

Zgodnie z wolą Zmarłego pochówek na cmentarzu 
odbędzie się w gronie najbliższej rodziny. 

 
 

W imieniu zmarłego Marka Matuszewskiego  
serdecznie dziękujemy za pomoc i wsparcie lekarzom: 

Zbigniewowi Jesieniowi, Jerzemu Nowakowi, 
Władysławowi Małkowi, dr. n. med. Wojciechowi Rogowskiemu,  

dr. n. med. Włodzimierzowi Zychowi, dr. n. med. Iwonie Skonecznej 
oraz zespołom oddziałów Nefrologii i Urologii Szpitala MSWiA. 

Państwa zaangażowanie i oddanie w trudnych chwilach były nieocenione. 
 
 
 

Pozostający w smutku 
 
 

matka, żona i dzieci 
 

 
 

W dniu 15 czerwca 2024 roku odeszła od nas w wieku 72 lat 
 

 
 

Anna Mierzwicka 
 

z domu Ziętara 
 
 

Człowiek o wielkim sercu 
 

Msza święta żałobna zostanie odprawiona 
dnia 20 czerwca 2024 roku o godzinie 11:00 

w kościele bł. Władysława przy ul. Przy Bażantarni 3 
na Ursynowie. 

Po mszy nastąpi złożenie urny do grobu 
na Cmentarzu Bródnowskim (kw. 85C/2/14). 

 
Mąż i Synowie z Rodzinami 

 
 

 
Wyrazy głębokiego współczucia 

 
Panu  

Krzysztofowi Skolimowskiemu 
 

Zastępcy Burmistrza Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy  
 

z powodu śmierci 
 

Ojca 
 

składają:  
Ewa Willmann wraz z pracownikami Służewskiego Domu Kultury 

 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że w dniu 13 czerwca 2024 roku odeszła od nas 

 

 
 

Jadwiga Stanisława Rajfert 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się  
dnia 20 czerwca 2024 roku o godzinie 10:00 

w Sanktuarium Św. Andrzeja Boboli  
w Warszawie (ul. Rakowiecka 61), 

po czym nastąpi odprowadzenie  
na Cmentarz Bródnowski (Bródzieński). 

 
O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku i bólu:  

 
Córka, Zięć i Wnuki  

 
 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.  
 
 

 
 

Z wielkim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci naszej Koleżanki i Współpracowniczki 

 

 
 

Urszuli Podsiadło 
 

która odeszła przedwcześnie  
po długoletniej walce z bezwzględną chorobą.  

 
Była Osobą pełna wielu pasji ważnych dla świata i ludzi.  

Była tez prawdziwą Wielką Bojowniczką. 
 

Trudno uwierzyć, że jej już nie ma wśród nas. 
Świat bez Uli będzie już zupełnie innym światem. 

 
 

Zarząd i członkowie  
Stowarzyszenia na Rzecz Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie 

„Niebieska Linia” 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323303

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323306

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323313

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323143

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323230

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323319

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323160

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323408

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323315

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323376

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323217

www.nekrologi.wyborcza.pl/34323163
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Kolacja 
przywódców 
UE zakończyła 
się niczym
Czy Donald Tusk chciał za dużo dla europejskich cha-

deków? Czy to Charles Michel mścił się za upokorzenia? 

Po kolacji szefów państw UE dalej nie wiadomo, kto będzie 

kierować Unią.

Bartosz T. Wieliński

Gdy 27 przywódców wspólnoty 
w siedzibie Rady w Brukseli po-
chylało się nad pissaladièrą, pro-
wansalskim odpowiednikiem piz-
zy z cebulą, oliwkami i śledziami 
anchois (w menu przewidziano też 
mintaja i babkę z rumem), wstęp-
na wersja kompromisu dotyczące-
go podziału stanowisk w Unii Eu-
ropejskiej była gotowa. Wcześniej 
francuski prezydent Emmanuel 
Macron i kanclerz Niemiec Olaf 
Scholz zapowiadali szybkie decyzje.

Na stanowisku szefowej Komisji 
Europejskiej miała pozostać cha-
deczka Ursula von der Leyen, a Par-
lamentem Europejskim miała da-
lej kierować Roberta Metsola, tak-
że związana z Europejską Partią 
Ludową. Funkcję szefa Rady Eu-
ropejskiej, czyli unijnego prezy-
denta, miał przejąć były portugal-
ski premier Antonio Costa, a unij-
ną dyplomacją miała przez najbliż-
sze pięć lat kierować Kaja Kallas, 
liberałka, obecna premier Estonii.

Kraje mają zastrzeżenia
Jednak gdy politycy zabrali się do 
jedzenia i negocjacji, zaczęły się 
schody. Europejska Partia Ludo-
wa (w jej imieniu negocjują pol-

ski premier Donald Tusk i szef 
greckiego rządu Kiriakos Mitso-
takis) zażądała dla siebie jeszcze 
więcej wpływów. Według szcze-
gółów, które przeciekły do me-
diów (pisze o tym brukselki ser-
wis Politico), politycy EPL chcieli, 
by Costa sprawował funkcję sze-
fa Rady tylko przez trwającą dwa 
i pół roku kadencję, a potem miał-
by go zastąpić chadek. Dla socjal-
demokratów taki warunek był nie 
do przyjęcia.

Tusk – według przecieków – był 
niechętny kandydaturze Costy i pu-
blicznie domagał się wyjaśnienia 
stawianych mu jesienią zeszłego 
roku zarzutów o korupcję. Cho-
dzi o wielki skandal dotyczący wy-
dawania za łapówki koncesji na 
wydobycie litu i subwencji na bu-
dowę fabryki zielonego wodoru. 
W śledztwie aresztowano pięciu 
urzędników rządowych, w tym 
szefa gabinetu premiera Costy, któ-
ry miał powoływać się na swojego 
szefa, by „odblokować procedury”. 
W efekcie Costa podał się do dy-
misji. Według wielu unijnych po-
lityków taka kandydatura na sta-
nowisko unijnego prezydenta jest 
nie do przyjęcia.

Słowacki prezydent Peter Pel-
legrini, który na spotkaniu zastę-

pował dochodzącego do siebie po 
zamachu premiera Roberta Fico, 
zgłaszał z kolei zastrzeżenia co do 
kandydatury Kaji Kallas, twier-
dząc, że z powodu jej mocno an-
tyrosyjskiej i bardzo proukraiń-
skiej postawy nie nadaje się ona 
na koordynatora polityki zagra-
nicznej i bezpieczeństwa UE. Na 
to nałożył się tradycyjny, ogólny 
sprzeciw węgierskiego premiera 
Viktora Orbána. Von der Leyen 
nie jest jedyną kandydaturą, któ-
rą odrzuca węgierski autokrata. 
Blokuje też kandydaturę holen-
derskiego premiera Marca Rutte-
go na szefa NATO.

Niemka i Belg
Swoje na kolacji zrobił także ustępu-
jący szef Rady Europejskiej Charles 
Michel, który według przeciwni-
ków miał skakać po tematach i nie 
zadbać o to, by kwestii obsady sta-
nowisk poświęcono odpowiednio 
dużo czasu. Stosunki między Mi-
chelem a von der Leyen są bardzo 

złe. Niemka i Belg się nie cierpią, 
wbijają sobie szpilę za szpilą, co 
przełożyło się na poważne ograni-
czenie kontaktów między Komisją 
i Radą. Michel niedawno krytyko-
wał politykę zagraniczną von der 
Leyen, zarzucając jej zbytnią pro-
izraelskość. Sam aspiruje do ob-
jęcia funkcji szefa unijnej dyplo-
macji, a von der Leyen najchęt-
niej by utrącił.

Wszystko wskazuje więc na to, 
że negocjacje nad podziałem sta-
nowisk będą trwały. Przywódcy 
UE pochylą się nad tym pod ko-
niec miesiąca. Ani von der Leyen, 
ani Metsola raczej nie zostaną wy-
kreślone z listy, czego nie można 
powiedzieć o kandydaturach Co-
sty czy Kallas.

Von der Leyen, jeśli dostanie 
zielone światło od Rady, musi jesz-
cze przejść głosowanie w Parla-
mencie Europejskim. Jej poparcie 
wśród posłów, mimo utrzymania 
chadecko-socjaldemokratyczno-li-
beralnej koalicji, wisi na włosku. l

Ustępujący szef Rady 

Europejskiej Charles 

Michel niedawno 

krytykował politykę 

zagraniczną von der 

Leyen, zarzucając jej 

zbytnią proizraelskość. 

Sam aspiruje do objęcia 

funkcji szefa unijnej 

dyplomacji, a von der 

Leyen najchętniej by 

utrącił

• Chadeczka Ursula von der Leyen

FOT. OLIVIER HOSLET/EPA/PAP

Przed Sądem Rejonowym w Żywcu 

pod sygnaturą I Ns 1096/22 toczy się sprawa 
z wniosku GPM Vindexus 

Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny 
Fundusz Inwestycyjny Zamknięty o 

stwierdzenie nabycia spadku po Janie 

Leńczuk urodzonym w dniu 22.01.1947 r., 
ostatnio na stałe przed śmiercią 

zamieszkałym w Łodygowicach, zmarłym w 
dniu 01.03.2022 r.

Sąd wzywa do udziału w sprawie następców 
prawnych Jana Leńczuk Pesel 47012213615, 

aby zgłosili się w terminie trzech miesięcy 

od daty wywieszenia ogłoszenia 

i udowodnili swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzenie nabycia 

spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323182

OGŁOSZENIE 
„W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie o sygn. 
VIII Ns 640/19 toczy się postępowanie z wniosku 
Gminy Chorzów o stwierdzenie nabycia spadku 
po Andrzeju Kobiela synu Leona i Heleny, zmarłym 
w dniu 25 października 2017 roku w Chorzowie, 
ostatnio zamieszkałym w Chorzowie oraz po Elżbiecie 
Kobiela z domu Sumińska córce Erwina i Zofii, zmarłej 
w dniu 24 sierpnia 2018 roku w Chorzowie, ostatnio 
zamieszkałej w Chorzowie.        W skład spadku 
wchodzi zadłużenie w Gminie Chorzów.  

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po Andrzeju 
Kobiela i Elżbiecie Kobiela, aby w terminie 3 miesięcy 
od ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
i wykazali swe prawa do spadku, gdyż  w przeciwnym 
razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 
o stwierdzenie nabycia spadku”.    

Sędzia Joanna Rusinko §

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323252

W Sądzie Rejonowym Poznań-Nowe 
Miasto i Wilda w Poznaniu Wydział 
V Cywilny toczy się postępowanie o sygn. 
akt V Ns 124/22 z wniosku ZUS 

w Warszawie o stwierdzenie nabycia 
spadku po Macieju Czarneckim, 
zm. 27.6.2020 r. w Kopenhadze, którego 
ostatnie miejsce zwykłego pobytu 
znajdowało się w Poznaniu.
Wzywa się spadkobierców, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 
do sądu i udowodnili swoje prawa 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323284

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323127

OGŁOSZENIE 
„W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie 
o sygn. VIII Ns 434/23 toczy się postępowanie 
z wniosku Chorzowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Chorzowie o stwierdzenie nabycia spadku 
po Józefie Jaworowskim synu Marcina i Elżbiety, 
zmarłym w dniu 22 maja 2015 roku w Chorzowie 
oraz Gizeli Jaworowskiej córki Jana i Marii, zmarłej 
w dniu 26 listopada 2021 roku w Chorzowie, ostatnio 
zamieszkałym w Chorzowie.    W skład spadku 
wchodzi udział w nieruchomości lokalowej oraz 
zadłużenie w Spółdzielni.   

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców Józefie 
Jaworowskim i Gizeli Jaworowskiej, aby w terminie 
3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili się 
do Sądu i wykazali swe prawa do spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 
w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku”.   

Sędzia Joanna Rusinko §

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323251

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
OBWIESZCZENIE NR 70/2024

Burmistrz Miasta Giżycka
ogłasza V przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości:

Oznaczenie nieruchomości według katastru nieruchomości i księgi wieczystej:
lokal mieszkalny nr 9 położony w budynku mieszkalnym wielorodzinnym nr 6 przy 

ul. Dąbrowskiego w Giżycku, pow. użytkowa lokalu 68,20 m2 oraz przynależny do tego 

lokalu udział 7083/147601 części w nieruchomości wspólnej stanowiącej części budynku 

i urządzenia, które nie służą do wyłącznego użytku właścicieli lokali oraz prawo własności 

działki oznaczonej nr ewid. 682 (obręb 2 Miasta Giżycko) o pow. 0,0562 ha dla której Sąd 

Rejonowy w Giżycku prowadzi księgę wieczystą OL1G/00013599/4 (lokal mieszkalny nie 

posiada wyodrębnionej księgi wieczystej)

Cena wywoławcza nieruchomości: 480 000 zł (zgodnie z art. 68 ust. 3 ustawy 
o gospodarce nieruchomościami Dz. U. z 2023 r. poz. 344 cenę nieruchomości lub jej 
części wpisanych do rejestru zabytków obniża się na wniosek nabywcy o 50%). 
Wadium – 30 000,00 zł;

Uwagi: 
1. Przetarg na sprzedaż w/w nieruchomości odbędzie się w dniu 21 sierpnia 2024 r. roku 

o godz. 10.00 w pokoju 121. W przypadku zgłoszenia większej ilości uczestników istnieje 

możliwość przeprowadzenia czynności przetargowych w sali konferencyjnej urzędu.

2. Osoby przystępujące do przetargu winny wpłacić wadium w wysokości podanej 

w Obwieszczeniu do dnia 16 sierpnia 2024 r. (włącznie) na konto urzędu PEKAO S.A. 

42 1240 5787 1111 0010 5856 4508. Za datę wniesienia wadium uważa się datę wpływu 

środków na rachunek Urzędu Miejskiego w Giżycku.

3. Bliższe informacje na temat przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia Urzędu 

Miejskiego w Giżycku, w pokoju 121, telefon 87 732 41 11 wew. 5, e-mail: natalia.

zadzilko@gizycko.pl. Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń 

Wydziału Mienia Urzędu Miejskiego w Giżycku przy pokoju 111 oraz opublikowane na 

stronie internetowej www.bip.gizycko.pl w dziale „Nieruchomości/Przetargi - sprzedaż”.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34323324
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Potrzeba dwóch 
tysięcy ludzi 
Greg Anderson, dyrektor fabryki Intela w Polsce, będzie szukał do pracy dwóch tysięcy 

osób. W tym... na swoje stanowisko. Poszukuje ludzi dobrze wykształconych, z umiejętnościami 

technicznymi.

Ponadto ta praca nigdy się nie koń-
czy, bo co chwilę wprowadzamy nowe 
produkty i nowe procesy.

Jakie procesory będą składane 
w Polsce?
– Zaczniemy od procesorów do elektro-
niki użytkowej, jak laptopy, potem przej-
dziemy do procesorów do stacji serwe-
rowych. Zawsze od tego zaczynamy, 
z tego prostego powodu, że tych pro-
cesorów robimy najwięcej. Potem bę-
dziemy stopniowo przechodzić do co-
raz bardziej skomplikowanych układów.

Inwestujecie w Polsce oraz w Niem-
czech. Jednocześnie administra-
cja Stanów Zjednoczonych zachęca 
i współfinansuje inwestycje w prze-
mysł półprzewodnikowy na miejscu. 
Czemu budujecie nowe fabryki w Eu-
ropie i czemu w Polsce?

– Jeśli spojrzysz na mapę naszych fabryk, 
to zobaczysz, że mamy wysoko rozwinię-
tą infrastrukturę w Amerykach i w Azji. 
A w Europie mamy jedynie fab w Irlan-
dii. Patrząc na mapę rozwinięcie możli-
wości w Europie, jest oczywiste.

A czemu Polska? Opcji na lokalizację 
było kilka, ale Polska po prostu chciała 
tej inwestycji najbardziej.

W jakim sensie?
– Mieliśmy i nadal mamy, ogromne 
wsparcie i zainteresowanie tą inwesty-
cją na każdym poziomie od administra-
cji centralnej po lokalną i po miejscową 
społeczność. Ponadto przeprowadziliśmy 
analizy i wiemy, że w Polsce jest wystar-
czająco dużo talentów, żebyśmy znaleź-
li odpowiednich pracowników. Nie bę-
dziemy musieli zatrudniać z innych re-
jonów świata czy Europy.

Ile osób będzie pracować w zakładzie 
koło Wrocławia?
– Oceniamy, że zatrudnimy około dwóch 
tysięcy osób, a jedna trzecia z nich to bę-
dą inżynierowie, a dwie trzecie to tech-
nicy produkcji. Oprócz tego przewidu-
jemy tysiące powiązanych stanowisk 
u dostawców, a także tymczasowe za-
trudnienie podczas prac budowlanych.

Jakie umiejętności i doświadczenie 
będą potrzebne, żeby znaleźć zatrud-
nienie w zakładzie?
– To, czego nauczyło nas doświadczenie 
to, że większość studentów kierunków 
technicznych może znaleźć dla siebie 
pracę w takim zakładzie. Nie potrzebuje-

my kogoś, kto uczył się na przykład tylko 
pracy na systemach próżniowych, me-
chanicznych czy elektronicznych. Bar-
dzo pomocne jest różnorodne doświad-
czenie i wykształcenie, bo środowisko 
i realia pracy się zmieniają i ewoluują.

Czego w takim razie powinna uczyć 
się osoba, która za te cztery, pięć 
lat chciałaby pracować w zakładzie 
Intela?
– Gdy spotykam się ze studentami, to mó-
wię im, żeby uczyli się przede wszystkim 
podstaw, jak matematyka i informaty-
ka, oraz tego, co ich najbardziej intere-
suje. Nie powinni martwić się konkret-
ną dziedziną, bo nie można iść na stu-
dia, żeby zostać technikiem w Intelu, to 
niemożliwe.

Jeśli masz dobre wykształcenie, rozu-
miesz techniczne zagadnienia, umiesz 
przetwarzać techniczne informacje i do-
chodzić do własnych wniosków, to chęt-
nie nauczymy cię jak je wykorzystać 
u nas. Dlatego dziś zachęcamy studen-
tów, żeby rozwijali swoje zainteresowa-
nia i zachęcamy ich do dopisywania się 
do naszych newsletterów, gdzie informu-
jemy ich o postępach i ofertach pracy, 
gdy już będą dostępne. Żeby nikt zain-
teresowany nie przegapił okazji.

Na jakie stanowiska będą mogli liczyć 
poza tymi najniższymi i średnimi? 
Domyślam się, że kadra zarządzają-
ca będzie składała się z Amerykanów.
– Wcale nie i cieszę się, że zadałeś to py-
tanie. Oczywiście na początku będzie-
my potrzebowali ekspertów z innych 

ROZMOWA Z 
GREGIEM ANDERSONEM 

BOLESŁAW BRECZKO: Minął rok od 
ogłoszenia inwestycji Intela w Polsce 
i na razie nie słychać nic więcej. Czy 
inwestycja jest zagrożona?
GREG ANDERSON: Z naszej strony 
wszystko idzie zgodnie z planem. Współ-
pracujemy blisko z polskim rządem, za-
równo poprzednim, jak i obecnym. Zgła-
szamy wnioski o pozwolenia, sporządza-
my projekty i plany.

Wiem, że jest duże zainteresowanie 
tym projektem, ale jego realizacja zaj-
mie od trzech do czterech lat i to od mo-
mentu zatwierdzenia przez Komisję Eu-
ropejską pakietu pomocy publicznej.

Mówimy tutaj o najbardziej zaawan-
sowanym zakładzie produkcyjnym na 
świecie.

Co to dokładnie będzie? W polskiej 
przestrzeni funkcjonuje to jako „fa-
bryka Intela”, ale nie jest to tzw. fab, 
czyli zakład produkcyjny w branży 
półprzewodników, w którym pro-
dukuje się wafle krzemowe, a z nich 
układy scalone.
– Nie, nie będzie to fab. Pod Wrocławiem 
powstanie zakład testowania i integra-
cji. Mamy takich już wiele na świecie, 
m.in. w Azji i Ameryce Południowej. Do 
tych zakładów trafiają gołe układy scalo-
ne, które powstają w fabach. Do Polski 
będą trafiały układy z fabów w Irlandii 
i nowo budowanym fabie w Niemczech.

W polskim zakładzie układy scalone 
będą testowane pod względem wydajno-
ści, stabilności i innych parametrów, aby 
upewnić się, że działają dokładnie tak, 
jak tego oczekujemy.

Następnie są obudowywane dodatko-
wymi warstwami i elementami, a na koń-
cu, już jako procesory, pakowane w pu-
dełka i wysyłane do sklepów. To ostatni 
element łańcucha produkcji procesorów.

Jaki procent całego procesu będzie 
odbywał się w zakładzie w Polsce?
– Jeśli spojrzymy na cały proces pod 
względem czasu potrzebnego na wy-
produkowanie procesora, to czynności 
w zakładzie testowania i integracji zaj-
mują około 15-20 proc.

Czy to dlatego, że to najmniej istot-
ny proces?
– Nie. To jest bardzo istotny proces, ale 
dzięki doświadczeniu udało nam się 
go znacznie przyspieszyć, bo możemy 
prowadzić wiele procesów jednocze-
śnie. Na przykład w produkcji kryszta-
łów krzemu i układów scalonych mu-
szą one wielokrotnie powtarzać te sa-
me procesy chemiczne i fizyczne. Nie 
da się tego przyśpieszyć. Inaczej jest na 
tym ostatnim etapie, co nie oznacza, że 
jest on mniej ważny.

Czyli ten etap w Polsce to głównie 
powtarzalne, systematyczne proce-
sy. Czy jest tu jakiekolwiek miejsce 
na innowacje i rozwój, czy to tylko 
montażownia?
– Zdecydowanie nie jest to montażow-
nia. Wyjaśnię szybko, jak działa nasz 
proces tworzenia nowych produktów. 
Najpierw nasze zespoły w Oregonie 
i Arizonie opracowują nowy proces 
produkcyjny, który wprowadza nowe 
urządzenia i nowe materiały. Pokazu-
ją jego możliwości, produkując krótką 
serię procesorów, może kilka tysięcy. 
Następnie przekazują go do zakładów 
produkcyjnych, które muszą go wyska-
lować do takiego poziomu, aby można 
było zwiększyć produkcję do milionów 
miesięcznie.

I to właśnie eksperci w takich zakła-
dach jak w Polsce będą mieli pole do 
popisu, jak najlepiej wdrożyć taki no-
wy proces, jak go usprawnić, przyśpie-
szyć i zoptymalizować.

• Greg Anderson 

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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krajów, aby wyszkolili ekipę w Polsce, 
ale będzie to mniej niż 5 proc. osób na 
krótkoterminowych kontraktach. Celem 
jest, aby zakład był w całości samodziel-
ny, jeśli chodzi o lokalne zatrudnienie.

Włącznie z pozycją dyrektora 
zakładu?
– Tak. Przewiduję, że będzie to trwało 
cztery, pięć lat od momentu rozpoczę-
cia działania zakładu. Potem pozycja 
zostanie prawdopodobnie przekazana 
w ręce lokalnego eksperta.

Jeśli projekt dojdzie do skutku, to bę-
dzie to największa zagraniczna inwe-
stycja w Polsce. Jednocześnie od wy-
buchu wojny w Ukrainie pojawiły się 
głosy, że zachodni inwestorzy odwra-
cają się od naszego regionu w obawie 
o eskalację konfliktu. Rozumiem, że 
dla Intela nie jest to problem?
– Oczywiście zdajemy sobie sprawę z tego, 
co się dzieje, ale wojna w Ukrainie nie by-
ła dla nas czynnikiem, który negatywnie 
wpływałby na wybór Polski. Przyznam, że 
dopóki nie przyjechałem do Polski i nie 
porozmawiałem z ludźmi, to nie zdawa-
łem sobie sprawy z tego, jak ten konflikt 
postrzegany jest przez Polaków. Od tego 
czasu wielokrotnie usłyszałem, że dzięki 
naszej inwestycji czują się bezpieczniej.

Osobiście jestem też pod ogromnym 
wrażeniem tego, jak polski rząd i spo-
łeczeństwo zareagowało na wojnę, jak 
przyjęło miliony uchodźców i jak firmy 
zaczęły zatrudniać Ukraińców.

Rok temu, w momencie ogłoszenia in-
westycji, pojawiły się głosy, że będzie to 
impuls dla rozwoju polskiego przemy-
słu i firm z branży półprzewodników. 
Czy może podać jakieś przykłady z in-
nych regionów świata na taki rozwój?
– Oczywiście, najlepszym będzie Ma-
lezja, gdzie Intel otworzył podobny za-
kład w latach siedemdziesiątych. Była 
to wtedy pierwsza inwestycja w kraju 
w obszarze zaawansowanych techno-
logii. Teraz są obecni tam wszyscy naj-
więksi gracze i wiele mniejszych firm, 
w tym lokalnych.

A produkcja elektroniki stanowi już 
5 proc. całego PKB Malezji.

Podobna sytuacja była w Oregonie, 
gdzie Intel przeniósł się z Kalifornii. Ra-
zem z nami przyszli najwięksi giganci 
i z Doliny Krzemowej narodził się Krze-
mowy Las. Tak samo może być w Polsce, 
gdy za Intelem przyjdą inni. +
Rozmawiał Bolesław Breczko

Inwestycja Intela pod Wrocławiem 
Ogniowo europejskiego łańcucha 
produkcyjnego

I
ntel chce wybudować 
w Miękini pod Wrocła-
wiem zakład testowa-

nia i integracji proceso-
rów. Koszt inwestycji to 
4,6 mld dolarów, z czego 
1,5 mld dolarów ma pocho-
dzić z polskiego budżetu. 
Tę pomoc publiczną musi 
jednak najpierw zaakcep-

tować Komisja Europejska. 
Zakład pod Wrocławiem 
będzie częścią europejskie-
go łańcucha produkcyjne-
go, którego ogniwami bę-
dą także fabryki w Irlan-
dii oraz nowo budowana 
fabryka w Niemczech, na 
którą KE też musi wyrazić 
zgodę. +

Chaos w przepisach 
dotyczących sprzedaży 
samochodów używanych 

Rzecznik Małych i Średnich 
Przedsiębiorców chce, aby 
Ministerstwo Infrastruktury 
ogłosiło interpretację prze-
pisów, które zwolnią handlarzy 

używanymi autami od kar za 

obrót pojazdami, które nie 

zostały zarejestrowane w usta-

wowym terminie.

Andrzej Kublik

W zeszłym tygodniu Ministerstwo Cy-
fryzacji usunęło z ewidencji CEPiK część 
samochodowych „martwych dusz”, czyli 
pojazdów, które dotąd figurowały w ewi-
dencji, ale faktycznie już dawno zostały 
zezłomowane na dziko, czy też porzuco-
ne w lasach. W ramach tej operacji unie-
ważniono decyzję o rejestracji prawie 
7,2 mln samochodów osobowych, cięża-
rówek, motocykli, naczep, które zostały 
zarejestrowane w Polsce po raz pierwszy 
przed 14 marca 2005 r., nie miały waż-
nych badań technicznych, a ich właści-
ciele od co najmniej 10 lat nie kupowa-
li obowiązkowego ubezpieczenia OC. 
Takie kryteria ustalono w ustawie, któ-
rą Sejm uchwalił w lipcu zeszłego roku. 

W ten sposób z CEPiK ubyło być mo-
że ok. 60 proc. znajdujących się tam 
dotąd „martwych dusz” pojazdów. Ta-
kie zaśmiecenie rządowej ewidencji do-
prowadziło do tego, że unijny Eurostat 
uznał za niewiarygodne oficjalne dane 
GUS o liczbie samochodów zarejestro-
wanych w Polsce i zastąpił je własnymi 
szacunkami. 

Kraj martwych przepisów
W jaki sposób w ewidencji CEPiK roz-
mnożyły się miliony pojazdów istnieją-
cych tylko na papierze? Błędy popełniono 
już przy tworzeniu ewidencji w 2003 r. 
przez rząd SLD-PSL. Ale do tego doszły 
kulawe przepisy dotyczące rejestracji 
samochodów. 

Od lat w Polsce właściciel samocho-
du miał obowiązek w ciągu 30 dni zgło-
sić zakup lub sprzedaż pojazdu, a także 
wszelkie zmiany w aucie, wymagające 
zmian w dowodzie rejestracyjnym (np. 
wymiana nadwozia lub silnika, montaż 
instalacji do autogazu).

Za złamanie tych przepisów nie gro-
ziły jednak żadne kary, więc część kie-
rowców ich nie przestrzegała.

W efekcie w ewidencjach pozostawały 
samochody dawno zezłomowane, a pro-
blem zaczął lawinowo narastać po ak-
cesji Polski do UE, kiedy na polskie dro-
gi wjechało ponad 16 mln starych, uży-
wanych aut z Zachodu, głównie z Nie-
miec i Francji. 

Dopiero uchwalona pod koniec ze-
szłej dekady nowelizacja Ustawy o utrzy-
maniu czystości i porządku w gminach 
wprowadziła kary dla właścicieli pojaz-
dów, którzy zgodnie z przepisami nie za-
rejestrują go w ciągu 30 dni od sprowa-
dzenia do Polski, a także dla właścicieli 
pojazdów, którzy w ciągu 30 dni nie za-
wiadomią starosty o nabyciu lub sprze-
daży pojazdu. Za naruszenie tych prze-
pisów kara miała wynieść od 200 do 
1000 zł, wpłacanych na konto starostwa. 

Przepisy te weszły w życie od począt-
ku 2020 r., ale wkrótce zostały zawieszo-
ne z powodu pandemii. 

Wrzutka Morawieckiego
Ustawa o zmianie niektórych ustaw w ce-
lu ograniczania niektórych skutków kra-
dzieży tożsamości, która doprowadziła 
do anulowania rejestracji części samo-
chodowych „martwych dusz”, zmieni-
ła także wymogi w sprawie rejestracji 
samochodów. 

Zgodnie z projektem rządu premie-
ra Mateusza Morawieckiego od począt-
ku 2024 r. właściciel pojazdu musi au-
to zarejestrować w ciągu 30 dni od dnia 
nabycia na terenie Polski lub od spro-
wadzenia go z innego państwa UE lub 
– w przypadku aut importowanych spo-
za UE – od dnia dopuszczenia pojazdu 
do obrotu przez Krajową Administra-
cję Skarbową.

Jednak ten termin wydłużono do 
90 dni w przypadku przedsiębiorstw 
zajmujących się handlem samochoda-
mi używanymi. Rząd Morawieckiego 
nie wyjaśnił, dlaczego przyznał takie 
preferencje handlarzom samochodów.

Nie wywołało to również zastrzeżeń 
sejmowych komisji, w których zasiadali 
posłowie Krzysztof Gawkowski (obecnie 
wicepremier, minister cyfryzacji) i Wie-
sław Szczepański (obecnie wiceminister 
spraw wewnętrznych i administracji). 

Za złamanie tego obowiązku osobie 
prywatnej grozi 500 zł kary, a przed-

siębiorcy 1000 zł. W przypadku niedo-
pełnienia obowiązku rejestracyjnego 
przez ponad 180 dni po terminie, kara 
jest podwajana. 

Jednocześnie właściciele pojazdów 
muszą zawiadomić starostę w ciągu 
30 dni o zbyciu pojazdu, zwalniając z ta-
kiego obowiązku nabywcę pojazdu. Ka-
ra za brak takiego zawiadomienia wy-
nosi 250 zł. 

Chcą handlować bez rejestracji
Zmiany wprowadzone Ustawą o zmia-
nie niektórych ustaw w celu ogranicza-
nia niektórych skutków kradzieży tożsa-
mości wywołały chaos w działalności firm 
handlujących samochodami – stwierdził 
Rzecznik Małych i Średnich Przedsiębior-
ców. Jak wskazał, wiąże się to ze sprzeda-
żą samochodu przed upływem terminu 
złożenia wniosku o jego rejestrację, na co 
przedsiębiorcy mają teraz aż 90 dni – trzy 
razy dłużej niż prywatne osoby. 

„Według informacji Ministerstwa In-
frastruktury skierowanej do powiato-
wych wydziałów komunikacji obowią-
zek rejestracji przechodzi [od przedsię-
biorcy] na nowego nabywcę, jednak ter-
min rejestracji jest liczony od daty pier-
wotnego nabycia pojazdu na terytorium 
RP. W praktyce może to prowadzić do 
patowych sytuacji, w których ustawowy 
obowiązek rejestracji jest niemożliwy do 
realizacji” – napisano w komunikacie 
Rzecznika Małych i Średnich Przedsię-
biorców. I dodano: – Postawieni w obli-
czu niejasności prawnej urzędnicy podej-
mują sprzeczne decyzje. Niektóre urzę-
dy wymierzają kary byłym właścicielom, 
inne nie wiedząc, co robić, wstrzymują 
się z decyzjami lub je zmieniają. 

Rzecznik Małych i Średnich Przed-
siębiorców stwierdził, że w tej sytuacji 
zwrócił się do Ministerstwa Infrastruk-
tury o pilne wydanie wiążących obja-
śnień prawnych, „które faktycznie spra-
wią, że przedsiębiorca nie będzie mógł 
być obciążony sankcjami administracyj-
nymi, finansowymi lub karami w zakre-
sie, w jakim zastosował się do stanowi-
ska wyrażonego przez Ministerstwo”.

Wyzwanie dla fiskusa
Wystąpienie Rzecznika Małych i Śred-
nich Przedsiębiorców pokazuje, że zmia-
ny wymogów związanych z rejestracją 
pojazdów Ustawie o zmianie niektórych 
ustaw w celu ograniczania niektórych 
skutków kradzieży tożsamości z zeszłe-
go roku stanowią krok wstecz w stosun-
ku do wcześniejszych przepisów z Usta-
wy o utrzymaniu czystości i porządku 
w gminach z 2019 r. Przede wszystkim 
na zróżnicowanie terminu na rejestra-
cję pojazdu przez osoby prywatne i przez 
handlarzy samochodami. 

A wyjście z tego impasu będzie wy-
zwaniem dla fiskusa. Bo obecne prze-
pisy umożliwiają nieuczciwym handla-
rzom samochodami np. unikanie rze-
telnego rozliczenia z podatkiem VAT 
od swojej marży.

Można też sobie wyobrazić, że spro-
wadzone z Zachodu używane auto 
w ustawowym terminie 90 dni nieza-
rejestrowane kilka razy przechodzi z rąk 
do rąk różnych pośredników. A to po-
winno rodzić zainteresowanie fiskusa 
z powodu ryzyka wykorzystywania ta-
kich transakcji do prania pieniędzy. +

FOT. INTEL CORPORATION
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Radom/34323262

Warszawa/34313195

Warszawa/34317514

Warszawa/34323400

Warszawa/34323220

Zaproszenie do składania ofert na zakup nieruchomości 

położonych  w miejscowości Brzóze, gmina Mińsk Mazowiecki 

(05-303) i w Łaziskach, gmina Jakubów (05-306), województwo 

mazowieckie 

Przedmiotem sprzedaży jest: 

1)  udział w 1/2 części w niezabudowanej nieruchomości składającej się działek nr 629, 662 i 689 o łącznej 

powierzchni 5,6978 ha położonej w miejscowości Brzóze, gmina Mińsk Mazowiecki, powiat miński, 

województwo mazowieckie (KW SI1M/00011143/9) – cena minimalna – 1 897 000 złotych. 

2)  udział w 1/2 części w nieruchomości składającej się z działki gruntowej 465 o powierzchni 1,4500 ha  

położonej w miejscowości Łaziska, gmina Jakubów, powiat miński, województwo mazowieckie, 

zabudowanej budynkiem w stanie surowym otwartym o powierzchni użytkowej 727,63 m2  

(KW SI1M/00089811/0) – cena minimalna – 361 000 złotych. 

Szczegółowe warunki sprzedaży dostępne są na stronie internetowej biura syndyka: www.dgkancelaria.com

OBWIESZCZENIE
Syndyk masy upadłości Terminala Przeładunkowego „Zabłotczyzna” sp. z o.o. z siedzibą 
w Bielanach- Żyłakach zaprasza do składania ofert na zakup udziału w wysokości 9/10 
w nieruchomości gruntowej zabudowanej stanowiącej działke ewidencyjną numer 
1481 o powierzchni 0,1775 ha w miejscowości Wilga (gmina Wilga powiat garwoliński, 
województwo mazowieckie) dla której Sąd Rejonowy w Garwolinie V Wydział Ksiąg 
Wieczystych prowadzi księgę wieczystą numer SI1G/00057390/3. Minimalna cena 
sprzedaży wynosi 475 779,20 złotych netto. Wymagane wadium wynosi 50 000,00 złotych /
słownie złotych: pięćdziesiąt tysięcy/.

Sprzedaż dokonywana jest w trybie art. 313 ustawy prawo upadłościowe i ma skutki 
sprzedaży egzekucyjnej.

Syndyk sprzedaje wyłącznie składniki mienia wymienione w ogłoszeniu. 

Pozostałe składniki masy nie ujęte powyżej nie stanowią przedmiotu sprzedaży. 
W szczególności sprzedaży nie podlegają środki pieniężne zgromadzone na rachunkach 
bankowych, należności oraz ruchomości.

Informacji udziela Pan Krzysztof Nastulak tel. 601-511-606. Nieruchomość można oglądać 
także po uzgodnieniu telefonicznym.

Syndyk posiada zgodę Sędziego Komisarza na sprzedaż opisanych składników z wolnej 
ręki. Syndykowi zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferty, a także prawo wycofania 
się ze sprzedaży lub odstąpienia od zawarcia umowy sprzedaży bez podania przyczyny jak 
i odwołania lub unieważnienia postępowania na sprzedaż na każdym etapie bez podania 
przyczyny. Syndyk zastrzega sobie prawo prowadzenia negocjacji z wybranym przez siebie 
oferentem/oferentami, co do złożonych ofert w celu uzyskania korzystniejszych warunków.
Warunkiem koniecznym do rozpoznania oferty jest uiszczenie wadium na rachunek 
bankowy masy upadłości numer 72 1090 2688 0000 0001 5716 6284

Ważna oferta powinna zawierać:
1. Nazwisko oferenta z adresem /nazwę firmy z adresem siedziby i statusem prawnym/
2. Adres do doręczania korespondencji
3.  Oferowaną cenę, która nie może być niższa niż cena wywoławcza, sposób zapłaty i termin 

zapłaty
4.  Dane osób upoważnionych do reprezentowania oferenta wraz z ewentualnymi 

pełnomocnictwami i dokumentacją wskazującą legitymację wskazanych osób do 
reprezentowania oferenta/odpis z KRS-u lub innych właściwych rejestrów/

5.  Dowód wpłaty wadium z określeniem na którą nieruchomość wadium zostało złożone.
6.  Zobowiązanie nabywcy do pokrycia kosztów, opłat i podatków związanych z zawarciem 

umowy sprzedaży.
7.  W wypadku, gdy oferentem będzie cudzoziemiec, stosowne promesy lub zezwolenia na 

nabycie nieruchomości w Polsce o ile są one wymagane po stronie oferenta
8.  Oświadczenie, że nie zachodzą przesłanki określone w artykule 157a ust. 1 i2 ustawy 

prawo upadłościowe i naprawcze.
9.  Oświadczenie, że oferent zapoznał się ze stanem prawnym i faktycznym przedmiotu 

sprzedaży oraz, że przyjmuje go bez zastrzeżeń i nie będzie dochodził w przyszłości 
żadnych roszczeń z tego tytułu, jak i wyrażenie zgody na wyłączenie rękojmi za wady 
fizyczne i prawne na zasadzie art. 558§1 KC.

Sporządzone w języku polskim pisemne zapieczętowane oferty należy składać do dnia 
19 lipca 2024r. w Kancelarii Syndyka Masy Upadłości w Lublinie ul. Bursaki 14 pokój 31 
w godzinach 10-14 z dopiskiem „oferta na zakup sygn. akt IX GUp 185/21”. Otwarcia ofert 
dokona syndyk. Z otwarcia ofert zostanie sporządzony protokół, który będzie udostępniony 
oferentom na ich pisemną prośbę. O wyborze oferty oferenci zostaną zawiadomieni listem 
poleconym. Wybrany oferent zobowiązany zostanie do podjęcia negocjacji i zawarcia umowy 
przedwstępnej w terminie tygodnia od wezwania, a wpłacone wadium zostanie zaliczone na 
poczet zadatku.

Syndyk zastrzega sobie, poza opisanymi powyżej przypadkami, prawo do nie rozpatrywania 
oferty i jej odrzucenia bez prowadzenia dalszych negocjacji w przypadku, gdy cena 
zaoferowana w ofercie będzie niższa niż cena minimalna określona w niniejszym ogłoszeniu. 

OGŁOSZENIE
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „GOŁĘBIÓW II” im. I. Paderewskiego  
w Radomiu na mocy „Regulaminu przetargów oraz wyłaniania wykonawców 
dla robót, dostaw i usług w Spółdzielni Mieszkaniowej „Gołębiów II”  
im. I. Paderewskiego”, ogłasza Przetarg Nieograniczony w celu wyłonienia 
Wykonawcy do zrealizowania usługi pod nazwą:
„Usługa sprzątania budynków, terenów zewnętrznych i pielęgnacji 
terenów zielonych oraz zimowego utrzymania na nieruchomościach 
będących w zasobach Spółdzielni Mieszkaniowej „Gołębiów II”  
w Radomiu.”.
Szczegóły ogłoszenia oraz zamówienia wraz ze SWZ dostępne są na stronie 
internetowej spółdzielni www.smgolebiow2.radom.pl oraz w jej siedzibie  
w Radomiu przy ul. I. Paderewskiego 9.

SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO-MIESZKANIOWA 
„ATEŃSKA„

03-977 Warszawa, ul. Arabska 9

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY NA:

Montaż instalacji klimatyzacji w siedzibie 
SBM „Ateńska” przy ul. Arabskiej 9

Terminy:

– składania ofert – do dnia 04.07.2024 r. do godz. 10:30

– otwarcia ofert – dnia 04.07.2024 r. godz. 11:00

–  termin zakończenia robót: 45 dni kalendarzowych od dnia 

podpisania umowy

Wadium – 4500,– zł

Cena specyfikacji: 100 zł

Opłatę za specyfikacje należy wpłacać na konto Spółdzielni:

PKO BP SA XV O/W-wa 91 1020 1156 0000 7002 0007 4526

Odbiór specyfikacji w pok. nr 2 za okazaniem 

potwierdzenia opłaty.

Oferty należy składać w biurze Spółdzielni pok. nr 9.

Zamawiający zastrzega sobie prawo odstąpienia 

od przetargu bez podania przyczyn na każdym etapie 

procedury przetargowej.

eprasa.pl d5d626d0e9
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Eurowybory. Analiza przepływu elektoratów

Zwycięstwo demokratów  

czy udana kontrofensywa prawicy?
Bilans migracji elektoratów musi budzić najwyższy niepokój: demokraci stracili na rzecz prawicy  

aż 238 tys. swoich wcześniejszych wyborców z 15 października
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1. W jakim stopniu elektoraty partyjne z wyborów do Sejmu
zmobilizowały się do udziału w wyborach do PE i w jakim
stopniu były one lojalne
Dane w proc.

KO LewicaKonfederacjaPiS Trzecia Droga
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– odsetek wyborców danej partii z wyborów do Sejmu, który wziął udział w wyborach do PE

– odsetek wyborców danej partii z wyborów do Sejmu który wziął udział w wyborach do PE
   i w tych wyborach głosował na tę partię

W wyborach do Sejmu najlepszy wy-
nik osiągnął PiS, ale demokraci (KO, 
TD i Lewica) wygrali z prawicą (PiS 
i Konfederacja) przewagą 11 pkt pro-
centowych. W wyborach europejskich 
pierwsze miejsce zajęła KO, ale prze-
waga demokratów nad prawicą stop-
niała do 2 punktów.

Co się stało między 15 październi-
ka a 9 czerwca? Dzięki badaniu exit 
poll przeprowadzonemu przez Ipsos 
– a zadano w nim także pytanie: „na 
kogo głosowałeś w wyborach do Sej-
mu?” – można po pierwsze precyzyj-
nie oszacować, jak wyglądała w wybo-
rach europejskich mobilizacja elekto-
ratów partyjnych (a zwłaszcza mobili-
zacja wyborców lojalnych – gotowych 
powtórzyć swój wybór sprzed 8 mie-
sięcy) oraz po drugie jak wyglądały 
przepływy wyborców między partia-
mi: które partie na tych migracjach 
odnotowały zyski, a które straty.

Porównując liczby głosujących 
w wyborach europejskich z liczbą gło-
sujących w wyborach do Sejmu wi-
dać, że najbardziej zmobilizował się 
elektorat KO – 9 czerwca poszło gło-
sować 60 proc. jej wyborców sprzed 
8 miesięcy. W przypadku Konfedera-
cji ten odsetek wyniósł 58 proc. Ba-
rierę 50 proc. przekroczył jeszcze 
PiS (53 proc.). Słabo pod tym wzglę-
dem wypadły Lewica (39 proc.) i TD 
(37 proc.).

Istotniejsze jest jednak, w jakim 
stopniu udało się partiom zmobilizo-
wać lojalnych wyborców – takich, któ-
rzy w eurowyborach powtórzyli swój 
wybór z wyborów do Sejmu. I tu też 
najlepiej wypadła KO: w wyborach do 
PE oddało na nią głos 52 proc. jej wy-
borców sprzed 8 miesięcy. Nieznacz-
nie gorsze wskaźniki charakteryzują 
PiS – 49 proc. i Konfederację – 48 proc. 
Bardzo źle to wygląda w przypad-
ku Lewicy – 22 proc., a katastrofal-
nie w przypadku TD – 16 proc. Różni-
ce, jak widać, są tu ogromne – w wybo-
rach europejskich KO, PiS i Konfede-
racja mogły liczyć na mniej więcej co 
drugiego swojego wyborcę z wyborów 
do Sejmu, Lewica na co piątego, a TD 
na zaledwie co szóstego.

Ponad 18 proc. wyborców z wybo-
rów do Sejmu, głosując w wyborach 
do PE, poparło inną partię niż 15 paź-
dziernika. Łącznie takich wyborców 
było prawie 2 mln. Najmniej na swo-
ich wyborcach sprzed 8 miesięcy za-
wiódł się PiS – jedynie 8 proc. z nich 
poparło w eurowyborach inne partie. 
W przypadku KO było to 13 proc., Kon-
federacji – 16 proc., Lewicy – 43 proc., 
a TD – ponad połowa, bo 58 proc. 

Najwięcej wyborców migrowało 
między partiami tworzącymi Koali-
cję 15 października. Największe (po-
nad 550 tys.) i bardzo niesymetrycz-
ne przepływy wystąpiły między KO 
a TD: od KO pod skrzydła TD przeszło 
158 tys. wyborców, ale w drugą stro-
nę ponad 394 tys. Tym samym KO zy-
skała kosztem TD aż 236 tys. jej wcze-
śniejszych wyborców. Inaczej to wy-
glądało w przypadku KO i Lewicy. Tu 

też skala migracji była duża (421 tys.), 
ale symetryczna: prawie tyle samo by-
łych zwolenników Lewicy poparło te-
raz KO (216 tys.), co byłych zwolen-
ników KO Lewicę (205 tys.) – w efek-
cie strata Lewicy na rzecz KO okazała 
się minimalna – 11 tys. wyborców. Dla 
Lewicy korzystny (+34 tys.) okazał się 
natomiast bilans migracji z TD.

Po stronie prawicy (PiS i Konfe-
deracja) skala migracji też była spo-
ra (ponad 300 tys. wyborców), a jej bi-
lans okazał się wyraźnie korzystny dla 
Konfederacji – zyskała ona kosztem 
PiS 165 tys. dodatkowych wyborców.

Najważniejsze są jednak migra-
cje, jakie miały miejsce między Koali-
cją 15 Października (KO, TD i Lewica) 
a prawicą (PiS i Konfederacja). W tak 
zasadniczy sposób zmieniło swoje po-
lityczne sympatie ponad pół milio-
na wyborców: 140 tys. wyborców PiS 
lub Konfederacji z 2023 r. poparło te-
raz KO (78 tys.), TD (51 tys.) lub Lewicę 
(11 tys.) i aż 377 tys. wyborców KO, TD 
lub Lewicy z 2023 r. oddało 9 czerwca 
głos na Konfederację (220 tys.) lub na 
PiS (157 tys.).

Bilans tej migracji musi budzić naj-
wyższy niepokój: demokraci straci-
li na rzecz prawicy aż 238 tys. swoich 
wcześniejszych wyborców – 170 tys. 
z nich przejęła Konfederacja, a 68 tys. 
PiS. Na tę porażkę złożyły się wszyst-
kie partie Koalicji 15 Października; każ-
da z nich odnotowała ujemny bilans 
migracji zarówno z Konfederacją, jak 
i z PiS. Koalicja Obywatelska z popar-
ciem 37,06 proc. co prawda wyprzedzi-
ła PiS (poparcie 36,16 proc.), ale sukces 
zawdzięcza wyłącznie przejęciu 236 tys. 
dawnych wyborców TD. Bo w bezpo-
średnim pojedynku z PiS o to, kto przej-
mie więcej wyborców przeciwnika – KO 
wyborców PiS czy PiS wyborców KO 
– nieznaczne zwycięstwo odniósł PiS.

W wyborach europejskich głosu-
ją najtwardsze elektoraty i wybor-
cy najbardziej politycznie wyrobie-
ni. Jeśli w tej grupie odnotowujemy 
spore i niekorzystne dla całego obo-
zu demokratycznego zmiany prefe-
rencji partyjnych, to zapewne wśród 
tych, którzy głosowali 15 październi-
ka, a 9 czerwca zostali w domu, mogą 
być one jeszcze większe.

W każdych wyborach walczy się 
o wyborców. W tej walce najbardziej 
efektywne jest przejmowanie zwolen-
ników przeciwnika. W takiej perspek-
tywie 15 października należy interpre-
tować jako zwycięską ofensywę demo-
kratów; 9 czerwca – jako udaną kon-
trofensywę prawicy. l
Andrzej Machowski

Dziękuję p. Pawłowi Predko z Ipsos za 
udostępnienie danych, dzięki którym 
możliwe było wykonanie przedstawio-
nych w artykule wyliczeń.
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2. Migracje wyborców: wybory do Sejmu w 2023 – wybory
do PE w 2024
Dane w tys. wyborców. Grubość strzałek proporcjonalna do liczby wyborców

A. Dwustronne przepływy wyborców – wyjaśnienie na przykładzie KO i Lewicy:
w wyborach do PE KO poparło 216 tys. wyborców Lewicy z 2023, a Lewicę poparło
205 tys. wyborców KO z 2023 – co razem daje 421 tys. wyborców.

B. Bilans przepływów – wyjaśnienie na przykładzie KO i Lewicy: KO poparło 216 tys.
wyborców Lewicy z 2023, a Lewicę poparło 205 tys. wyborców KO z 2023; bilans prze-
pływów między KO a Lewicą jest korzystny dla KO i wynosi 11 tys. (216 – 205 = 11)
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– Wiele ważnych  

elementów mojego 

życia to wynik zbiegu 

okoliczności, wyro-

ków losu albo  

zasługa innych ludzi  

– Filip Łobodziński, 

tłumacz, dziennikarz 

i muzyk, opowiada 

o swoim książkowym  

autoportrecie  

z pytajnikiem.

ROZMOWA Z 
FILIPEM ŁOBODZIŃSKIM

JAREK SZUBRYCHT: Zatytułowałeś 
swoją książkę „Filip Łobodziński?”/ 
Pytajnik to mądry znak, wyraża cie-
kawość, ale też namysł. Ostatnio prze-
grywa z wykrzyknikiem, ulepionym 
z emocji i niecierpliwości.
FILIP ŁOBODZIŃSKI: Pytajnik w ty-
tule mojej książki wziął się z niepew-
ności. Nie jestem pewien, czy prawdą 
jest to, co wydaje mi się, że wiem o so-
bie. Kwestionuję w tej książce pamięć 
i samopoznanie jako źródło prawdy. 
Starałem się pisać jak najwierniej wo-
bec tego, co mi się wydaje, ale kiedy 
koledze z Zespołu Reprezentacyjne-
go przesłałem rozdział poświęcony tej 
wspaniałej kapeli, zdziwił się, że aż ty-
le pamiętam.

Podobnie jak twój kolega z zespołu 
uważam, że pamiętasz bardzo du-
żo. Jestem od ciebie młodszy, a gdy-
bym chciał napisać o swoim czasie 
w szkole podstawowej, byłbym w sta-
nie przywołać znacznie mniej szcze-
gółów, imion, miejsc...
– W jakiś sposób wciąż czuję się jej 
uczniem, nitki mojego DNA są w tym 
sosie umoczone. Znacznie mniej waż-
ne było liceum. Osobliwe jest to, że 
mam stały kontakt z kilkoma kole-
żankami i kolegami ze szkoły pod-
stawowej, a więc pomagają mi tę pa-
mięć podkarmić. Z drugiej strony pa-
mięć może zabić albo przysporzyć nie-
zdrowych stanów. Jak w epigrama-
cie Brechta, w tłumaczeniu Krynic-
kiego, który zacytuję z pamięci: „Czło-
wiek to bardzo zdolny gatunek, jego 
słaba pamięć pozwala mu żyć”.Nieste-
ty nie pamiętam wielu fajnych rzeczy, 
natomiast bardzo dobrze zapamięta-

Filip Łobodziński

MAM W SOBIE  
GROCH Z KAPUSTĄ  
I DOBRZE MI Z TYM
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łem zbyt wiele sytuacji, w których al-
bo sam byłem niefajny, albo świat był 
niefajny.

Taka pamięć to błogosławieństwo czy 
przekleństwo?
– Zauważyłem, że niewiele pamiętam 
z czasu realizacji filmów, w których 
wystąpiłem. To pojedyncze wysepki 
wspomnień i nic pomiędzy nimi.

Być może to wcale nie było takie 
ważne. Jeśli nie czułem, że coś mnie 
ukształtowało, że nie odpowiada na 
pytanie „jak używać dzisiejszego Fi-
lipa Łobodzińskiego?”, uznawałem, 
że to nie było szczególnie istotne. Cie-
szę się natomiast, że dobra pamięć po-
zwoliła mi ocalić kilka osób, które były 
dla mnie ważne, takich jak polonistka 
z podstawówki, paru kolegów. Od razu 
muszę przeprosić wszystkich, których 
nie wspomniałem, a czują, że w swo-
im czasie byli ważni. Może za dziesięć 
lat przyjdzie czkawka, która uświa-
domi mi, że jednak trzeba było o was 
napisać.

Ustaliłeś, czy byłeś podmiotem wła-
snych działań, czy raczej prowadziły 
cię przez świat jakieś siły?
– Wiele istotnych aspektów mojego 
życia zaistniało dlatego, że ktoś mnie 
na coś namówił. Moją decyzją lub 
współdecyzją było założenie dwóch 
kapel, ale większość innych wydarzeń 
w moich życiu – zajęcie się przekłada-
mi literatury, pójście do telewizji czy 
prasy – brała się z cudzych pomysłów. 
Pierwszą myślą było zwykle: „Nie, ja 
się do tego chyba nie nadaję”. To nie-
stety grzech moich rodziców, podka-
strowali mnie z wiary w siebie. Zbyt 
łatwo godzę się na to, żeby było tak, 
jak było. Nie zawsze umiem spróbo-
wać zawalczyć o coś nowego.

W rozdziale, w którym poznajemy 
twoje warszawskie mieszkania, po-
dajesz ich współrzędne geograficz-
ne. Prawdziwymi koordynatami tej 
opowieści są jednak teksty kultury.
– Tak czytam świat. Już przy pisaniu 
pierwszego rozdziału zorientowałem 
się, że wpadają mi do niego rozmaite 
cytaty i nie mogę się od tego oderwać. 
A ponieważ wiem, że wypada wska-
zać źródła, na końcu znalazła się sąż-
nista lista żyrantów. Pomyślałem, że 
ta książka może być też dobrym pre-
tekstem do pokazania ludziom cze-
goś ciekawego. Może sięgną po książ-
kę, o której wcześniej nie słyszeli, na 
przykład „Trzeciego policjanta” Flan-
na O’Briena. Teksty kultury rzeczy-
wiście są istotnym elementem mo-
jej opowieści i kto wie, może jedynym 
sensownym.

Mieszasz przy tym tak zwaną kul-
turę wysoką z popularną, teksty cu-
dze z własnymi, dosłowne cytaty 
z trawestacjami.
– Czy teksty Tomka Adamskiego z Sie-
kiery to kultura popularna?

Dobre pytanie. Chyba tak.
– Jestem za zacieraniem tych gra-
nic. Muzyka Bacha czy Monteverdie-
go była pisana dla rozrywki. Grało się 
to przy pełnym świetle, kiedy publicz-
ność zgromadzona w salonie księcia 
zajadała się żeberkami, popijała bro-
wary i gadała. Nie było rozgraniczenia 
na scenę i widownię, a często widow-
nia była ważniejsza. Być może teksty 
„Dialogów” Platona to jakaś inna sfera, 
ale już Słowackiego czy Norwida nie 
waham się mieszać z tekstami uzna-
wanymi za popularne. Zresztą Norwi-
da już Niemen zbrukał, już wszystko 
wolno. Skoro więc kreśliłem swój au-
toportret, chciałem pokazać, że nie je-
stem zakurzonym bibliotecznym picu-
siem-glancusiem ani chłopakiem z po-
dwórka, tylko jestem i stąd, i stąd.

Z równym zapamiętaniem cytujesz 
książki, co teksty piosenek. Wiem, że 
to głupie pytanie, w rodzaju „Kogo 
bardziej kochasz, tatusia czy mamu-
się?”, ale i tak pozwolę sobie je zadać: 
ważniejsza jest dla ciebie literatura 
czy muzyka?
– W moim raju przez połowę czasu 
mógłbym czytać, a przez drugą poło-
wę – słuchać. Muzyka, literatura i wo-
lontariat to trzy wierzchołki trójkąta 
mojego życia. Chodzi o wolontariat dla 
bezdomnych zwierząt i to nie jest mo-
ja pasja, tylko głębokie poczucie obo-
wiązku. Natomiast literatura i muzy-
ka skradły kawał mojego serca i odma-
wiam udzielenia odpowiedzi na two-
je pytanie.

Do słowa masz szczególne podejście, 
musisz mieć jako tłumacz.
– Ludzie przekładający literaturę są jej 
najbardziej uważnymi czytelnikami. 
Muszą zapoznać się nie tylko z treścią, 
ale i z okolicznościami powstania tek-
stu, jego brzmieniem, całym tłem. Ono 
nie zawsze ma znaczenie, ale niewy-
kluczone, że ma, więc warto się tego 
dowiedzieć. A wszystko po to, by u od-
biorców polskiego tekstu osiągnąć 
efekt zbliżony do tego, który oryginał 
wywoływał w odbiorcach tamtego ję-
zyka. Nie tyle chodzi o wierność słowo 
w słowo, co o energię i ducha tekstu, 
o to, żeby zauroczyć, zainteresować 
lub wkurzyć w podobny sposób.

Podobno sztuczna inteligencja zastą-
pi was lada moment.
– Niewykluczone, że do tego dojdzie, 
natomiast ten czas nie jest aż tak bli-
ski. Na razie sztuczna inteligencja nie 
jest w stanie zrozumieć tego wszyst-
kiego, co wyczytujemy z tekstów. Prze-
cież nie chodzi wyłącznie o słowa, 
ale też o epokę, warstwę emocjonal-
ną i odniesienia do innych tekstów. 
Dzieła literackie bez przerwy ze so-
bą gadają i sztuczna inteligencja jesz-
cze długo tego nie ogarnie. Zmiany za-
chodzą w nieprawdopodobnym tem-
pie, ale chyba nie tak szybko, żeby sta-
ło się to za mojego zawodowego ży-
cia. A co będzie w przyszłości? Jeśli 
świat będzie się rozwijał w sposób ra-
cjonalny – czego niestety nie możemy 
być pewni – sam fakt, że bardzo wiele 
prac wykonywały będą roboty, spowo-
duje, że życie będzie dużo tańsze, po-
nieważ nie będzie kosztu pracy. Wszy-
scy więc będziemy mieli kasę na to, że-
by jakoś żyć.

A potrzebę obcowania z kulturą two-
rzoną przez innych ludzi też będzie-
my mieli? Czy wystarczą nam ma-
szynowo generowane obrazy, słowa 
i melodie?
– Tu trzeba sobie odpowiedzieć na py-
tanie: po co jest twórczość? Nie wi-
dzę możliwości, żeby sztuczna inteli-
gencja chciała sama z siebie napisać 
dramat albo namalować obraz. To się 
bierze z potrzeb – nazwijmy to – du-
szy. Z natchnienia, smutku, wesoło-
ści. Sztuczna inteligencja nie musi pi-
sać, a twórcy piszący czują, że mu-
szą. Ja wprawdzie w książce twier-
dzę – i już mi to ktoś wytknął – że nikt 
nie ma obowiązku pisania. Tyle że we-
wnętrzna konieczność, ten mus, jest 
czymś innym. AI można zobowiązać 
do tworzenia, ale przymusu długo nie 
poczuje.

Z Grzegorzem Brzozowiczem napi-
sałeś książkę „Sto płyt, które wstrzą-
snęły światem”. Minęło ćwierć wie-
ku, więc wypada zapytać: czy od tam-
tej pory pojawiły się twoim zdaniem 
płyty, które wstrząsnęły światem? 
Czy kultura ma jeszcze tę sejsmicz-
ną moc?
– Myślę, że naszą książkę można po-
traktować jako requiem dla płyty dłu-

gogrającej. Oczywiście, płyty wciąż się 
ukazują, ale już chyba nie są zjawiska-
mi kulturotwórczymi. Nie są zdarze-
niami definiującymi pokolenia.

To szacowne ciało, które dało Ken-
drickowi Lamarowi Pulitzera za 
„DAMN.”, pewnie by polemizowało.
– Być może. Mam jednak wrażenie, że 
sam fakt pojawienia się jakiejś płyty 
nie powoduje już gorączki, świerzbie-
nia palców i ochoty, żeby się spotkać 
na wspólne przesłuchiwanie.

Pewnie są wyjątki. Zeszłoroczne 
objawienie w postaci „Gipsowego od-
lewu falsyfikatu” spowodowało spore 
perturbacje i napady trzęsiawki u roz-
maitych ludzi, i ja się nie dziwię, bo 
18 lat czekaliśmy na nowego Lecha Ja-
nerkę. Nie sądzę zresztą, żeby wszyscy 
się rzucili na ten album, od morza do 
Tatr. Reagowały tylko te wysepki, któ-
rego go kochają i liczą na to, że kolej-
nymi tekstami przeorientuje ich spo-
sób myślenia.

Może płytom – i książkom, i filmom 
– trudniej dziś wstrząsać światem, 
bo nie ma już jednego świata, nie 
ma pokoleń, ale wspomniane przez 
ciebie wysepki czy wręcz pojedyn-
czy odbiorcy. Mogą przeżywać swo-
je wstrząsy, ale nie podzielą się nimi 
skutecznie z kimś, kto słucha zupeł-
nie innych rzeczy.
– Mam w tym roku spotkanie klaso-
we, 50 lat po zakończeniu szkoły pod-
stawowej. Specjalnie na tę okazję przy-
gotowałem zestaw piosenek, które zaj-
mowały pierwsze miejsca na listach 
przebojów w roku, w którym skończy-
liśmy szkołę, od stycznia do grudnia 
1974. Rzeczy polskie, amerykańskie, 
brytyjskie, coś tam z Węgier, Francji, 
Włoch. Niedawno z żoną słuchaliśmy 
tego ciurkiem i była to niebywała po-
dróż w przeszłość. Okazało się, że trzy 
czwarte piosenek jak najbardziej koja-
rzymy. Żona też, mimo że nie chodzi-
ła do tej samej podstawówki. Ale wła-
śnie, to było doświadczenie pokole-
niowe, które odsyła pamięć do jakichś 
wydarzeń, do prywatek, na których 
się tańczyło. Współcześnie odbiera się 
kulturę znacznie bardziej samotniczo. 
Pandemia przyśpieszyła to zjawisko. 
Przywykliśmy do słuchawek, do pa-
trzenia w ekran – i tego doświadczenia 
raczej nie dzielimy.

Nie planowałem rozmowy z cyklu 
„kiedyś było lepiej”, ale coś się rze-
czywiście zmieniło.
– Ogromne znaczenie ma obfitość 
oferty, jak również to, że w Polsce po-
jawiła się ona nagle, na początku lat 
90., wraz z otwarciem rynku. Myślę, 
że to było zjawisko szczególnie silne 
w odniesieniu do literatury. Zostali-
śmy zalani książkami najrozmaitsze-
go autoramentu i złaknieni odmiany 

rzuciliśmy się na sensacyjne kicze ty-
pu Ludlum. To bardzo rozchwiało na-
szymi gustami. Podobnie jak nowe 
formaty widowisk telewizyjnych, ci 
wszyscy naturszczycy w niecodzien-
nych sytuacjach, po kolei eliminowa-
ni przez widzów. Bardzo wielu ludzi, 
którzy potencjalnie mogli być publicz-
nością dla fajnej muzyki, dobrej lite-
ratury, mądrego teatru czy filmu, opu-
ściło wtedy gardę. Poszli po linii naj-
mniejszego oporu, a potem wycho-
wali dzieci w takim nurcie. Niestety 
media, nawet jeśli wiedzą, co jest do-
bre, często promują to, co przyniesie 
im słupki – oglądalność, klikalność, 
sprzedawalność...

Grzegorz Miecugow na pytanie, 
dlaczego dał się wmanewrować w „Big 
Brothera”, odpowiedział mi kiedyś: 
„Nasz telewidz tego chce”. Wiele lat 
później rozmawiałem z pewnym chło-
pakiem z Polsat News, który powie-
dział: „Gówno prawda. To stacje wy-
obrażają sobie w ten sposób telewi-
dzów. Tymczasem moi rodzice, by-
li pracownicy PGR-u pod Suwałka-
mi, wcale nie sięgają w telewizji po 
»Big Brothera«, tylko oglądają »Natio-
nal Geographic«, bo wiedzą, że tam 
nie ma ściemy”. Machina promująca 
treści dla masowej widowni pod tym 
względem zbliża się do sztucznej inte-
ligencji – nie rozumie ludzi jako istot 
czujących.

Nie tęsknisz za dziennikarstwem na 
pełny etat?
– Czasami mi się zdarza zbudzić tę 
dziennikarską część mojej natury, 
co bierze się przede wszystkim z po-
trzeby popularyzowania kultury. Cza-
sem myślę, że fajnie byłoby znowu 
pozadawać pytania ludziom i rze-
czywistości. Chciałbym to jednak ro-
bić w imieniu odbiorców, nie w imie-
niu kapitału właścicielskiego dane-
go medium, co teraz, niestety, staje 
się regułą.

Brakuje mi dziennikarstwa wnikli-
wego, z dużym oddechem. Kiedy za-
czynałem pisać, moje teksty miały 
od kilkunastu do 20 tys. znaków, kie-
dy odchodziłem z zawodu, już 7 tysię-
cy to było za dużo. Mówiono mi, że lu-
dzie tego nie przełkną. Stąd ta ironicz-
na adnotacja na początku mojej książ-
ki: „Ten tekst przeczytasz w 9 godzin 
10 minut”. „O rany, zabierzemy ci aż 
tyle twojego czasu” – żenuje mnie to 
kajanie się przed czytelnikiem, stoso-
wane przez wiele portali interneto-
wych. „Zaraz będziesz mógł kliknąć 
coś innego, tylko błagamy, doczytaj do 
końca”.

Gratulujemy wszystkim, którzy 
ten wywiad doczytali do końca. Za-
służyli na puentę: czy dowiedziałeś 
się ze swojej książki, kim jest Filip 
Łobodziński?
– Dowiedziałem się, że jest człowie-
kiem trochę niedouczonym, jeżeli cho-
dzi o umiejętność stawiania czoła ży-
ciu, mającym trudności z podjęciem 
decyzji. Podejmuje je, ale często jest 
to okupione długim czasem hamlety-
zowania. Dowiedziałem się, że mam 
w sobie burdel pojęciowy, groch z ka-
pustą, i dobrze mi z tym. Jestem dy-
letantem w wielu dziedzinach, ale lu-
bię sobie uszczknąć z rozmaitych łąk, 
dzięki czemu doświadczam wielkie-
go bogactwa. Może nie pełni, ale cze-
goś wystarczająco jej bliskiego. Dowie-
działem się też, że jestem człowiekiem 
raczej smutnym niż wesołym.

Nie malowałbym twojego portretu 
w tak ciemnych barwach.
– Przyznaję, uśmiechałem się pa-
rokrotnie, pisząc tę książkę, i teraz też 
się uśmiecham, ale zdaję sobie sprawę 
z tego, że świat jest do dupy. +
Rozmawiał Jarek Szubrycht

Niewiele pamiętam z czasu realizacji 

�lmów, w których wystąpiłem.  

To pojedyncze wysepki wspomnień 

i nic pomiędzy nimi. Być może to wcale 

nie było takie ważne. 

Jeśli nie czułem, że coś mnie 

ukształtowało, że nie odpowiada 

na pytanie „ jak używać dzisiejszego 

Filipa Łobodzińskiego?”, uznawałem, że 

to nie było szczególnie istotne

Filip 
Łobodziński 

Filip  

Łobodziński? 

Kosmos  
Kosmos

eprasa.pl d5d626d0e9



Gazeta Wyborcza
Środa, 19 czerwca 202418 Nauka

1 RP

Cmentarz nie-ludzi w Berenike

NIEZWYKŁE 
POCHÓWKI 
CZŁONKÓW 
RZYMSKICH 

RODZIN
Unikatowy cmentarz domowych zwierząt, którymi otaczali 

się rzymscy legioniści stacjonujący w Berenike na przeło-

mie I-II w., zbadał międzynarodowy zespół naukowców. 

ności, w Berenike Rzymianie trzyma-
li styl i to w sposób, który budzi dziś 
podziw. 

Pozycję społeczną elity ekspono-
wały też otaczając się wyjątkowymi 
zwierzętami.

Jakie były relacje z tymi zwierzętami? 
– Ludzie antyku przez swoje rela-
cje z pupilami wydają się niezwykle 
współcześni, a przez to bliscy nam. 

Ogromnie zaskakujące jest dla nas 
to, że dwa tysiące lat temu podejmo-
wano tak ogromne wyzwania logi-
styczne jak sprowadzanie przez ocean 
małpich dzieci, importowanie gdzieś 
z Azji długowłosych kotów, czy przy-
wożenie na odległą placówkę ulubio-
nego pieska.

Dotąd naukowcy sądzili, że relacje 
człowiek-zwierzę w antyku opierały 
się wyłącznie na pragmatyce.

Jakie zwierzęta towarzyszyły na co 
dzień centurionom? 
– Były to specjalne rasy długowło-
sych kotów, miniaturowych psów i jak 
wykazały nasze najnowsze odkrycia 
– małe małpy. Dotąd nauce znanych 
było zaledwie kilka szkieletów małp 
odkrytych na stanowiskach związa-
nych z antycznym Rzymem. My w Be-
renike odkryliśmy ich 35. 

Początkowo nie wiedzieliśmy, jak 
powiązać tych antycznych oficerów 
„legii cudzoziemskiej” stacjonujących 
na krańcu świata, zaprawionych w bo-
ju „twardzieli” z... małpimi dziećmi.

Po analizach materiałów źródło-
wych doszliśmy do wniosku, że

małpa – jako egzotyczny, niedo-
stępny „zwykłym” ludziom, wyjątkowy 
pupil, była niejako emblematem legio-
nisty – zdobywcy dalekich krain, eks-
ploratora, światowca.

Musimy pamiętać, że rzymskie le-
giony to nie tylko żołnierze, ale rów-
nież odkrywcy dalekich krain, amba-
sadorowie „cywilizacji” antyku. Małpa 
była symbolem, trochę jak papuga na 
ramieniu pirata.

Dlaczego to właśnie małpy znajdowa-
ły się na szczycie w hierarchii rodzin-
nych zwierząt? 
– Z tekstów antycznych wynika, że do-
skonale zdawano sobie sprawę, że 
małpy nie są „zwykłymi” zwierzęta-
mi. Ewidentnie były postrzegane ja-

Joanna Bujakiewicz

Zespołem naukowców kierowała pol-
ska archeolożka prof. Marta Osypiń-
ska w ramach projektu „Nie-ludzie 
w społeczności Berenike”. Jego celem 
jest badanie relacji człowieka antyku 
ze zwierzętami „niekonsumpcyjnymi”. 

ROZMOWA Z 
DR HAB. MARTĄ OSYPIŃSKĄ
prof. Uniwersytetu Wrocławskiego

Joanna Bujakiewicz: Co się działo 
w Berenike, czyli dzisiejszym Barnis 
(Egipt), 2 tys. lat temu? 
Prof. Marta Osypińska: Wtedy nic 
ciekawego. Był to zasypany wydma-
mi stary ptolemejski fort. Jednak w la-
tach 30. nowej ery cesarz Tyberiusz 
dostrzegł wielki potencjał tego miejsca 
leżącego przy idealnej lagunie na po-
łudnie od półwyspu Ras-Banas.

Wiejące na Oceanie Indyjskim 
monsuny doskonale napędzały okręty 
handlowe i dlatego na zachodnich wy-
brzeżach Morza Czerwonego powsta-
ła sieć portów. Tym największym by-
ła Berenike ze względu na dobre połą-
czenie przez góry z doliną Nilu.

Wkrótce zaczęły tam wpływać stat-
ki pełne ekskluzywnych towarów z da-
lekiego świata. Skarby dla cesarstwa 
z Indii, Arabii i Afryki Wschodniej 
przepakowywano na karawany wiel-
błądów, które wyruszały w kierunku 
Aleksandrii.

Berenike była międzykontynental-
nym portem rzymskim, który można 
porównać do dzisiejszego Szanghaju, 
Hamburga czy Amsterdamu.

Kim byli mieszkańcy ówczesnej 
Berenike?
– Tę placówkę handlową na rubieżach 
cesarstwa zamieszkiwali głównie woj-
skowi. Oddelegowane tam legiony pil-
nowały rzymskich interesów handlo-
wych i spraw administracyjnych.

Władzę administracyjną w tak od-
ległych placówkach sprawowali ofi-
cerowie – m.in. centurioni. Wiemy, że 
w Egipcie w tym czasie stacjonowały 
legiony: XXII Deiotoriana oraz III Cy-
renaika. Ten drugi „wsławił” się walka-
mi z królestwem Meroe w Nubii, oraz 
pacyfikacją powstania w Jerozolimie 
w 70 r.

Jest bardzo prawdopodobne (choć 
bezpośrednie źródła pisane mamy 
nieco późniejsze), że to właśnie legio-
niści Cyrenaika pilnowali również in-
teresów cesarstwa w dalekiej i cennej 
Berenike.

Dotychczas jednak nie mieliśmy 
bezpośrednich archeologicznych do-
wodów na obecność kadry oficerskiej 
w Berenike. Po ostatnim sezonie wy-
kopalisk archeologicznych to się zmie-
niło. Odkryliśmy bowiem listy, któ-
re pisali pomiędzy sobą centurioni. 
W tym listy... Petroniusza. 

Nowa wiedza o codziennym życiu 
i logistyce pochodzi ze styku arche-
ologii, socjologii, psychologii i nauk 
behawioralnych.

Jak się żyło oficerom rzymskim 
w Berenike? 
– To była słona pustynia, problemem 
był brak pitnej wody i skąpa roślin-
ność. Wszystko trzeba tam przywieźć 
z daleka. Zresztą i dziś, dla nas arche-
ologów, życie w Berenike to duże wy-
zwanie logistyczne. 

Wtedy wodę pitną pochodzącą ze 
skąpej deszczówki gromadzono w cy-
sternach. Głównie jednak była trans-
portowana z gór karawanami osioł-
ków w sakwach. Wiemy to z niezliczo-
nych ostrakonów, czyli rachunków za 
wodę.

My, uczestnicy ekspedycji archeolo-
gicznej również przywozimy wodę cy-

sterną. Potem przelewamy ją do ba-
niaków i butelek.

Na miejscu można było – zresz-
tą tak jak dziś – zdobyć od beduinów 
mięso kóz. Ale to było jedzenie bie-
doty. Elity wojskowe miały inne 
wymagania.

Nasze odkrycia wskazują, że le-
gioniści raczyli się w Berenike wi-
nem z całego basenu Morza Śród-
ziemnego. W ich menu były prze-
piórki, garum, czyli sos z kiszonych 
rybek, a przede wszystkim – wie-

przowina, bez której żaden prawdzi-
wy Rzymianin nie mógł się obejść. 
Świń tam nie hodowano, bo to zwie-
rzęta, które absolutnie nie nadają się 
do gorącego klimatu, zbyt szybko się 
przegrzewają.

Nie wiemy, jak prosiaki docierały 
do Berenike. Pewnie musiały przypły-
wać statkami, bądź były przenoszone 
w klatkach na wielbłądach.

W domach królowała również eks-
kluzywna, antyczna zastawa stołowa. 
Tak więc mimo tych wszystkich trud-

• Prof. Osypińska podczas prac 
archeologicznych prowadzonych 
na starożytnym cmentarzysku 
zwierząt w Berenike  
FOT. ARCHIWUM PRYWATNE PROF. OSYPIŃSKIEJ
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Obce cywilizacje

Znaleziono siedem gwiazd, 
które otacza sfera Dysona
Zespół astronomów ze Szwecji, In-
dii i USA znalazł gwiazdy, których 
emisja w zakresie podczerwieni 
jest podejrzanie duża. Nie jesteśmy 
w stanie jej przypisać żadnym zna-
nym zjawiskom naturalnym.

Piotr Cieśliński

J
edna z hipotez mówi więc, że 
to cieplny ślad wysokorozwinię-
tych cywilizacji, które zużywają 
znaczną część energii macierzy-

stych gwiazd. Taka sugestia zawarta 
jest już we wstępie pracy, która została 
opublikowana w czerwcowym numerze 
„Monthly Notices of the Royal Astrono-
mical Society”. Przedstawia ona wyniki 
badań prowadzonych w ramach projek-
tu „Hefajstos”, pierwszego szwedzkiego 
programu poszukiwań cywilizacji po-
zaziemskich, który kilka lat temu został 
rozpoczęty na Uniwersytecie w Uppsali.

W przeciwieństwie do klasycznych 
programów SETI (od ang. Search for 
Extraterrestrial Intelligence) Szwedzi 
nie szukają sygnałów – radiowych czy 
optycznych – jakie miałyby nadawać ob-
ce cywilizacje. Przyjęli bowiem, że nawet 
najbliższe mogą być zbyt daleko, aby się 
mogły z nami skontaktować. Poza tym 
mogą stać także na dużo wyższym po-
ziomie i uznawać nas za zbyt prymityw-
nych do podjęcia próby porozumienia.

Dlatego projekt „Hefajstos” – od 
greckiego boga ognia i kowali – sku-
pia się bardziej na poszukiwaniu śla-
dów wytworów technologii pozaziem-
skich niż sygnałów wysyłanych w na-
szą stronę.

Megastruktura
Pionierem tej idei był Freeman Dyson, 
amerykański matematyk, fizyk i wizjo-
ner, który umarł cztery lata temu. Nie-
mal całe zawodowe życie spędził w In-
stytucie Studiów Zaawansowanych 
w Princeton, gdzie został zatrudniony 
jako młody geniusz, który tuż po stu-
diach stworzył matematyczne podsta-
wy elektrodynamiki kwantowej opisu-
jącej oddziaływanie materii ze świa-
tłem. Ale większy rozgłos przyniosły 
mu jego futurystyczne prognozy nie-
ustającego technologicznego postę-
pu, który miał być udziałem nie tylko 
ludzkości, ale też innych wysokoroz-
winiętych cywilizacji w kosmosie.

W roku 1960, czyli krótko po tym, gdy 
rozpoczęły się pierwsze projekty SETI, 
Dyson przedstawił pomysł na poszuki-
wania obcych. „Jeśli inteligentne istoty 
pozaziemskie istnieją i osiągnęły wysoki 

poziom rozwoju technicznego, jednym 
z produktów ubocznych ich metaboli-
zmu energetycznego będzie prawdopo-
dobnie wielkoskalowa konwersja świa-
tła gwiazd na promieniowanie dalekiej 
podczerwieni” – pisał w „Science”.

W skrócie: wysokorozwinięta tech-
niczna cywilizacja musi zużywać spo-
ro energii, zapewne z najbliższego źró-
dła – czyli promieniowania własnej 
gwiazdy. A ponieważ nieuchronnym 
efektem ubocznym każdego urządze-
nia wykonującego użyteczną pracę 
jest ciepło (promieniowanie podczer-
wone), to ze strony zamieszkanych 
układów gwiezdnych należy oczeki-
wać zwiększonej emisji fal podczer-
wonych. Im bardziej rozwinięta cywi-
lizacja, tym większą część promienio-
wania gwiazdy powinna „konsumo-
wać” i „przerabiać” na podczerwień.

Słowem, Dyson proponował wykry-
wać cieplny ślad olbrzymiej technosfe-
ry, jaka musiałaby otaczać i wypełniać 
układ planetarny skolonizowany przez 
rasę na wysokim poziomie technolo-
gicznego rozwoju. Taką hipotetyczną 
sztuczną „energetyczną” sferę, otacza-
jącą układy gwiezdne, z czasem przy-
jęło się nazywać Sferą Dysona.

Brzmi to jak science-fiction i zresz-
tą fizyk otwarcie mówił, że zaczerpnął 
swój pomysł z powieści Olafa Staple-
dona „Stwórca gwiazd” z 1937 r.

Sfera Dysona bywa przedstawiana 
jako sztywna megastruktura z otacza-
jących gwiazdę paneli fotowoltaicz-
nych, które zbierają promieniowanie 
i generują użyteczną energię. Ale – jak 
zresztą zauważał sam Dyson – jej fi-
zyczna realizacja może być różna, cał-
kiem odmienna od technologii, jakie 
możemy sobie dzisiaj wyobrazić. Istot-
ne jest jedno: zgodnie z prawami fizy-
ki, ubocznym efektem zużywania du-
żego ułamka energii gwiazdy byłoby 
promieniowanie cieplne (tj. podczer-
wone), które można z daleka wykryć.

Czerwone karły
Za poszukiwania Sfer Dysona w Dro-
dze Mlecznej wzięto się na poważnie 
dopiero w ostatnich latach. Naukow-
cy z projektu „Hefajstos” pod kierun-
kiem Matíasa Suazo z Uniwersyte-
tu w Uppsali postanowili sprawdzić, 
czy ich ślady nie ukrywają się w da-
nych zebranych w ramach przeglą-
dów astronomicznych, które znaj-
dują się w publicznie dostępnych ar-
chiwach. W szczególności wzięli pod 
uwagę obserwacje optyczne i podczer-
wone z kosmicznych teleskopów Gaia 
i WISE, a także przegląd całego nieba 
w bliskiej podczerwieni 2MASS, jaki 
został wykonany na przełomie stule-
ci pod kierunkiem astrofizyków z Uni-
wersytetu Massachusetts. Ich analiza 
obejmuje promieniowanie ok. 5 mln 
gwiazd, znajdujących się w odległości 
do tysiąca lat świetlnych od Ziemi. 

Z tego morza gwiazd algorytmy 
sztucznej inteligencji pomogły wy-
łowić siedem, które mają nietypo-
wą, nadmiarową emisję w zakresie 
podczerwieni.

Wszystkie należą do tzw. czerwonych 
karłów – chłodniejszych i słabiej świecą-
cych od Słońca gwiazd. To najpowszech-
niejsze i najdłużej „żyjące” gwiazdy we 
Wszechświecie (wypalenie całego jądro-
wego paliwa zajmie im dziesiątki i setki 

miliardów lat). Z tego powodu niektórzy 
sądzą, że właśnie one zapewniają najlep-
sze warunki dla ewolucji życia.

Z drugiej strony – czerwone karły są 
bardziej aktywne niż Słońce, a ich strefa 
życia (obszar, w którym na powierzchni 
planety może występować woda w sta-
nie ciekłym) jest położona dość blisko 
gwiazdy. A więc potencjalne życie nara-
żone jest na szkodliwe promieniowanie 
i burzliwe wiatry naładowanych czą-
stek z ciała niebieskiego.

Granice
Naukowcy uzasadniają w „Monthly 
Notices of the Royal Astronomical Socie-
ty”, że w przypadku tych siedmiu gwiazd 
żadne znane zjawiska naturalne nie są 
w stanie wyjaśnić, skąd się bierze ich 
nadmiarowa emisja cieplna. Ale nie wy-
kluczają, że takie wyjaśnienie istnieje.

Silne promieniowanie podczerwo-
ne mają np. układy gwiezdne na bar-
dzo wczesnym etapie formowania 
się, które są wypełnione gęstym py-
łem. Wytypowane gwiazdy nie są już 
młode, więc ten argument z pozoru 
do nich się nie stosuje, ale mogły zo-
stać źle sklasyfikowane, albo wtórnie 
„zapylone”. Na przykład wydarzyła się 
tam jakaś katastrofa planetarna, która 
zaśmieciła przestrzeń wokół gwiazdy 
chmurą pyłu i odłamków.

Innym wytłumaczeniem może być 
po prostu błąd obserwacyjny – przypi-
sanie gwiazdom emisji promieniowa-
nia podczerwonego z odległej galakty-
ki, która przypadkiem znalazła się w ich 
kosmicznym tle na linii wzroku z Ziemi.

Wreszcie, możemy być na tropie 
nowych zjawisk naturalnych, o któ-
rych nie mieliśmy dotąd pojęcia. Dla-
tego naukowcy podkreślają, że choć 
promieniowanie tych siedmiu gwiazd 
świetnie pasuje do wzorca, jaki powin-
ny wykazywać sfery Dysona, jest zde-
cydowanie za wcześnie na konklu-
zję. – Potrzebujemy zebrać dodatko-
we i niezależne dane – piszą. Sugerują, 
aby skierować w stronę tych gwiazd 
teleskop Webba, który jest najlepszym 
ziemskim instrumentem do obserwa-
cji w podczerwieni.

Postępują zgodnie z testamentem 
samego Dysona, który twierdził, że 
sama nietypowa emisja w podczer-
wieni nie wystarczy jeszcze do tego, 
aby ogłosić wykrycie obcej cywiliza-
cji. W 1966 r. pisał: „Mam nadzieję, że 
kiedy takie gwiazdy zostaną znalezio-
ne, nikt nie będzie spieszył się do me-
diów z nowiną, że znaleźliśmy sztucz-
ne twory. Ale prawdą jest, że jeśli ist-
nieją wysoce rozwinięte cywilizacje, 
to trzeba ich szukać właśnie wśród ta-
kich gwiazd”.

Entuzjaści obcych cywilizacji mu-
szą więc uzbroić się w cierpliwość. 
Zwłaszcza że te siedem nietypo-
wych gwiazd to dość skromny urobek 
poszukiwań.

Jednym z ubocznych wniosków 
projektu „Hefajstos” jest to, że w pro-
mieniu tysiąca lat świetlnych jest bar-
dzo niewiele gwiazd, które mogą być 
paliwem dla zaawansowanych cywili-
zacji. Nawet jeśli samo życie jest w ko-
smosie powszechne, nieograniczo-
ny rozwój technologiczny nie wydaje 
się kosmiczną regułą. Najpewniej ma 
swoje granice i to być może te, do któ-
rych właśnie sami docieramy. +

ko „pół-ludzie”. Wydaje nam się, że 
nieprzypadkowo importowano z In-
dii właśnie makaka królewskiego 
– rezusa.

Legioniści stacjonujący w Berenike 
byli na uprzywilejowanej pozycji. Ży-
li w porcie, w którym jako w jednym 
z niewielu ówcześnie pojawiały się 
statki z Indii, a w nich rzeczy i... zwie-
rzęce osoby zupełnie nieznane, nie-
zwykłe i niedostępne zwykłym śmier-
telnikom. Mogli i pływali również sa-
mi do Indii. Tam mogli dostrzec ma-
kaki żyjące obok ludzi w świątyniach 
i wsiach.

Makak to jedna z najinteligentniej-
szych małp. Doskonale nawiązuje re-
lacje z ludźmi. I niestety – do dziś kusi 
wielu, aby zrobić z niej pupila.

Niedawno w Kanadzie głośna była 
sprawa rezusa o imieniu Darwin, któ-
ry w pieluszce i kożuszku zagubił się 
swojemu panu na zakupach w Ikei. 
Rozpętało to dyskusję o moralnych 
aspektach trzymania rezusów w cha-
rakterze domowych zwierząt.

Dobrze było rezusom u legionistów?
– Niekoniecznie. Przywiezienie ży-
wego zwierzęcia, a potem odpowied-
nie karmienie go w Berenike stanowi-
ło potężne wyzwanie. O tym, że czę-
sto przekraczało to możliwości nawet 
rzymskich elit, świadczą i młody wiek 
wszystkich zmarłych w Berenike małp 
jak i zmiany chorobowe, jakie odkry-
liśmy w ich szczątkach. To była wyjąt-
kowa sytuacja, bo pierwszy raz w mo-
jej karierze archeozoologa musiałam 
konsultować się z... antropologami 
w sprawie chorób zwierząt.

Na czaszkach dwóch małp odkryli-
śmy zmiany charakterystyczne dla lu-
dzi z anemią, szkorbutem i niedobora-
mi żywieniowymi. 

JAK WYGLĄDAŁY 
POCHÓWKI PUPILI 
LEGIONISTÓW? 
– Przede wszystkim nawiązywały do 
pochówków ludzkich. Zwierzęta ukła-
dano w jamach, w pozycjach przypo-
minających śpiące zwierzę. Ciało okry-
wano najczęściej dużymi fragmentami 
ceramiki – amfor, tak jak u ludzi.

Często ciała zwierząt owijano też 
w tkaniny – cienkie luksusowe bądź 
grubsze wełniane.

Znaleźliśmy szkielety kilku kotów 
pochowanych w koszykach z liści pal-
my. Wiele z nich miało na sobie wy-
myślne obroże – metalowe, z brązu, 
mieszane, kolie paciorków, elemen-
ty szelek z masy perłowej. Psy nie mia-
ły w grobie wyposażenia, ale ich cia-
ła układano i zabezpieczano z wiel-
ką troską.

A co z małpami?
– Małpy jako jedyne miały prawdziwe 
wyposażenie grobowe. Poza obroża-
mi wkładano im do grobu np. zabaw-
ki – piękne muszle, gałganki z tkaniny, 
maleńkiego prosiaczka, krowi ogon. 
Wydaje nam się, że te małpki miały 
własnych pupili, bo zarejestrowaliśmy 
kilka pochówków, gdzie poza rezusem 
leżały młode kociaki.

Jeden taki pochówek był szczegól-
nie poruszający. Młodego makaka 
i kocię ułożono w taki sposób, aby się 
wzajemnie obejmowały.

Pochówki zaznaczano na po-
wierzchni rodzajem „nagrobka”: sku-
piskiem kamieni, muszli, fragmenta-
mi rafy. W centralnej części cmenta-
rzyska dla zwierząt w połowie I w. wy-
budowano kaplicę. Wewnątrz był oł-
tarz (niestety nie wiemy, jakiego bó-
stwa). Odtąd wokół kaplicy chowano 
szczególnie dużo zwierząt – byle bliżej 
jej ścian. +
Rozmawiała Joanna Bujakiewicz

• Sfera Dysona 

– megakon-

strukcja wokół 

gwiazdy, która 

zbiera energię 

jej promienio-

wania dla wy-

sokorozwinię-

tej cywilizacji. 

Wizja artysty 

FOT. GETTY IMAGES
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Przemyślałbym skład 
Polaków jeszcze raz
– Daleko nam do euforii, ale 

nadzieja jeszcze nie umarła. 

Awans piłkarskiej reprezen-

tacji Polski do 1/8 �nału Euro 

2024 wciąż jest realny – mówi 

„Wyborczej” Dariusz Dzieka-

nowski.

ROZMOWA Z 
DARIUSZEM DZIEKANOWSKIM
byłym reprezentantem Polski

DARIUSZ WOŁOWSKI: „Porażka w nie-
złym stylu” – tak odebraliśmy to, co stało 
się w meczu Polska – Holandia na otwar-
cie turnieju w Niemczech. Podpisuje się 
pan pod tym?
DARIUSZ DZIEKANOWSKI: były repre-
zentant Polski (20 goli w 63 meczach): Pod 
porażką się nie podpisuję. Ale tak jak chy-
ba wszyscy polscy kibice, byłem zadowolo-
ny, że w starciu z klasowym rywalem polscy 
piłkarze nie zaakceptowali roli statystów. Se-
lekcjoner Michał Probierz właściwie zinter-
pretował swoje zadanie, bo rolą trenera jest 
wykorzystywanie atutów własnych piłka-
rzy, a nie zmuszanie ich do tego, by przede 
wszystkim przeszkadzali w grze przeciw-
nikom. W tak ważnym meczu Probierz dał 
szansę młodym zawodnikom, a oni odwa-
żyli się myśleć pozytywnie. Wreszcie zoba-
czyliśmy drużynę narodową, która nie gra 
bojaźliwie w poprzek boiska, ale odważnie 
– do przodu. Natomiast wynik 1:2 jest oczy-
wiście zły, choć trzeba przyznać, że wygrała 
jednak drużyna lepsza.

Selekcjoner Probierz zaskoczył składem, 
wystawiając w drugiej linii czterech kre-
atywnych pomocników: Piotra Zielińskie-
go, Przemysława Frankowskiego, Seba-
stiana Szymańskiego, Nicolę Zalewskie-
go i tylko jednego defensywnego – Tara-
sa Romanczuka.
– Mnie ten skład nie zachwycił. Uważam, 
że powinni zagrać w środku pomocy Jakub 
Moder i Jakub Piotrowski. Przydałaby się 
ich siła w starciu z Holendrami pozbawio-
nymi swojego kontuzjowanego lidera Fren-
kiego de Jonga. Szymański grał źle, był chy-
ba najsłabszy w zespole. Romańczuk spisał 
się na miarę możliwości, wyróżniłby go za 
spektakularny wślizg na Codym Gakpo. Mi-
mo wszystko z Moderem i Piotrowskim na-
sza druga linia byłaby mocniejsza.

Co z niezłej gry Polaków przeciw Holandii 
wynika przed drugim meczem z Austrią?

– Paradoks polega na tym, że Holendrzy, któ-
rzy oddali na bramkę Wojciecha Szczęsne-
go 21 strzałów, zdobyli gole po błędach Po-
laków. Atakowany przy linii bocznej Nicola 
Zalewski wykonał coś kuriozalnego, zagry-
wając piłkę przez środek boiska. Przestrze-
ga się przed tym piłkarzy już w wieku junio-
ra. Chwilę później Kacper Urbański przegrał 
pojedynek z Gakpo i zaraz padła wyrównu-
jąca bramka dla Holandii. Można było tego 
uniknąć. Tak jak można było zapobiec dru-
giemu golowi, tam nasi piłkarze pomylili się 
przy ustawieniu.

Jeśli takich błędów Polacy nie popełnią 
w meczu z Austrią, mogą myśleć o zwycię-
stwie. Wiem, że piątkowy rywal Polaków zro-
bił w ostatnim czasie spory postęp, ale mimo 
wszystko na stadionie olimpijskim w Berlinie 
zmierzą się dwa zespoły o zbliżonych poten-
cjałach. Dlaczego Polacy nie mieliby myśleć 
o zwycięstwie? Innego wyjścia zresztą nie ma.

Liczy pan na występ Roberta Lewandow-
skiego, który walczy z kontuzją mięśnia 
uda?
– Piłkarz tej klasy bardzo przyda się druży-
nie. Być może to ostatni wielki turniej dla Ro-
berta, na pewno jest bardzo zmotywowany.

Załóżmy wariant optymistyczny: Polska 
wygra w piątek z Austrią, ale musi jeszcze 
wywalczyć punkt z wicemistrzem świa-
ta Francją, by liczyć na awans do 1/8 fina-
łu. Realne?
– Tak samo realne jak fakt, że w kwalifikacjach 
Euro 2024 Polska przegrała z Mołdawią w Ki-
szyniowie 2:3, prowadząc do przerwy 2:0. W pił-

ce faworyt może mieć słabszy dzień. I to nie 
tylko taki faworyt, którym jest Polska. Ja mam 
z meczów z Francuzami dobre wspomnienia. 
Pamiętam, jak w 1983 roku chcieli się nam zre-
wanżować za porażkę w meczu o trzecie miej-
sce mundialu w Hiszpanii, tymczasem w Pa-
ryżu znów wygraliśmy, i to aż 4:0.

Po meczu z Holandią Wojciech Szczęsny 
powiedział: „Mamy zwariowanego trene-
ra, który przekonał nas, że nawet w me-
czach z czołówką możemy grać w piłkę, 
a nie tylko się bronić”.
– Mnie te słowa raczej przerażają. Do odwa-
gi na boisku trzeba zachęcać kogoś, kto gra 
w Juventusie Turyn? Trzeba przekonywać 
piłkarzy Barcelony, Napoli, Arsenalu, Romy, 
Brighton, czy Lens, żeby mieli odwagę pod-
jąć walkę z przeciwnikami, z którymi na co 
dzień rywalizują w czołowych ligach Euro-
py? No cóż, myślałem, że to nie tak działa.

Przyzna pan jednak, że gra drużyny naro-
dowej na mundialu w Katarze była brzyd-
ka i defensywna, mimo sukcesu, jakim był 
awans z grupy, pierwszy od 36 lat. Potem 
w kwalifikacjach Euro 2024 zespół Fer-
nando Santosa spisywał się już katastro-
falnie. Czyli ładnej, odważnej gry kadry 
kibice w Polsce nie widzieli od Euro 2016.
– W Katarze trener Czesław Michniewicz 
zapomniał, co jest istotą piłki i sportu. Dzie-
siątki tysięcy kibiców nie jadą na mundial 
dla suchych wyników, bo mogliby je spraw-
dzić w Internecie. Z sieci nie wyciągną jed-
nak tych wszystkich przeżyć, emocji, wspo-
mnień, do których będą wracać latami i opo-

wiadać o nich wnukom. Mundial czy Eu-
ro to globalne show, przedstawienie, w któ-
rym każdy pragnie odegrać rolę bohatera. 
Nie tego smutnego, którego nikt oglądać nie 
chce, ale pozytywnego, który ma się czym 
pochwalić. Dobrze, że Probierz o tym nie za-
pomina, choć oczywiście porażka z Holan-
dią to żaden powód do euforii. Nie lekcewa-
żę wyników, każdy jedzie na Euro, żeby wy-
grywać i zajść w turnieju jak najdalej, nie ro-
zumiem jednak dlaczego dobry wynik miał-
by się brać ze złej gry? Dlaczego Polska ma 
grać nudno, bojaźliwie, a kibice spać na jej 
meczach? Myślę, że naszych piłkarzy stać na 
coś więcej. Pokazali to już w ostatnich spa-
ringach z Ukrainą i Turcją.

Który zespół zrobił na Panu największe 
wrażenie na tym Euro?
– Niemcy. Kiedy grali towarzysko, nie za-
chwycali, ale na starcie mistrzostw zmietli 
Szkotów z murawy boiska. Zagrali pięknie, 
skutecznie, dominowali 90 minut. Kreatyw-
na młodzież – Jamal Musiala i Florian Wir-
tz – ma wsparcie w starszyźnie: Ilkayu Gun-
doganie i Tonim Kroosie. Mieszanka okazał 
się wybuchowa. Hiszpanie zachwycili pew-
nym i wysokim zwycięstwem nad Chorwacją. 
Tylko czy oni utrzymają ten poziom do koń-
ca? Anglicy wymęczyli zwycięstwo nad Ser-
bią najmniejszym nakładem sił. Mecz Wło-
chów z Albanią był niemal kopią spotkania 
Holandia – Polska. Na razie pada dużo goli, 
publika się cieszy, turniej jest fajny. Taki, na 
jaki warto czekać cztery lata. +
Rozmawiał Dariusz Wołowski

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o pomoc finanso-

wą dla podopiecznej Wiktorii Domańskiej, która urodziła się z artrogrypozą. 
To rzadkie schorzenie, które powoduje wrodzone, wielostawowe przykurcze 
(tzw. wrodzona sztywność stawów). Dziewczynka jest po serii operacji rąk 
oraz po przeszczepie mięśnia piersiowego do bicepsa , po każdej operacji 
musi być intensywnie rehabilitowana. Wiktora  jest pod opieką wielu lekarzy 
specjalistów, Rodzice sami rehabilitują Wiktorię poprzez wykonywanie serii 
ćwiczeń zleconych przez lekarza. Mimo, iż wkładają całe serce i wysiłek w 
samodzielną rehabilitację, nie są w stanie sami zapewnić córce powrotu do 
zdrowia, dlatego z całego serca bardzo prosimy o pomoc finansową, która 
byłaby szansą na lepsze życie dla Wiktorii.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994 
z dopiskiem: na pomoc i ochronę zdrowia Wiktorii Domańskiej (5943) 
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• Michał Probierz (na zdjęciu) w tak ważnym meczu dał szansę młodym zawodnikom, 

a oni odważyli się myśleć pozytywnie. Wreszcie zobaczyliśmy drużynę narodową, która 

nie gra bojaźliwie w poprzek boiska, ale odważnie – do przodu – uważa Dziekanowski  FOT. 

REUTERS / FABIAN BIMMER

Lewy na Euro 2024 

• Kapitan reprezentacji Polski Robert Lewan-
dowski doznał urazu ponad tydzień temu w to-
warzyskim meczu z Turcją. Ruszył sprintem do 
piłki podanej na wolne pole, ale natychmiast 
zwolnił, a chwilę później poprosił o zmianę.

W meczu z Holandią nie zagrał. Ćwiczył na 
rowerku stacjonarnym, pracował z fizjote-
rapeutą, piłkę kopnął dopiero na zajęciach 
w poniedziałek, ale nie było mowy o pełnym 
treningu – kapitan głównie truchtał.

Wczoraj piłkarze przyjechali na trening ro-
werami, pokonali 4 km z hotelu. Lewandowski 
jechał z drużyną, razem z nią wyszedł na zajęcia. 
Wykonywał wszystkie ćwiczenia. Stopień nade-
rwania mięśnia Lewandowskiego jest skrzętnie 
skrywaną tajemnicą w polskim obozie. Bo 
naderwanie naderwaniu nierówne. Po meczu 
z Holandią o tym, że napastnik Barcelony 
będzie mógł zagrać z Austrią, zapewniał trener 
reprezentacji Michał Probierz. Mecz Polska – 
Austria w piątek o godz. 18 w Berlinie. +
Marcin Wesołek 

Korespondencja z Hanoweru
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